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Adres RsdaPcyl: Kijów, Prorczea 13, Telefei 2 0 .  
Adminlstr.! Brukani Polskiej: Kijów, Prorezu 9, Tei. 1672.

Rękopisów Relrkcya nic z "Taca.
Redaktor przyjmuje od 2 —3. Sekretarz od 12 — 8. 
Administracja otwarta od 10—4 po pot. i  od 6—8 

wieczorem
O ęiassenfa p rzy jm u je  s ię  do god zin y  8 w ieczór. F I S I )  POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITEM CKIE.

ralesUci. kwart. prttr rocz
Prenumerata: W  tr e lu  — .85 2.50 4^0 8. —

„  Z a g ra n icą  1-35 4.—  7.—  14.—
Za zmianę adregg 30 kap. 

OGŁOSZENIA: Za w iersz  petitow y Irb  je g o  m iejsce  
przed  tekstem  40 kop. p iorw szy  i 20 kop. k a id y  na­
stępny raz, za tekstem 20 fcep. p ie rw -zy  i 10 kop na­
stępn y raz, z a w iid  żalu, ne po 40 kop. W  rubryce 
.N a d es ła n e" w iersz  petitow y lub je g o  m ie jsce  1 rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Adminlstracya.

Eeatr 8rama?yczr.y ArrL lS l na
Dziś dnia 5 be- 
nefis MnisJticgo 
W  piątek dnia

„DyabstO komedya w 3-cL aktach, redę >D y " h l a .  wyko-
na p. Początek o godzinie 8 ej wiecz.

o Ko p(,raz „Gwiazda moralnościij»J kom. w 4-ch aktach 1'rotopopo- 
wa. W niedzielę dnia 8-go w

południ
nach zniżonych tiUtoii iiu  i i u i u ł j  nieaziałefe dnia j 9-go ■ jjw ł u u ii i

w g : „Fani X" i „Odwieczne prawa", „Dzieci XX nielai".
E m  f  99  Dziś dnia 5-go listopada przedstawienio

f i - K a i r  ^ O l O W Ł O W  (1,a prenumeratorów gazety »Kij'Wski.ia
Wiesti« po cenach zniżi,nycli » A n f i -

Dyrekcya J. E. Duwan-Torcow#. a o y  w 4-ch aktach. Reżyser Sawinów.
Początek o godzinie H-ej wieczorem. W piątek dn. 6-go listopada przedstaw. 
0 { ió t :u i-p r a .|  s t ę p n a  sM ili lu d x ie <  kom. w 4-ch aktach. W  sobotę dn. 
7-go listopada hetioits P a w le n k o w a  po raz 1-szy D y a b lik e  w 5-eiu akt. 
AV niedzielę dnia 8-go w południe po cenach znacznie zniżonych : fl*Si srsi 
W a n iu s z y n a < . Początek o g. 121 /2. Wieczorem po raz 2-gi zZ ta t a  Z rta t  
w 3-ch akt., i > Z a m k i n a  l o d z i e *  kom. w l-ym akcie. Reżyser Popow. 
W pujtiedzialek dnia 9-go na korzyść biednych położnic m. Kijowa . P i e r w s z a  
m u c h ?  kom. w 3- L ak tafii. VV próbach jubileuszowe przedstawienio »B u - 
r z a c .  ^ G łu p ie c*  Fulda. 13157

Dziś dn. 5-go sW a * k ifife * . Uczestniczą p p : Brun, 
Walicka, Oreszkiewicz, Maksakow, Tichonow i inni. 
Początek o godz. 7V, w. Dnia 6 < K s i~ ż ę  I g o r  

D yrekcja S. W . Bryki na. Dnia 7-go s T a n n h a O s e r * .  Dnia 8-pO w poładoie 
przystęp1 e przedstawienie > B e ,k a  o  c ó r z e  S a f i a n i e  t, wieczorem w 15-to 
lctnitt. rocznicę śmierci A . S ł u b i r s z t e in a  wykon. hęd. 1) n k p o ln o rc a * . 2) 
orkiestra wyk. ju c fe  i z  u tn ro ró w r • -M fe e t r o w y c h  k o m p o z y t o r a ,  3) 
i D t . r o n  '  W szfstkio role drugorzędne będą wykonane przez pierwszorzę­
dny, h artystów. Dnia 9-go ogólno-przystępnc przedstawienie „A id a * . Bilety 
są" do nabycia. Kasa otwarta od godziny 10 rano.
m wm^— w i— w m w — — —— — —  niT^M zw iM  n 
S A L A  K LU BU  K U PIE C K IE G G . Przewodnicząca komitetu pad przy Bory- 
sogletskiej azkdtoe T . K . L i s z n i e w o k a .  Urządzald.jJ) listopada 1909 r.

?eair pejshi

Sala Klubu kupieckiego. 12-tn lemiei pihnstki-knTpMjtuiki
Ip o n y  E n e riK c ? “f

Fortepian fabr. B e c h s t e i n a  ze składu F . K u b a . Lilety w księg. W ij Idzi­
kowskiego, ftreszcz. 35 od g. 9 —2 i od 5 -8 ej, w dzień koncertu od a. 7-ej

wiecz przy wejśc u. 14136—3

O y p k  r i ^ i p p o - P a S a c e ^ gniarh P." Krutikowa.
\VJScz-vartck dnia 5-go listopada W ie lk ie  p r z e d s t a w i e n i e  w  3 - c h  o d  
d z i a ł a c h .  Ludzi,; biali mężczyźni i panie »G rw p y  m a r m u r o w e ,  (we 
dłng prac znanych rzeź- f ,  >T i ł t l i a  U l W ^ ł n  ^ '  znanego pogromcy 

biarzy i artystów)., U o i d l l J C  W j O L v ( J j f  koni prolesora 
r ‘  w  A .  Na zakończan e balet T a n i e c
n O r t O n a a 9 m i t n a a  z e g a r a ,  ze znanej op rU io  
c o n d a  uczestniczy p. Rumiancewa. Dnia 8-go f-szn dzienne przedstawienie- 
o godzinie l-e,i po południu. Wkrótce bt icfis siós'r C h r i s t i a n  13592

Meryngowska ul. Nr 8, tolcf. 2484. 
Dyrekcya Towarzystwa: A . Prokofiew, 
A. Waiberg ,P. Fedotow i D. Podnin.

T  esatr - lfa H e łe fW I
Dziś i codziennie firar-d l iv e r -
tissement varie śziirzę^nycl. artysl.
scen »Enropejskieh», teatrów »VarieieE 
Program składa się z 42 numerów. Przy 
teati/O pierwszorzędna kuchnia nod za­
rządem znanego fucbmisUza W Tmkina 

Dyrektor Towarzystwa A. Walborg

W i e c z ó r Literacko -'Muzyczny.
Przy łaskawym współudziale artystów i amatorów. Początek koncertu o g. 8 w. 
Po k o n - 'T e j j A f S f f a  Kotylion. Przygrywać będą 2 orkiestry wojskowe, 
cercie K Podczas tańców: krnrelti, serpentino, bomby,. poczta
latająca. Dyrygować tańcami będzie p. J. ŁaDicki. Bilety zawczasu można 
nabywać w księgarni W ł. Idzikowskiego i w mieszkanin przewodniczącej. 
A  eksantirowska Nr 30 m. 3. 14245

S ł l U  El L U  E J  “ lUPflEC E .EG  J .  W czwJ K bT T  5 listopada

[ ' O K  C E R T  (CIavierabend) M ościtkikrólowej Rumuńskiej
IBS, A  —r T S t  i n  B  n r ~ u  F "rtep:an fabryki B e o h a t e in a  ze
IU3 A D y l  fiuB A  D | n |  składu F. K u h e . Początek o godzinie
8 V B H n  I  I  i f l r n l l l l s  8'/o wieczorem. Bilety w księgarni W ł.

Idzikowskiego, Kreszczątyk .w 35, od 7 
9 — 2 i od ‘ 5 — 8-ej, w dzień koncertu od g. 7-ej przy wejściu. 14105

• K r e s z s z a t y k  n r  3 0  Pokoje z bie­
lizną pościelową , elektrycznością od 75 
kop. d o7 tb ., urzy hotelu telefon, wanna, 
bilardy. Do NSJns mogą być podawane 
najrozmaitsze zakąski i napoje. Na dwor­
cu stały kOmisyoncr. Dorożkarzom prosi­

my# nie^w ierzyć, żo hotel jeszcze nie odrestaurowany lob że niema wolnych pokoi

U w a d z e  J* a d !H 14098 - 4

I o w :o t w a r ł  pracownia w y r o ­
b ó w  z  f w C o s ó w  oh. talunki wyko­
nuje na czas i po cenach umiarkowa­
nych z najlepszego materyału. Fryzo­
wanie loków, oraz wszystkich wyro­
bów z włosów wykonuje ,się zapomocą 
wody, do czego słnży specjalny przyrząd. 
W  wielkim wyborze gotowe l o k i  i f r y ­
z u r y .  Fryzura cbignonów od 20 kop. 
Wszystkie wyroby starannie dezynfe­
kowane. PP. taiinojscowych upraszam 
wysyłać próbkę włosów i szczegółowe 

opisanie żądanego obstalunku.

U C Z E S A N IA  wykonują specjaliści— 
75 kop.; w domu 1 ró. 60 kop (spe­
cjalność ondouhution). Mycie głowy 
antyseptyklem i sebampuninem l M  
Osuszanie włosów ol^ktrycznoś"ią. —  
Prosimy ów czesne zapisy przed" ba­
lami.

T ó l e f o n  9 8 7 - 
Z szacunkiem ' r y z y e r  B a u y l i

P i a f r o w ;
Funduklej >wska 44, wprost PirogoWRk;e.i.

« z łukowatą klawiaturą
wynalazku ^C Sw Łsaiiii11. "abyć m£ e a w m5u

KIJÓW, Xre 
czatyk Ifg 33-

14203 B e r d y c z ó w

Skład kwialów i nasion świeżych.

. KERNTOPF i Syn

B s K i e j
S:.;eo —  Białopolska 37.
Zakład ogrodniczy — Daniłowska 3 7.B e rd y c z ó w

Poleca wybór kwi. tów w’ nsnei hodowli po nizkiej cenie, posiada zawsze świe­
że kwiaty zagraniczne. W -zolkio wyroby wykonywanj są szybko, punktualnie 

i gu-townie przez uzdolnionych specjalistów

Oddział Kiiowcki MWarsz£wianka‘Ł W. Włodzimierska 43.
Zaopatrzony w kwiaty i r-śliny. C e n y  r ó w n i e !  n i z k i e .

W klubie

14227

odbywają się w każdą niedzielę i świę­
to od g. 3 '/a pn. Przyjmują się zapi­
sy na nov y komplet, który roznoeznie. 
się w dn. 8-ym b. m. w niedzielę.

Obo­
ra Szwycew w Ferdynandśwce

na Podolu. Sprzed, cielic i byczków pc 
10 rb. miesiąc. St.Skol. wąz. tor. Fer- 
dynandówka o 6 w Pocz. i teł. Nie- 
mirów, Józef Podgórski. 13973—

wierzchowe i zaprzę­
gowe.

: asy ukraiń 
skiej przedajc 

maj. Strzyżaków2’st. kolei, poczta, tele­
graf S t .  P .  Z .  k o i .  B r a t o w a

74071—9

Dr. jyied. j. JUlakownki
przyjm. chorych chirurgicznyuh.W.-Wło- 
dzimier. 29 m. 2, od 5— 7 pp., tel. 760.

13911—9

Or Czerniak ?5 -Tkoh0 t-Ł
S y f, wen., moczopłc. (spec. knr. strict). 
n ieu. płc. Wsryst. spec "pos. kur. Od­
dziel. łóżka. .-11118-127

W e&ecya— £ido
Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N IC Z Y

D -ra  Kazimierza Grcmana
Najnowsze urządzenia lekarskie. Pierw­
szorzędna kuchnia francuska. K<iracya 
dy statyczna wszelkieąo typu S e :  :o n  
r d  I p a ź d z i e r n i k a  P o  15 m a ja  a

Mototki in form jofjn e .
Biura Związku rńwn. kobiet pol­

skich otwarto od g. 12 — 2, oprócz to­
go we wtorki i piątki od 6—7 wiecz.,

przyimuje wpisy oraz udziela informa­
c ji. Kreszczatyk Nr. 34 m. 23.

Biuro pracy przy kii. rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 Opróżz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi­
gi przy biurze pracy.

Gimnastyka w P. T. G. W  poniedzia­
łek. Chłopcy do 14 lat: 5—G; powyżej 
14 lal O — 7.' dwihiuie 8 - 9 ;  druhowie 
starsi 9—10. \vtorek-. Panienki do 14 
!ai 3—6; druhinie 0 -  7; druhowie młod­
si 9 —10. Środa: Ćwiczeń* dowolne 
9 —10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 1a i£—7; dru- 
hinifc 8—9; druhowie starsi 9— 10. P ią­
tek: Panienki do 14 lat 5 -  6; druhin/e 
6 • 7; driinowie młodsi 9—10. N iedzie­
la,: Ćwiczenia dla gości 10— II rrana.

Zarząd Tow. pom atud poi. uniw, 
kijów. Wielka Ży.omierska Nr 8m . 12. 
od 4 do 6.

Biuro paćrednictwa praoy cZwiąz-
ku oficyalistOw na Rusi* — Kroszczatilt 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictwie i przomyśle 
roinym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po pół.

BlOra kij. rz.-k»t. Tow. dobroozyn* 
nofnf, ai-Żytomierska Nr. 8, o wtne 
każdodzienme od 10 do 2 oprónz świąt 
i n edziel.

Tamże w godzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty- 

j czących wydziału letnisk.

W alne zebranie likwidacyjne 
„O św iaty“ .

Zebianie likwidacyjne .Oświaty", o któ- 
rem krót.<ą -wzmiankę pt.daliśmy w nume­
rze wczorajszym, otworzył prezes T-wa, p 
Józefal Andrżejowsui. nasiępującemi słowy:

„Ulegając dekretowi Senatu z du. 4 go 
września, treść którego, wszystkim dobrze 
znano, tak boleśnie odbiła sit} przygnębiają- 
cem echem w duasy i sercu każdego 1 nes— 
stanęliśmy dziś u kresu egzystencyi Polskie­
go Towarzystwa „Oświata- ... powiedzmy so­
bie, szanowni państwo, że zamykamy raczej 
okres wyczekiwania nużącego i beznadziej­
nego... ukres, w ciągu którego utrwalaliśmy 
w sobie aż do zupełnego przeświadczema to 
przekonanie, że wszelka legalność i lojalność 
zachowania się naszego wobec władzy spot­
ka s ę, niestety, za wsze z bolesnem rozcza­
rowaniem.. że ilekroć razy pragnęlibyśmy 
zapoczątkować jakąkolwiek pracę na niwie 
społecznej lub kusili s ę o osiągnięcie drogą 
legalną elementarnych praw, tak mezbę Inych 
dla naszej igzystencyi, jak powietrze i 
woda w fizycznym jestestw rozwojr, czeka 
nas zawsze dotkliwy zawód...

Taka nasza smutna dola pokąd żyć i 
prac rwać w podobnych waiunkach jest. ś 
iny zmuszeni!

Ale, mimo to upadać na duchu nam 
nie wolno.

Z pozwolenia władzy dano nora dziś 
się zebrać dla rozpatrzenia spraw lifcwida- 
cyi Towarzystwa— w tym celu Zarząd poz­
wolił sobie zaprosić szauownych^c^onRÓw 
Ti»w. Oświaty na zebranie likwidacyjne 
Jedną z głównych czynności będzie dziś 
obranie komisyi likwidacyjnej, do czego 
przystępując, mara zaszczyt bficyalnie o- 
tworzyć posiedzenie i pros*ć aby szun pań­
stwo przystąpili do obioru przewodniczącego.

Po wybraniu na przewodniczącego ze­
brania p M. Bukowińskiego, na sekretarza 
zaś p. L• Bratkowskiego, zebranie zatwier­
dziło jiorządek dvenny oraz protokół osta­
tniego nadzwyczajnego ztbrsnia członków 
„Oświaty- .

Sekretarz Zarządu „Oświaty", p. W. 
Łukaszewicz, złożył sprawozdanie z działał 
ności Tow., poprzedzając je łemi słowy:

„Wtrącona na razie w stan niemocy 
i sparaliżowana w swych głównych iun- 
kcyach przez władze państwTowe „Oświata“ 
stopniowo i w tych sztucznych ramach, ja­
kie jej te władre zakreśliły, nauczyła się 
znajdować pole dla czynności oświatowych. 
Miejsce tych doniosłych czynów, któi e zo­
stały objęte § 2 statutu, musieliśmy zastą­
pić czynami nie mniej doniosłymi w swej 
treści, lecz może nieraz maluczkimi w sto­
sunku do kulturalnych potrzeb społeczeń­
stwa polskiego; stopniowo drobne komórki 
zaczęliśmy napełniać sokiem życiodajnym, 
ufni, że, chociaż powoli, będziemy jednak 
dążyli do wytkniętego celu, wskazanego 
przez § 1 statutu, ao podniesienia umyslo 
wego i moralnego wszystkich warstw społe­
czeństwa polskiego. Po okresie pierwszego 
szamotania się w krępujących więzach, po 
rozejrzeniu się, że żadne prawie z praw, 
przysługujących Tow. według statutu, nie 
może być urzeczywistnione, Tow. „Oświala- 
miało przed sobą prawdziwie trudne zada­
nie: zastosować s!ę do żądania władz i jed 
nak nieść oświatę; przejść od zamiaru utwo­
rzenia w gub. kijowskiej szeregu szkół ele­
mentarny h i organizowania kursów do zwy­
kłego rozdawania elementarzy, od zakłada­
nia bibliotek i czytelni do kupowania abo­
namentów w cudzej bibliotece i t. d.

Trudności te Tow. powoli zaczynało 
z'valczsxć. Gdy jednak robota jego coraz 
szersze kręgi zaczęła roztaczać, Senat, nie 
widząc innego wyjścia z kolizyi pomiędzy

polityką państwową w tym krąiu z jednej 
strony i zatwierdzonym w r. 1906 statutem 
„Oświaty" z drugiej — przeciął życie To­
warzystwa.

Dziś składem ostatnie sprawozdanie 
z działalności rOświaty“ w określa cza.-u 
od l  stycznia do 1 listopada r. b.“ .

Następnie mówca dzieli czynności Tow. 
na 5 kutegoryi, a mianowicie;

1) Założenie ochronki. Udało się do­
piąć tego po roku diugich i mozolnych sta­
rań. Un. 1 sierpnia został zawarty kontrakt 
diijrżKwny na Jł. lut" n» loka dla o- 
cbronki Drzy B.-B ul warze .Nfi 90. W  ostat 
niej chwili uczęszczało tam 45 dzieci, które, 
podczas pracy rodziców poza domem, znaj­
dowały lam całodzienny pokarm, przytułek 
i opiekę.

2) Odczyty Seryę odczytów, ułożoną 
według szczegółowo opracowanego planu, 
zapoczątkowały odczyty d-ra Lutosławskiego 
i prof. Szelągjwskiego. Dalszy rozwój mia­
ła ta akcya znaleźć w odczytach profesorów 
i uczonych ze Lwowa i Krakowa, jak to 
p. Jerzego Żuławskiego, Aut. Potockiego, 
słynnego krytyka i historyka, Grzymały 
Siedleckiego, znawcy dramatu i sztuki tea 
trak i ej, Mac. Szukiewicza, kustosza muzeum 
Matejki. Odczyty te miały s>ę odbywać 
w Kijowie i prowincyonalnych filiach „Oświa­
ty" — w Białej Cerkwi, Berdyczowie i Hu 
maniu.

Oprócz tego w łonie To w. zorganizowa­
ło się kółko, mające na ce'u urządzanie od 
czyiów dla ludu. Opracowano szereg odpo 
wiednich tematów, wyznaczono prelegentów, 
złożono podanie do władzy o pozwolenie na 
odczyty Na auartoryum wybrano dom lu­
dowy przy targu Troickim —jniejsoe tłumnie 
uczęszczane przez wrrstwy ludowe. W ra­
zie powodzenia odczyty zamierzano przenieść 
do sal polskich instytucji

3) Czytelnie. W jednej z tanich c?y 
tolni kijowskich Zarząd zakupi! 600 abona­
mentów rocznych dla wypożyczania książek 
i czytania pism; zostały one rozdane wśród 
niezamożnej ludności polskiej.

Prócz tego Zn rząd prenumerował pisma 
lodowe i kupował książki, rozpowszechniając 
je wśród ludu.

4) Vpisy. Zarząd dopomagał uczącej 
się młodzieży w średnich zakładach nauko­
wych w opłaceniu wpisów.

5) Opieka nad dziećmi. Oprócz tego 
zarząd starał się zaupiokowuć zaniedbaną 
dz atwą, umieszczając ją w przytułkach, zbie­
rając zapomogi, organizując zwiedzanie przez 
dzieci muzeów, wystaw, menażeryi i t. d.

tV pewnym stosunku do tej wzmożo 
ne; działalności Tow. pozostają i składki 
członkowskie. Gdy w roku zeszłym tylko 
37 członków opłaciło swoją składkę, w r. b. 
takich członków mamy prawie 100, przyczen; 
niektórzy uiścili zaległości z lat ubiegłych, 
co s’"ę tlómac»y tem, iż Zarząd, Wi ;rząc 
w produkcyjność swej pracy, opartej na 
realnych i legalnych podstawach, zaczął 
energicznie kołatać do ofiarności społe­
czeństwa

Scharakteryzowawszy w ten sposób 
działalność „Oświaty", sekretarz Zarządu 
przeszedł do cyfr, wykazujących stan jej ka­
sy. Dochody Tow. ze składek członkow­
skich, of ar, z prelekcji wyraziły się sumą 
8,2?3 rb., wówczas kiedy rozchody w tym 
samym czasie dosięgły sumy 7,607 rb. Po­
zostałość w kasie wynosi więc sumę 686 rb. 
Do przyszłej komisyi likwidacyjnej należeć 
będzie rozporządzenie tą suiną stosownie do 
woli walnego zgromadzenia

Następnie p. Łukaszewicz przedstawia 
opracowany przez Zarząd plan likwidaeyi 
interesów Tow. Polega on na następującem: 
Saldo na d. l  paździer r. b. wynosi 686 rb. 92 k 
% 7} banku 190 rb. — k

Razem 876 rb .92 k.

IJkwidacya Tow. poc:ąguie za sobą 
wydatki 720 rb., a mignowicio: 1 kwidacya 
ochronki 440 rb., biura „Oświaty- —280 rh. 
Pozostałość w gotówce wynosi 156 ro 92 k. 
Oprócz tego pwzo.-taje inwentarz Tow., 
a mianowicie: uriądzeaiej tchrinki i biura, 
oszacowane na 150 rb, Z likwMacyi ftiii 
w Berdyczowie wpłynie; 61 rb,, w Białej- 
Cerkwi 3 rb.

Całą pozostałą sumę w gotówce, w myśl 
statutu, zarząd proponuje przekazać Kołu 
Kobiet Polek w Kijowie, ja«o stowarzyszeniu, 
któregp sUtut najwięcej*, jest zbliżony do 
statutu „Oświaty".

Po niedługiej dyskusy! i uwzględnieniu 
poprawki p. M. Sawickiego, zapada w spra­
wie likwidacji „Ośwjatyi uchwi-ła, upiważ- 
niająca komisyę likwidacyjną, złożoną z 3 
członków prezydyum Zarządu „Oświaty- , a 
mianowicie p. p/ J. Aodr/ejowskiego, W. 
Łukaszewicza i A. Bukowińskiego Jo spie­
niężenia należących do T-wa inwentarzy 
ochronki i biuro i do paciania otrzymanej 
got,ćwrki wraz z pozostałością kasową^do ka­
sy Kuła kobiet polek w Kijew u*. W  rrude 
gdyby to stowarzyszanie odmówiło przyjęcia 
spuścizny po „Oświacie- , komisyj likwidacyj­
nej przysługuje praw o rozporządzenia ma­
jątkiem „Oświaty" według swego uznania, 
stosownie do wymagań statutu.

Zamykając zebranie, po wyczerpaniu 
porządku dziennego, przewodniczący p. M 
Bukowiński wezwał zebranych, ażeby przez 
powstanie pożegnali drogą sercom naszym 
instylucyę, a wraz z nią słodkie chwile złu­
dzenia, że i my, polacy, będziemy posiadał' 
możność niesienia swoim oświaty..

Zebruni w uroczystem milczeniu ten 
akt holuu spełnili. Następnie wyrażono go­
rące uznanie Zarządowi „Oświaty", ze jego 
trudy, poniesione dla doora ogółu.

Na tem zebranie zamknięto.

Epilog „Wozu Drzymały".
Gospodarz z Poznańskiego, Drzymała, 

pozbawiony^zostałj przez-władze pruskie na­
wet tego mieszkania, którego mu dostarczał 
ów wóz^ruchom y, rozsławionym na hańbę 
kultury praskiej po całym świecie. W  len 
sposób ^dopełniła się miara losówjpolskiego 
chłopa, który na własnej ziemi pozoawiony 
został dachu nad^głową i ognia w kominie.

Wóz musi być sprzedany pod grozą jak 
najostrzejszych środków przymusowych i za­
tryumfuje sprawiedliwość pruska, bo oto 
obywatel pruski, polak, stał się bezdomnym 
wygnańcem z własnej ziemi i to u samego 
progu długiej i ciężkiej zimy.

Na takie-osobliwe, rm homc mieszkanie 
niełatwo kupca znajdzie chłop polski Drzy- 
małaJ iWięc'.'z rozpaczą udał się do „Straży 
poi kiej- w Poznaniu, prosząc, aby mu lę 
sprzedaż ułatwiła. Wóz kosztował 2 ,800jmk. 
Drzymała chce go sprzedać.za” ! ,300, albo 
nawet za 1,200 marek, aby tylko mógł zna­
leźć sobiejil na zimę stałeljakieś mieszkanie.

Rzucono myśl, godną wszelkiego po­
parcia, aby wóz ów na wielci został pomni­
kiem pruskiej kultury z pnczątkufl£X stule­
cia i jako taki pomieszczony zosteł na przy 
szłorocznej wystawie ^etnograficznejprażeni 
z innymi dokumentami niedoli pol«k'ej pod 
pruskiem berłem. Po wystawie mógłby się 
wóz znaleźć na podwórzu zamku wawelskie­
go, lub gdzie;ndziej tara, gdziefprzychodzą 
polsk i pielgrzymki.

Komitet wystawy etnograficznej jednak, 
wobec ogromu zadań swoich a szczupłych 
funduszów, nie rozporządza potrzebną na za­
kupiło wozu kwotą, tembardzłej, że sprawa 
jest pilna i w tych dniach musi być ostate­
cznie załatwiona.*V/obec*tego redakeya .Ku 
j-yera Lwowskiego" postanowiła gżwrócić się 
do zamożniejszych współobywateli z prośbą 
gorącą o ratunek dla chłopa polskiego i o przy

czynienie wystawie etnograficznej przedmio­
tu, k-óry, .jako ilustracja d- li ludu pcl-.kiego 
!>■ d pruskim zabm-era, winien być koniecznie 
na wystawie, mającej przedstawić cał ikSctak 
>yc:a ludu, na całym obszarze s.iem dawnej 
Rzeczypospolitej.!

Odpowiedź hr. Janowi Tarnowskiemu 
w  sprawie wyborów wołyńskich.

P J. Tarnowski zcęzcżycił moje uwagi
0 wyborach— krytyką

Mów ę to nie przez kurLuazyę bez Le- 
sci, ale wdzięczny mu jestem prawdziwie. 
Niema uczucia przyta-zejszego, jak gdy nad 
tem, co się piwie lub napisłe — rebi się c i­
sza. łuęż; nie woli choćby najostrz°jszą kry­
tykę, tembardziej, gay ścisła, rozumna.

To samo uczucie podyktowało mi zdzi­
wienie, ża), że br. Olizar nie doczekał się 
oyskusyi nad swojem sprawozdaniem po- 
seUkiern.

P. Tarnowski zaś „woli absolutną jed ­
ność 149 głosów polskich— wymowną, nawet 
piękną, aniżeli retoryki? niezawsze udatną i 
nu zawsze owocną- . „Może lepiej— pisze — 
e zbyt gorących rozpraw nie było. Ale — 

przyznaj-— że poddać adres oględnej kryty­
ce— należało".

Któż nie przyklaśiie, żo zgoda jest w y­
mowną, nawet piękną. Ale zgoda po dy- 
skusvi, zgoda przy urnie wyoorozej, zgoda 
„pomimo i choć", zgoea ludzi, którzy wypo­
wiedzieli, czego chcą, co myślą, jak sądzą, 
a potem różnicę opinii składają dła dobra 
sprawy, jeżeli ta wy mag. — a w tym wypad­
ku wymagała—wybrać „pomimo i cnoć“ te­
go, którego wybraliśmy.

P. Tarnowski mówi, „że po mowie po­
sła uznaliśmy, że adres był polityczną ko­
niecznością- . Ale czy rzeczywiście 149 wy- 
b .rców myślało, jak on myśli? Niech daru­
je  p. Taruowski, ale 149 czyT lOu obecnych 
na przedw.yborczem zgromadzeniu ludzi mo­
że nie myśleć, ale myśleć politycznie jedno, 
ipdrakowo v«r?zysey, to nie bywa, i chyba w 
Żyiomnrzu nie było.

I dlatego pozwoliłem sobie i pozwalam 
T.iówić o tych, którzy nie zostali przekona­
ni, a milczeli. A  każda niestrawność jesi 
objawem niezdrowym. Stąd mój pesymizm, 
nie, że nie było zby t gorą.ych rozpraw, 
chwała Bogu, ale, że nie było, jak rozumnie 
mówi p, T., „oględnej krytyki, która się na­
leżała- .

Gdy poseł powiedział nam, „że podpi­
sa ł— i choćby dziś podpisze- , nazwałem to, 
jak pisze p Tarnowski, „rękawicą, rzuconą 
wyborcom- . Nie inaczej. Szkoda tylko, że 
nikt jej nie podniósł.

Że w takiej „rękawicy- była otwar 
tość — zgoda z p. Tarnowskim. Czy była, 
jak mówi, i „odwaga?" Zdaje mi stę, że nie, 
gdy poseł subtelnym zmysłem czuł pewno i 
przeczuwał, że cisza pc jego mowie zalegnie.
1 zaleałe Wyzwanie w każdym razie było 
„wyzywającem- , bo ten sam subtelny zmysł, 
a i echa po kraju mówiły posłowi, że nie 
wszyscy uważają, iż był casus rzeczywistej 
„konieczności puli tycznej

Pan T. mówi, „że powinno stę sadzić 
drzewa nietylko te, z który; h sami będzie­
my zbierać owoce". Pomologicznie — słusz­
nie, ale politycznie? Polityka rachuje się ze 
skutkiimi os.ągniętymi. Można, nie przeczę, 
i powinno się pracować i dla jutra, ale pod 
warunkiem, żeby robota dzisiejsza me była 
zbyt niezgodna z tem, co się uważa, uważać 
należy za „zbyteczne, a więc niewłaściwe" 
vf danej chwili.

Co do roboty politycznej na jutro, naj­
częściej wystarcza — nie palić za sobą mo­
stów.

Czy posłowie nasi, podpisując adres, 
nie powinni byli szukać aprobaty w Kole 
Pulskiem w Dumie, choć tam niema repre­
zentantów polskiej Rusi? Pan T. twierdzi, 
że nie. Bronię tezy zamało nas jest i w 
kraju, i w Petersburgu, aby segregować się 
do_.$.woInie na przeć, i zabużańskich, gdy 
jest lub tworzy się okazya odezwania się 
polaków do Monarchy, a gdy przy tem! niema 
mowy o programach, oczywiście tak bardzo 
różnyob dla Rusi i dła Królestwa.

Naradzić się wszystkim posłom neszym 
razt m wypadało i dł*b':go, i*  tyikc. 'nib*zygt- 
kie zgromadzone fctany* były i by6 nie prze­
stały wyrażeni polskiej społeczności.

Zgidzi się na to oczywiście i p Tar­
nówek tak, jak się z nim najzupełniej go­
dzę, „że poważnym i poważanym powinien 
być głos szlachty, ludzi niezależnych, a wy­
kształconych (dodałbym i inne szlacheckie 
plusy), byle ta szlachta była zawsze na po­
sterunku, zawsze na wyłomie i zewsze robi­
ła, „co każe Duch Boży", czyli obowiązek.
I jiierwszera, przed innymi, mech będzie jej 
miejsce, byle przodownicą w pra.oy lij-ć i 
wytrwać potrafiła. Jeżeli nie — to szlachta 
jest i może być tylko jednem z czterech kół 
u wozu społecznego.

Nie podoba się p. T., że nazwałem wy­
borców do Rady Państwa „obszarnikami*. 
Przyznaję mu słuszność i cofam wyraz, je­
żeli ma być przez kogokolwiek rozumiany 
podług słownika socyalisiyczntgo. Użyłem 
„obszarnika" tylko jedynie i wyłącznie dla­
tego, że jest krótszy od „większego właści­
ciela" i wyraża doskonale pojęcie. Co do 
solidarności, słusznie powiada p. Tarnowski, 
że dana posłowi dyrektywa w ostatecznej 

redakcji nie zawiera sprzeczności, bo pozwo­
lono mu—solidarnym być aibo nie".

Opisane prztzemaie silenie się na okre­
ślenie „niesolidarnej solidarności- odnosiło 
się raczej do dłrgi h wśród wyborców prób 
pogodzenia solidarności, której wyrzec się 
nie chciano z tem, czego, choć niewyraźnie, 
żądał poseł.

Dowodzi to zdrowego w tem zgroma­
dzeniu instynktu, żeby nie poświęcać zasady 
zdrowej, rozumnej, wogóle zasady dla wąt­
pliwych rezultatów. Skończył > się na in­
stynkcie, a w polityce voluisse in bonis — 
non est satis.

Uważałbym, wbrew szanownemu memu 
krytykowi, że choćby nawet postulat soli- 
darrości czyli solidarność za każdą cenę 
miała, czego nie przypuszczam, „krępować 
jedynego z Wołynia sternika naszej skoła­
tanej łodzi w stolicy- , łepiejby go zobaczyć, 
choćby składającego mandat (roczny), ani­
żeli oswajać wyborców i posłów z myślą, że 
solidarność jest gratem, który możne wycią­
gać albo nie wyciągać z garderoby wybor­
czej, podług tego, czsgo żąda indywidual­
ność posła.

Kaawery Krasicki.
C3oloni6w na Wcłyniu.

Sprawa rydzyńska.
— o;o—

Pod tym tytułem ,,Słowo Polskie* o- 
glasza artykuł, dający ciekawe oświetleuie 
głośnej sprawy rydzyńskiej.

Oxo co, między innemi, czytamy
„"W imieniu linii bielskiej zgłosił Al­

fred ks. Sułkowski prawa swe do ordynacji 
rydzyńskiej. Prawa te opierają się na li­
ście fundacyjnym oraz na nowoodnalezio- 
nej umowie t. zw. Wiedeńskiej konwencji 
familijnej, z 19 marca 1784 r., która nor­
mowała stosunki familijne oxvz następstwo 
w obu ordynacjach: bielskiej i rydzyńskiej.

Poznański sąd nadzicmiański, ja*ko wła­
dza fideikomisowa, uchwalą swą z d. 29 
czerwca 1909 I 9 VI/I odrzucił owo zgbsze-



nie • sią, a że wedle ustaw pruskich w spra­
wach fideikomisowych od uchwał sądowych 
dalszą instancyą jest ministeryum sprawie­
dliwości— przeto przeciw powyższej uchwale 
adwokaci: Maciaszek i Mieczkowski wnieśli 
zażalenie do tego ministeryura, które, jak 
to już było do przewidzenia, potwierdziło 
uchwałę sądu. Wobec tego pozostaje jedy­
na droga zwykłego procesu cywilnego. Cha­
rakterystyczną rzeczą jest, że kurator obec­
nego ordynata bielskiego, Józefa ks. Suł­
kowskiego, który, jako poddany pruski, po­
dlega sądowi ziemiańskiemu w Bonn — za­
mierza również, zapewne w porozumieniu 
lub z polecenia swego sądu kuratelnego, 
przystąpić do wspólnej akcyi sądowej, ma­
jącej na celu rewindykacyę ordynacyi ry- 
azyńskfej dla bielskiej linii Sulkowskich...

Co na to wpłynęło, iż po 109 latach 
wola testatora i twórcy ordynacyi rydzyń 
skiej została pogwałcona, mimo, że żyje 
jeszcze rodzina z prostej linii po bracie fun­
datora (linia bielska), iż mimo wyraźnego 
przeznaczenia, ż« majątek miał być przezna 
czony ra założenie instytucji wychowawczej 
dla synów szlachty polskiej —  olbrzymi te-; 
majątek stał się prywatną własnością rządu 
pruskiego, bez żadnych zastrzeżeń i zobo­
wiązań?

Opierając rię na traktacie z r. 1817, 
zawartym między Rosyą i Prusami (bez 
współudziału Austryi), którym unormowane 
zostało majątkowe prawo dawnej Rzeczypo­
spolitej polskiej—rząd pruski uznał s:ę na­
stępcą kom'syi edukacyjnej i wobec tego 
fiskus pruski, zastąpiony przez król. szkolne 
prowincyonalue kolegium w Poznaniu, wy­
stępował odtąd w charakterze następcy ko- 
misyi edukacyjnej—jako ostatni oczekiwacz 
(Anwłirter). Rząd pruski, aczkolwiek r.iiał 
wielki apetyt na R., dzynę, nie miał wcale 
ochoty nabywać Rydzyny w charakterze 
fideikomisowego majątku, gdyż nie mógłby 
w tym wypadkn użyć togo majątku na ko- 
lonizacyę, zaś dochodów majątku musiałby 
używać na utrzymanie instytutu wychowaw­
czego lub stypendiów dla synów szlachty 
polskiej, wolał iptem nabyć Rydzynę, choć­
by z pewnemi ofiarami, jako wolny allodyal- 
ny majątek.

Sposobność ku temu nadarzyła się 
wkrótce. J. E Antoni hr. Wodzicki i Hen­
ryk hr. Potocki (z Koniecpola, Królestwo 
Polskie), zastąpieni przez adw d ra Loe- 
wensteina ze Lwowa, i Antoni ks. Sulkow­
ski, ordynat i żona teąoż, księżna Józefa 
Sułkowska z domu Schmidt, zastąpieni przez 
adw. d-ra Dziemtowsidego, zawarli d. 30 
listopada 1905 r., w kancelaryi adwokata i 
notaryusza, radcy sprawiedliwości Wiliam 
Lówenfeldó w Berlinie, układ tej treści, iż 
ks. Józefa Sułkowska za jednorazową odpra­
wą w kwocie 500 tys. m. zrzekła się swyoli 
praw spadkowycn do majątku po swym mę­
żu, ks. Antonim, natomiast Antoni ks. Suł­
kowski ustanowił Antoniego hr. W<idzickie- 
go i Henryka hr. Potockiego swymi dzie 
dzicami.

Ponieważ ks. Antoni nie ma żadnego 
allodyalnego własnego majątku —  więc ja ­
sną jest rzejzą, iż ta umowa nie miała na 
celu nio innego, tylko umożliwienie nowym 
dziedzicom przeprowadzenia rokowań z rzą­
dem pruskim o Rydzynę.

,Nowi dziedzice próbowali _ stanąć na 
stanowisku’  a przynafmnief udawali taki fź 
po śmierci ks. Antoniego Rydzyna stanie 
się majątkiem allodyalnym i jako laka przej­
dzie na nich, jako spadkobierców ks. Anto­
niego. Stanowisko to było zupełnie fałszy­
we i niezgodne z przepisami prawnymi i 
faktycznym stanem rzeczy, gdyż ordynacya 
rydzyńska, jako taka, miała przejść w razie 
wygaśnięcia rodu Sułkowskich na koraisyę 
edukacyjną— względnie na jej prawnych na­
stępców, K

Do tych informacji dodaje „Dziennik 
Poznański."

„Procesy wytoczyli rządowi pruskiemu 
hr. August Potocki z Moskorzewa (w Król. 
Polskiem) w imieniu syua i hr. "Władysław 
Potocki z Parzy miechów (w Królestwie Pol 
skiem) w imieniu swojem i dwóch synów. 
Skargi brzmią o uznanie ich za agnatów i 
opierają się na tani, że caia uchwala fami­
lijna w nieprawny sposób przyszła do 
skutku."

Z Wilna.
— o—

1-go listopada.
W piątek w pięknej sali miejskiej ze­

brała się nowa rada miejska w celu wybra­
nia ze swego grona prezydenta miasta na 
nowe czterolecie. Dotychczasowy prezydent 
p. Michnł Węslawski zagaił posiedzenie mo­
wą, pełną treści, świadczącą o głębokiem 
zrozumieniu zadań gospodarki miejskiej, nie 
biurokratycznej, Jecz istotnie obywatelskiej. 
Następnie przystąpiono do wyborów prezy­
denta, najprzód kartkami, a później gałkami, 
według przepisów prawuych.

I stał się fakt, nie notowany jeszcze, 
odkąd istnieje samorząd miejski. P. Michał 
Węslawski został jednogłośnie na nowo 
czterolecie ponownie wybrany. Wieść tą 
przyjęło grzmiącymi Oklaskami. Głosowali 
■ polać y, rosyanie, żydzi; jednomyślność wy­
boru świadczy więc, jnk pożytecznym był 
dla miast-a prezydent Węslawski przez mi­
nione czterolecie. skoro wobec jego wyboru 
umilkły menawiścl plemienne.

Stanowisko prezydenta u nas nie jest 
synekurą dla polaka, musi p. siadać on nie­
mało taktu, by, nie czyniąc ustępstwa ze 
swego honoru narodowego, utrzymać zgodę 
z władza ni’ . Nowe czterolecie pracy prezy­
denta (jeżeli zatwierdzi) zapisze się
złotemi zgłoskami w dziejach Wilna. Mia­
sto, dz ęki dwunastomilionowej pożyczce, 
zaciągniętej na potrzeby kulturalne takowe 
go, uirzy u s?;ebie urządzenia, które posta­
wią brudno dotąd Wilno w szeregu miast 
europejskich. E. W

Rzym, d. 4 listopada.

Nawouporządicowany skarbiec Bazyliki 
św. Piotra stał się dostępniejszym dla zwie­
dzających Watykan. Dwie sale zazakrystyą 
w głębi korytarza mieszczą się wszystkie 
przedmioty, starannie uporządkowane i zam­
knięte w szafach, jakie w- ciągu wieków 
uratowały się z tylu. rabunkowym asta i 
przejść politycznych. Są tam rzeczy nad­
zwyczajnej wartości, ale. starożytnych jest 
bardzo mało.

To też, kiedy przed kilku dniami zwie­
dzałem ów skarbiec, nie mogłem uchronić 
się od wrażenia niezbyt przyjemnego, od 
pewnego rozczarowania, że po tylu stule­
ciach, "p ° takiej przeszłości, pozostały nie­
mal tylko nowo zesnejjrzeczy. Zdawałoby 
się, że jeśli gdzie, to tutaj, średnie wieki, 
a nawet wcześniejsze jeszcze czasy Bizan- 
eyum, czasy Longobardów, styl romański, 
wczesny gotyk, objawią się w okazach nad­
zwyczajnej wartości... Am gdzież tam! Jed- 
najtytao dałmatyka,”  "z..Jpysznemi haftami, 
według podania ofiarowana i. przez Karola 
Wielkiego, a więc z IX wieku i bodaj czy 
nie dwa kielichy bronzowe, znovm według 
podania pochodzące z katakumbgśw Kalik- 
sta, prastary obraz przedstawiający św. Pio­
tra i Pawia, oto mniej więcej wszystko, co 
przypomina dawną Bazylikę, tęj co  pamięta- 
łarjószcze najdawniejsze- cllsy , a która zbu­
rzoną została w końcu X V  wieku, aby dać 
miejsce nowej, wspanialszej, ogromnej, ale 
niestety... nowożytnej.

Dużo zapewne jest złota' i drogichjjka- 
mieni w dzisiejszym jskarbcu, ale gdz.io się 
podziały pamiątki! z blisko dziesięciu wie­
ków? Przepadły, zostały albo zrabowane, 
ulbo przetopione, tak, ze to, co się dziś wi­
dzi, nie daje już żadn^gu wyobiażenia o hi- 
sterydowej zakrystyi Piotrowej, która mu­
siała być zawsze jedynym w swoim rodzaju 
skarbcem.

Pod tym względom Latcran, starszy 
zresztą od Bazyliki św Piotra, o wiele jest 
wymowniejszym ze swoimi starożytnymi 
skarbami t. zw. Sa-ncta Sanctorum, śwud- 
kami mrocznych dziejów katolicyzmu. Zi-e- 
sz'ą, L iteran jest caput etm ater  wszystkich 
kościołów świata chrześcijańskiego^ i ,;koro- 
nacyjną świą‘ynią Papieża. Jego skarby 
są nawet mało znane i dopiero w ; przy­

szłości, sflodz:ewnć7 się można, staną się 
przystępniejsze.

Ns w ięcej, zdaje się, zrabowano z skarb­
ca św. Pfótra, w roku 152/1, kiedy wojska 
Burbona obiegły i zdobyły Rzym. Żołdactwo 
francuskie złupiło wtedy do szczętu stolicę 
papieską i do dziś dnia, w kopiach Rafaela, 
w pałacu Apostolskim, na ścianach, t. j. na 
freskach boskiego mistrza, zostały ślady 
w postaci rozmaitych grubych rysunków, 
gwoźiiziem!*robionych przez najemników 
francuskich biwakujących w korytarzach. 
Wtedy zapewne zaginęły owe kadzielnice, 
kielichy, patyny, relikwiarze. Z owej bu­
rzy zniszczenia pozostały; więc tylko 
słynna dąlm&tyka,1 złoty jnelieb z emaliami, 
z IV czy V !wieku obraz i dwa bronzowe 
kielichy.

Być może także, że i za Napoleona I 
coś się znowu uroniło z tego, co jeszcze zo­
stało.

Dalmatyka, zamknięta w szafie w po­
środku pierwszej sali, cała w hafty postaci 
Ukrzyżowania Pańskiegu o charakterze bi­
zantyńskim, mocno już jest nadszarpniętą 
przez ząb czasu. Mroł ją, zawsze według 
podania, nie wiem czy wiarygodnego, przyo­
dziać Karol Wielki, kiedy się koronuwał 
w Rzymie na cesarza. Dla profanów nie­
równie więcej imponującymi są dwa wielkie 
świeczniki, stające po jej bokach, z X V  wie­
ku, z złoconego bronzu, wyrzeźbione przez 
słynnego Pollajnola.

Jeszcze cenniejszym zabytkiem jest 
sześć świeczników, roboty Benwenuta Cel- 
line, z XVI stulecia, z srebra złoconego. 
W tatocio, roboty dłuta tego rzeźbiarza da­
dzą się policzyć na palcach. W  Luwrze 
płaskorzeźba w bronzie: Njmfa z Fontaine­
bleau, solniczka w muzeum cesarskiem w 
Wiedniu, Pertausz w Flor* neyi i owe prze 
pyszne świeczniki w Watykanie, oto mniej 
więcej wszystko, co się historycznie daje 
stwierdzić, choćby na podstawie pamiętni­
ków słynnego artysty. Nadzwyczajnie bo­
gato cyzelowane,pełneTszczegółów  nader 
zajmujących, świeczniki te bywają wysta­
wiane jedynie przy wielkich uroczystościach 
na ołtarzu Konfesyi św. Piotra," kiedy Papież 
Mszę św. odprawia.

Nie mogę tutaj zapuszczać się w opis 
rozmaitychwprzyborów kościelnych,|po więk­
szej części nowożytnych, ozdobionych w 
drogie|kamienie. Widokjtych bogactw*jest 
wprost'olśniewający. W  sali np. przepyszne- 
ml są gwiazdy, w liczbie dwunastu, z bry­
lantów, przeznaczone do korunacyi posągu 
Najświętszej Maryi Panny w kaplicy ohóra, 
ofiara katolików z całego świata, uczynio­
na za Leona XIII. Jest także kielich z pla­
tyny, ofiarowany przez Karola III króla 
Hiszpanii, krzyż na piersi, dar Alfonsa XIl 
ostenzoryura. z kryształu “ górnego, krzyż 
z brylantów i szmaragdów (dar cesarza 
anstryackiego), ofiarowany Plusowi X  p :d 
czas jubileuszu kapłańskiego w roku ze­
szłym, dary kardynała Jorku z początku 
osiemnastego stulecia (szw&gfa wnuczki Ja­
na Sobieskiego) i tyle inńy.ih bogactw, któ­
re tem trudniej "zapamiętać, żeniemasz dru­
kowanego katalogu.

Ornatów, i to wspaniałych, jest mnó­
stwo, a z tych bodaj czy nie najpiękniej­
szym, najwięcej artystycznym jest ornat Be­
nedykta X IV  ż scefiaiaf Męki Pańskiej. Kar­
dynał Rampolla był jednym z tych, co zło­
żyli w darze B zylice dary wielkiej warto 
ści.SśfóWszftkżeJM. Bininencya jest jej probo­
szczem od w.elu l a t , P a p i e ż  biskupem. 
Pomiędzy innemi, jes. tam chiński kielich, 
bogatej roboty,gzJ|XVII wieku.

Natomiast, niemasz ani jednego msza­
łu z miniaturami, jak je dawniej używano, 
albowiem wszystkie tego rodzaju zabytki, 
tak jak: i średniowieczne kodeksy, są prze­
chowane w muzeum watykańskiej biblioteki, 
przepełnionem najcenniejszymi skarbami, 
gdzie nawet pomieszczenie dla nich jest sto­
sowniejsze.

Artystycznych, wielkich skarbów Wa­
tykanu, z czasów pogańskich i z odrodzenia, 
szukać nele y w mnzeacn, papieskich, rzeź­
by, w Staurach i Loggiach, w Sykstynie 
i w Piaakotece, w lnuzeumjchrześcijańskiem 
i etruskiem, zbyt znanych i słynnych, abym 
się tu nad niemi jozwodził.

Dwudziestego listopada obchodzić bę' 
dzie Pius X  swoj jubileusz biskupi. Nie bę­
dzie jednak przy taj sposobności żadnych 
większych uroczystości, zaledwie bowiem 
rok upłynął od Jego złotego jubileuszu ka­
płańskiego, w którym wziął udział cały 
świat katolicki. Obecny więc jubileusz nie 
będzie uroczyście celebrowany.

Wery ha.

Wystawa rolniczo-przemysłowa w Humaniu.
Humań należy dc tych nielicznych 

miast kraju- Południowo-Zachodniego, które 
dzięki spee.yalnym warunkom geograficznego 
jwtłożenia mają znaczenie punktów kultural­
nych, ku którym ciąży bogata, rozległa oko­
li a. Jeżeli przytem wspomnimy, iż ta oko­
lica daleko przekracza granice jednego po­
wiatu, ogarniając cały ich szereg, a z tych 
część wchodzi w skład guber ii kijowskiej, 
inna zaś w skład guberni! podolsuiej — to 
me zdziwi nas bynajmniej projekt, który 
powstał wśród licznego grona okolicznych 
ziemian, a dojrzał i wcńlaćsię zaczął w ży­
cie w humańsko-lipowieckiem r lniczo-prze- 
mysłowem Tow- Jest to projekt urządzenia 
w Humaniu w roku przyszłym — 1910-tym 
wystawy rolniczo-przemysłowej. Wystawy 
taicie w Ltach ostatnich stają się częstszy 
a to dowodzi Jcli niewątpliwej pożyteczno­
ści. Znane są wystawy w Winnicy i Pło- 
skirowie. Jednakże huniań najoozywiściej 
pragnie pod tym względem prześcignąć inne 
miasta prowincyonalne. Wprawdzie najtiliż- 
szem zadaniem, jak to wskazuje projekt 
ustawy wystawowej, jest zdemor.strowanie 
eksponatów gub. kijowski j ,  jednak mają 
być przyjmowane chętnie i bez ograniczeń 
liczebnych eksponaty gub. podolskiej, wołyń­
skiej, nawet chereońskiej. W ten. sposób 
hamańska wystawa rolnicza zatraci cechy 
wystawy czysto lokalnej, stając się poniekąd 
wystawą, ogarniającą cały niemal kraj Po­
łudnic wo-Zachodni. Niewątpliwie przyniesie 
to zaszczyt Humaniowi i postawi go na 
pierwszem miejscu w szeregu miast prowin­
cjonalnych.

Otwarcie wystawy ma nastąpić w dn. 
26-ym sierpnia roku przyszłego, a trwać! ma 
ona do 31-go sierpnia Easponaty mają być 
przyjmowane od dn. 10-go sierpnia. Miejsce 
t\a wystawę obrano na rugu Zofijowieckiej 
i Krzywej, w ładniejszej dzielnicy miasta 
i niedaleko centrum, co oczywiście znacznie 
się przyczyni ku powodzeniu wystawy.

Placu na wystawę udzielił bezintere­
sownie właściciel — pan Maksitnczyk, były 
nauczyciel szkoły rolniczej Romańskiej. Po­
nieważ obszai ten był niedostateczny, komi­
tet wystawowy zwrócił się do właściciela 
sąsiedniego placu—obywatela ziemskiego p. 
D. Hulanickiego, który zażądał zapłaty— 
na co oczy w śc.e komitet musiał się zgo­
dzić, Prace około odpowiedniego przygoto­
wania placu już się rozpoczęły. Ma być 12 
działów, a między innemi dział włościański 
z modetam naturalnej wielkości wzorowej 
chaty; Koło kobiet zamierza urządzić pawi­
lon włacny, również ma być otwarty pawi­
lon przemysłu ręcznego i pawilon artystycz­
ny. Starem wszystko już jest na piśmie, 
oprócz zezwolenia władz, które się swoim 
zwyczajem spóźn;a i tein często wyrządza 
szkodę całej sprawie. Komitet jednak jest 
dobrej.myŚTi i na chwilę nie wątpi, że się 
wszyptko uda jak najlepiej, czemu oczywiście 
wszyscy szczerze radzi będziemy.

Ali Quis.

Za szczęśliwych czasów królowej Jadwi­
gi, które ua długie lata ugruntowały potęgę 
Potaki, za czasów, które nam dały unię z Li­
twą i grunwaldzkie nad żywiołem tautoń- 
skim zwyi.ięstwo, w owych to latach, ku 
końcowi XIV stulecia, powstał j odrazu o- 
gromną czcią całego narodu otoczony zosta.1 
klasztor paulinów i kościół Bogarodzicy na 
Jasnej Górze w Częstochowie.

Pomnić należy, iż cały ów -wiek XIV 
na całym zachodzie Eurupy odznacza! się 
niezmierną gorliwością w głoszeniu chwi.ły 
Matki Chrystusowej... W  ciągu kilkudziesię­
ciu lat — pisze Szajuocha *) — sześć nowych 
ku czci Jtj świąt powstało jako to: Ofiaro­
wania, zaprowadzone w Kościele zachodnim 
przezfpapieża*Grzegorza XI; Nawiedzenia — 
przez Urbana VI; Patrocinii — przez Bene­
dykta XIII; Zaślubin, Siedm;u*Boleści, Naj­
świętszej Panny Śnieżnej... Ponadto zaś po­
mnożono w:gilią i portem dawne święto Na­
rodzenia i upowszechniono miejscowe dotąd 
święto Poczęcia.

W  tym to właśnie czesie modlitwa „Po­
zdrowienia Anielskiego", dzięki .papieskiemu 
udzielonemu w 1327 r. odpustowi, stała się 
modlitwą najgorliwiej wśród powszechności 
katolickiej odmawianą. A  w roku 1318 za­
prowadzony zostąje zwyczaj dzwonienia pod 
wieczór ku czci Bogarodzicy na „Anioł Pań­
ski" i coraz bardziej gruntuje się obyczaj 
poświęcania soboty nabożeństwu do Matki 
Boski j, jako jedynej niegdyś duszy ludzkiej, 
która u stóp krzyża nie zwątpiła w^zmar- 
twyeliwstanie Zbawiciela... Upowszechnił się 
przy tam wówczas psałterz N Panny, w któ­
rym wszystko, co Dawid śpiewał o Bogu, 
zastosowano do jego Matki, śpiew zaś ko­
ścielny tamtoozesuy był prawne wyłącznie 
uwielbieniu Bogarodzicy poświęcony...

W składaniu hołdu Królowej Niebios 
ubiegały się o pierwszeństwo wszystkie nie­
mal zakony, ludzie świeccy i rycerstwo ca­
łego zachodu...

W drugiej połowie XIII wieku karme­
lici zaprowadzają szkaplerz, który byt zt po­
czątkowaniem bractw i święta Matki Boskiej 
Szkap! rznej; dominikanie tworzą różaniec, a 
stąd bractwo różańcowe i święto Matki Bo­
skiej Różańcowej; powstają zakony rycerskie, 
jak pruski, poświęcony czci Maryi Panny, 
francuski— rycerzy Bogarodzicy, założony ko­
ło 1380 roku przez Karola VI, hiszpański — 
rycerzy N. Panny de Montesa, założony w 
1305 r. przez Jakóoa II Arrugońskiego, wre­
szcie z,„kon rycerzy Gwiazdy, czyli Matki 
Boskiej Dcstomego Przybytku, obwołany o- 
koło 1350 r przez księcia Burgundyi Jana 
Dobrego.

W  szrankach hołdowniczych stanęli i 
poeci, najznakomitsi pieśniarze swrgo czasu, 
iak ów Walter von der Vogelweide, lub Got- 
fried ze Strasburgu, i Konrad Wircburski, i 
wielu innych.

Zaś korna cześć wśród Indu wszystkich 
krajów pogłębia się coraz oardziej i powsta­
je  szereg świątyń, powszechne.n uwielbie­
niem otoczonych, i jako miejsca z cudów 
słynące, głośnych, jak naprzykład kościół 
N. Panny w Marya Celi w Styryi, lub w Ein- 
siedel w Szwąjcaryi...

Polska pud tym względem nie stanowi­
ła wyjątku i w gorliwości kultu dla id>.tki 
Zbawiciela innym krajom nie ustępowała 
zgoła. Wszystkie jej giówne świątynie, jak 
kościół archi katedralny w Gnieźnie, katedral­
ny w Kruszwicy, parafialny w Krako wie by­
ły założone pod Jej wezwaniem, a najznakc- 
mitsi nasi królowie, jak Bulebław Krzywo­
usty, łub WJadysław Łokietek szczególnem 
nabożeństwem w tym kierunku stę od­
znaczali.

Zwłaszcza atoli — „W czasie, któiy wy- 
piastował naszą Jadwigę—-pisze Szajnocha— 
i w gronie ludzi, którzy ją otaczali, daje się 
widzieć gorąca skłonność do coraz żywsze] 
chwały Matki Niebieskiej. Toć nawet ów 
płochy kanclerz króla Ludwika, biskup kra­
kowski, Zawisza, nie zeszedł ze świata bez 
pamiątki swego nabożeństwa do Maryi Pan­
ny. Pozostała po nim znamienita fundacya 
przy katedrze krakowskiej mansyonarzćw, 
którzy swojem koleniem śpiewaniem offi- 
ciów do N. Panny sprawić to mieli, aby „za­
mek krakowski we dnie i w nęcy brzmiał 
bezustanną Jej chwałą*1. D iad królowej 
Jadwigi, węgierski król Karol Robert, odma 
wiał po sto, niekiedy po dwieście Zdrowaś 
Marya. Babka Jadwigi, Elżbieta... upamięt- 
uiła się odnowieniem kaplicy N. Paimy Egip­
cjanki Da zamku niższym (krakowskim). 
Nad wszystkich atoli celował w tej mierze 
rodzony ojciec Jaawigi. On to wsitutek ślu­
bu bogobojnegoj przod|[rozpoczęciemfwojny

*) «Jadwiga i JagiNlos.

53)

HENRYK SIENKIEWICZ.

Wreszcie Swidwicki począł pytać:
— A szanowny pan dobrodziej z jakiej 

partyi: sooyalistów, anarchistów, czy bandy­
tów? Proszę! bez ceremoniil — 0  ns zwisko 
nie pytam, ale trzeba się jakoś poznać.

—  Należę do Polskiej partyi socyali- 
stycznej — odpowiedział z pewną dumą 
student.

— Aha! Tedy do najgłupszej. Dosko­
nało. To jakby ktoś powiedział: do atei- 
styczno-katolickiej, albo do narodowo - kos­
mopolitycznej. Bardzo m'. przyjemnie powi­
tać pana.

Laskowicz nie był bynajmniej z natury 
pokorny, a przytem w jednej chwili zrozu­
miał, że ma przed sobą człowieka, z którym 
potulnością nic nie wskóra, więc spojrzał 
wprost w oczy Swidwickiemu i odpowiedział 
prawie pogardliwie:

— Jeśli pan możesz być katolikiem i 
polakiem, to ja mogę być socyaliatą i po­
laki * n

Lecz Swidwicki ro/śmiał się:
— Nie, panie naczelniku — rzekł: —  Ka­

tolicyzm to jest zapach. Można być kotem 
i mieć słabszy lub mocniejszy zapach, ale 
me można być kotem i psem w jednej 
osobie.

— Nie jestem żadnym naczelnikiem,

tylko trzeciorzędnym agentem — odparł La- 
slcowioz.—Pan dałeś mi schron’enie, a sobie 
prawo drwin ze mnie.

— Najzupełniej! r>ąjr/upełńiej! — ale też 
za to nie będę wymagał żadnej wdzięczno­
ści. Możemy zresztą zmienić rozmowę. S:a 
daj pan, panie trzeciorzędny agencie Go 
słychać? Jak się ma król jegomość?

— Jaki król?
— Ten, któremu służysz i który dziś 

ma najwięcej dworaków, — ten, który naj- 
bariłziej ze wszystkich nie znosi prawdy i 
najłatwiej łyka pochlebstwa; — ten, którego 
w zimie czuć wódką, a w k to  kwaśnym po­
tem, — ten krostowaty, wszawy, parszywy, 
cuchnący i miłościwie, a raczej nieruiłości- 
wre dziś nam panujący: król —Motłoch!

Gdyby Laskowicz usłyszał najpotwor­
niejsze bluźnierstwa przeć w wszelkim świę- 
tośeiom, jakie dotychczas czciła ludzkość, 
nie wstrząsnęłyby go były tak, jak te, które 
wyszły z ust Swidwickiego. B^ło to dla 
niego jakby uderzenie pałką w głowę, albo­
wiem pr/ez myśl m u n ig iy  nie przeszło, by 
ktoś ośmielił się nawet powitdzieć coś po­
dobnego. W oczach mu się zaćmiło, szczę­
ki zwarły mu się konwulsyjriie, ręce poczęły 
drgać. W  pierwszej chwili ogarnęła go nie­
pohamowana ohęo strzelić w łeb Swidwi- 
ckiemu z browninga, Który miał przy sobie, 
a potem trzasnąć drzwiami i pójść, gdzie go 
oczy poniosą, lub przyłożyć sobie lufę do u- 
cha i roztrzaskać i własną głowę, ale zabra­
kło mu sił. Całą noc pracował w drukarni, 
potem uciekał po dachach i przez ulicę, jak 
dziki zwierz: byt zmęczony, czczy 1 wyczer­
pany strasznemi wrażeniami dzisiejszego po­
ranku, więc nagle zachwiał się na nogach, 
zbladł jak trupji byłby padł ńa jziemię,^gdy­
by w pobliżu nie stało krzesło, na które ob­
sunął się ciężko, jak martwy.

— Co to jest? Co u dyabła panu jest?— 
zawołał Swidwicki.

I począł go ratować. Wylał z butelki 
jakąś resztką koniaku i zmusił go do wypi­
cia, a następnie podniósł go z krzesła, po­
prowadził do drugjego pokoju i prawie prze­
mocą położył na whsncm łóżku.

— Co u dyabła! — puwtórzyk— jak się 
pan czujesz?

— Lepiej!—odpowiedział Laskowicz.
Swidwicki spojrzał na zegarek.
— Za dziesięć minut powinna przyjść 

baba, która mi usługuje. Każę ci przynieść 
jeść. Tymczasem leż spokojnie.

Laskowicz posłuchał taj rady, gdyż 
nie mógł inaczej. Łożąc jednak, marszczył 
przez jakiś czas czoło i widocznie pracował 
myślą,'pi czem rzekł:

— Ten król... o którego pan pytał—jest... 
gtadry!

— A niech go dyabli wezmą! odpo­
wiedział Swidwicki. Burżuje go nakarmią, 
a on za to popodrzyaa im przy sposobności 
gardziele. A le nie bierz pan zbytnio do ser­
ca tego co móaię, bo ją takie same, albo 
i lepsze rzeczy, mówię wszystkim party om. 
Wszystkim! Rozumiesz pa d:..

Dzwoirćk przerwał im‘ dalszą rozmowę. 
Laskowicz. drgnął.

— T» moja baba; paanaję po dzwonku, 
rzekł Swidwicki. Dziś wcześniej jak zwykle 
Dobrze. Zaraz każę przynieść jeść.

Jakoż po kwadransie jadło stanęło 
na stole. ^.Pokrzepiony Laskowicz przyszedł 
całkowicie do siebie i nie myślał już o po 
rzuceniu nowego schronienia. Swidwicki 
począł otwiorać i przerzucać rozmaite szu 
flady, nakoniec, znalazłszy paszport, podał go 
Laskowi czowi i rzekł:

— Zanim pan dobrodziej ^zostaniesz 
dyktatorem całej Polski, nazywasz się Za­

rańczku, pochodzisz z Besarabii i służysz 
u mnie od roku. Jeżeli cię złapią, a z tobą
i mnie, powtarzaj jeden wyrdz: mamałyga! 
mamałyga!

W  taki sposób odbyło się wprowadze­
nie Laskowicza do Swidwickiego.

XI.

Następny ranek po urodzinach panny 
Maryni był niezwykle posępny. Zachodni 
wiatr napędził ciężKieh, czarnych chmur, 
które zwisły nad miastem, zapuwiadająe bu­
rzę. Powietrze uczyniło się duszno i parne. 
Gdy Krzycki wszedł do kościoła, było w nim 
zupełnie ciemno. W  kaplicy Matki Boskiej 
rozpoczęła się prawie razem z jego przyj­
ściem cicha wotywa, ale i tam inkło pro­
myki świec zapalonych przed ołtarzem źle 
rozświecały pomrokę. Krzycki począł szu­
kać oc7yma” panny Anney i poznał ją po 
jasnych włosach, wychylających się z pod 
kapelusza. Klęczała w pierwszej ławce, ma­
jąc ręce złożone do modlitwy i oparta na 
roztwartej książce. Ujrzawszy K r z y c K i e g o ,  
skinęła głową i usunęła się, by zrobić mu 
miejsce n'e przerywając modlitwy On chciał 
przemówić do n;ej, ałe nie śmiał, i tylko, 
klęknąwszy przy niej, przysunął nieco ku 
sobie k liążkę. tak,, rieby mogli modlić się
2 niej razem. Było jednak tak ciemno, że 
nie mógł nic wyczytać— a po chwili przeko­
nał się, że me może się wcale modlić. Ogar- 
nęło^gc™ niezmierne wzruszenie, zrozumiał 
bowiem, że rozpoczyna się jakby nowy o- 
kres jego^iyoia, i że ta chwila, w Której, za 
zgedą panny Anney, klęknął przy niej przed 
jednym ołtarzem, by wspólnie prosić Bogi 
o błogosławieństwo, Więcej znaczy, niż wszel­
kie wyznau.e, i że to jest pierwsze uświęcę 
nie ich miłości i wspólnego na przyszłość

życia. Przejęło go uczucie szczęścia, ale za­
razem jakaś uroczysta trwoga na myśl, że 
wszystko przestaje już być tylko snem, tyl­
ko marzeniem, tylko widziadłem szczęścia I 
tylko upragnioną nadzieją, a poczyna speł­
niać się i stawać. Przez głowę jęły mu się 
przesuwać pytania, jak potrafi znieść to 
szczęście, co^z n em zrobi i jak mu odpo­
wie—i z tych pytań rodziło się w nim po­
czucie ogromnej, przejmującej lękiem odpo- 
wiedzialnośn. Było to podobne, jakby do 
jakiejś troski, której dotychczas, jako swo­
bodny człowiek, nio znał, lub przynajmniej 
nie staną! z nią oko w oko, A  widział przed 
sobą i troski bardziej bezpośrednie, natych­
miastowe. Zbliżała się chwila rozmowy z 
mutką, były jeszcze jakieś tajemnicze prze­
szkody, o których wspominał Groński;—na­
leżało wszy tko rozważyć, ułożyć, załatwić 
rozmaite sprawy, pousuwać przewidywane 
trudności. Zaiste, jeśli kiedy, to teraz war­
to i trzeba było powierzyć f.ię łasce bożej, 
wezwać wszeebopatrznej pomocy i oddać jej 
w ręce jrzyszłość. Krzycki zauważył, że 
podobne uczucia i podobne myśli musiały 
zawładnąć i panną Anney, gdyż twarz jej 
była cicha, skupiona, poważna, a nawet smu­
tna. Płomyki świec odoijały się w jej 
wzniesionych "oczach i jprzaz chwilę zdawało 
się Krzyclciomu, że yiidzi w tycn oczach 
łzy. Widocznie całą sTą duszy polecała jo ­
go i siebie Bogu. I tak klęczęli przy sobie, 
ramię przy ramieniu, serce przy sercu—po- 
lączeui^jjuż, szczęśliwi i trochę'3; trwożni. 
Krzywki, potłumiwszy wicher myśli, począł 
dę wreszcie modlić— i mówił Bogu: , uczyń 
ze mną co chcesz, ale jej"daj szczęście i 
spokój". I ogromna, wezbrana"fala miłości 
zalała mu piorsi.

(D. c. n.).
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tureckiej około roku 1363 założył ową świą­
tynię styryjską w Marya-Cell, która później 
razem z Częstochową tak głośno zabłysnęła 
łaskami. A do powyższego dodnć należy, 
i i  jednym z najwcześniejszych śladów poby­
tu kiólowej Jadwigi w Krakowie był zacho- 

~  wany do dnia dzis.ejszego akt z roku 1384, 
wznawiający funancyę altaryi Wniebowzię­
cia N. Panny w kościele na zamku krakow 
skim, uczynionej jeszcze przez Kazimierza 
W ielkiego.

W tych to właśnie czasach pobożności 
szczerej i gorliwości wzmożonej, a niemal 
powszechnej, w czasach wizyonerstwa i cu 
dowidziwu, które tak jaskrawo całe średnio­
wiecze charakteryzują—powstał i urósł, aby 
niemałej wagi rolę w dziejach Polski ode­
grać, monastor jasnogórski,

Częstochowa w XIV stuleciu wraz z są­
siednimi zamkami Olsztynem i Wieluniem 
należała do Władysława Opolczyko, książę- 
cia na Kujawach. Składała się ona wów­
czas z dwóch części — starej i nowej, z kto 
rych pierwsza przypierała do samotnej gó­
ry zwanej Surą, której szczyt wieńczył od­
wieczny, opuszczony już wówczas kościółek 
N. Panny

Na tej to właśnie Starej Górze zdecy­
dował Ofsolczyk wznieść klasztor oo. pauli­
nów i umieścić w nowej świątyń? przywie­
ziony z łtusi Czerwonej stary obraz Bogaro­
dzicy, malowany na drzewie w stylu bizan­
tyńskim, a prchodzący z Grecyi.

„Dostawały się stamtąd — pisze Szajno­
cha — obrazy takie w pobliże Polski już to 
skutkiem bezpośrednich stosunków książąt 
ruskich z cesarstwem Carogwdzkiera, już -to 
za pośredmetwem łupiezkiej Litwy, która, 
plądrując greckie osady i klasztory Chersonu 
czyli Krymu, unosiła z nich bogatsze naczy­
nia i obrazy, idące później sprzedażą łub 
zdobyczą z Litwy na Ruś. Napływało ich 
tym sposobem tak wiele w stroBy ruskie, 
iż nastała tam oddzielna klasa podobnych 
zabytków greckich, zwanych pow zechnie 
Chersnńskimi lub Korsuńskimi*.

Takiem było prawdopodobnie i pocho­
dzenie obrazu, który ks. Władysław Opol 
czyk przyszłemu klasztorowi oo. paulinów 
ofiarował.

Fundacya klasztoru dopełnioną została 
w dniu 9 września 1382 r., a odbyła się w 
obecności księcia, wobec wielkorządcy ksią­
żęcego Merboly, Fraczka, ochmistrza, czte­
rech burgabiów czyli starostów i trzech pa­
nów duchownych,

Oprócz darów i nadań Opolczyka, już 
w dniu 25 listopada 1393 r. otrzymuje kla­
sztor przy królewskiem mieście Częstocho­
wie DuV7e nadanie, uczynione tym razem 
p”zez Władysława Jagiełły i poczyna odtąd 
róść w potęgę dóbr ziemskich i w stokroć 
większą moc i potęgę duchową, która całą 
Polskę kołem swych promieni ogarnia.

„Wówczas — mówi Szajnocha — zaczęła 
Częstochowa oprornuniać się chwałą, która 
dotąd nie zgasła. Jej Stara góra otrzymała 
odtąd nazwanie Jasnej. Pokrewny jej śolew 
Bogarodzica nabył coraz więcej rozgłosu 
Z tych to lat, mianowicie z r. 1410 mamy 
pierwszą pewną wiadomość o odśpiewaniu 
go przez całe wojsko przód bitwą. Z tych

I  z ic i i : .  £. Popławskiego.
(Szkice literackie i naukowe. Warszawa 1910 

E Wende i S-ka).

Pojawi! się pierwszy tom zbiorov/ych 
pism nieodżałowanego, tak przedwcześnie 
zmarłego, Jana Ludwika Popławskiego. Jesz­
cze nie wyszło zbiorowe wydanie jego pism 
politycznych i prac- publicystycznych, ukażą 
się one niebawem wraz z obszerniejszym ży­
ciorysem pisarza-publicysty, który wywarł 
najsilniejszy wpiyw na kształtowanie się 
myśli i ditttń narodowych w Polsce. To, co 
przynosi pierwszy zbiór, obejmuje artykuły 
literackie i naukowe, krytyki literackie po 
wieści Orzeszkowej, Prusa, Jana Szymań­
skiego, Adolfa Dygasińskiego, A. Sygetyń- 
skiego, pierwszego zbioru pcezyi JanaSKa- 
spro rficza, szkic o modernistach, tudzież 
roztrząsania naukowe o badaniach history­
cznych z powodu książki Edmunda Bogu­
sławskiego, o badaniach lingwistycznych 
z powodu pracy S. Ramułta o kaszubach, 
tudzież pracę geograficzno-starystyczną, opar­
tą na własnych studyacb, p. t. „Polska współ­
czesna".

Ten pierwszy tom pism J. L. Popław­
skiego poprzedza krótka przedmowa, w któ­
rej przyjaciel zmarłego i towarzysz prac, Jó­
zef Hłasko, pomieścił kilka wspomnień oso- 
b.stych o tym gronie łudzi utalentowanych, 
które w roku 18R7 i następnych zgrupowa­
ło się około „Giosu* warszawskiego. Do 
najwyoiiniejszycn należeli prócz J. L. Po­
pławskiego, szwagier jego Józef Potocki 
(Maryan Bohusz), wybitny filozof i socyolog, 
Mieczysław Brzeziński, znany pedagog i pi­
sarz ludowy, Aleksander Więckowski, Ro­
man Dmowski, ś. p. St. Chełchowski, który 
tak wybitną rolę odegrał wśród ziemiaństwa 
w Królestwie, Zygmunt Wasilewski, obecny 
redaktor „Słowa Polskiego* we Lwowie, 
Edward Paszkowski, który opisał dzieje 
„Głosu" w pięknej powibści „Podniebie", 
a dziś należy do grona współredaktorów 
„Dziennika Kijowskiego", Józef Hłasko i ty­
lu innych wybitnych przedstawicieli, literatu­
ry naszej, jak: Sieroszewski, Żeromski,
Reymont, K. Tetmajer, Władysław Jabło­
nowski, Lange, Antoni Potocki, którzy wszy­
scy w „Głosie" rozpoczynali swą działalność 
literacką.

Zebrane szkice literackie i naukowe 
obejmują okres dwudziestu-dwu lat od prze­
pięknego, pełnego siły i przepojonego bólem 
listu krytyka do autora (szkice Adama Szy­
mańskiego) w r. 1884 aż do artykułu, napi­
sanego w dzień wigilii Bożego Naródrenia 
19U6 roku, p. t Fes Sacra, w którym Po­
pławski wykazuje konieczną potrzebę, łączno­
ści między przeszłością narodu a jego ży 
ciem współczesnein i wskazuje na ten brak 
kultury historycznej, którą błędne pojęcia 
racyonalistyczne i mechaniczne koncepcye 
żjcia  zniszczyły. Tak porozpadały się i po­
znikały tradycyjne formacye społeczne, 
a proces rozkładu i rozstroju dotychczaso­
wych form życia poczyna już obejmować 
lud. I radzi coraz dalej i coraz głębiej iść 
w tę przeszłość znikają ą, aż do najniższych 
kondygnacyi, do podwalin sięgnąć, do pod-

en

to lat pochodzi także jego odpis najstarszy, 
ułożony około roku 1408. Po niewielu la­
tach, w tym samym czasie, kiedy Częstocho­
wa pierwszymi zajaśniała cudami, stał on 
się prawdziwym hymnem narodowym, nuco­
nym przy wszystkich uroczystych okoliczno­
ściach, w szczególności przy wielkich nabo­
żeństwach dziękczynnych, jako polskie Te 
Deum. Tak i częstochowski obraz Bogaro­
dzicy i starodawną pieśń o Niej winniśmy 
w znacznej części czasom przyjścia Jadwi­
gi. Otoczył je ten duchowny nabytek dziw­
om miłym dla nas urokiem.

W obccrej chwili z powodu zuchwałe 
go świętokradztwa, dokonanego w klasztorze 
Jasnogórskim, oczy całej Polski zwrócone są 
ku murum'prastarej świątyni...

O Wacław, kapucyn, na łamach „Bie­
siady Literackiej* przypomina, że zamach 
tegoroczny miał już poprzedników w wie­
kach ubiegłych...

Pierwszy dokonano w r. l43o, t. j. w 
niespełna 50 lat po zależeniu klasztoru. „Ro­
ku 1430 — pisze współczesny Długosz — król 
Władysław Jagiełło obchodził święto Zmar 
cwyohwstania Pańskiego w Kaliszu. Pod ten 
czas niektórzy ze szlachty polskiej, wynisz­
czeni marnotrawstwem i obciążeni długami, 
mniemając, że klasztor częstochowski na Ja­
snej Górze, zakonu św. Pawła, posiadał wiel­
kie skarby... w dzień świąteczny Wielkano 
cy napadli na rzbczony klasztor Paulinów. 
A nie znalazłszy spodziewanych skarbów 1 
zawiedzeni w nadz ei, sięgnę'i ręoe święto- 
t-radzkie do naczyń i sprzętów kościelnych 
Sam nawet obraz Najchwalebniejszej Panny 
odarli ze złota i klejnotów, którymi go lu­
dzie pobożni przyozdobili. Nie przestając 
wreszcie no łupieży, twarz pómienionego o- 
brazti na wylot przebili, a ołtarz, na którym 
był umieszczony, pogruchotali*...

Zrazu sądzono, że świętokradztwa do­
puścili się czescy kacerze, h .syci mieszka 
jący w poblizkich Polsce miastach i zam­
kach śląskich. Okazało się atoli potem, pi­
sze Długosz, że:— „°rzewódcami.-. rzeczonej 
zbrodni byli Jakub Nadobny z Rogowa, her­
bu Dziąłosza, Jan Kuropatwa z Łańcuchowa 
herbu Śroniawa, tudzież Fiedor ks. Ostróg- 
ski..."

Dwie kresy pa obliczu Bogarodzicy po 
dziś dzień świadczą o tej zbrodni.

W  trzydzieści lat potem dopełniono 
drugiego zamachu, a uczyniło go wojsko 
czeskie w roku 1466 pod wodzą Ścibora 
Towaczewskiegu, który, będąc wysłany przez 
króla Jerzego Pcdiebrada przeciwko miesz­
kańcom Wrocławia, skręcił ku Częstochowie, 
i zrabował miasto i klasztor, cudownego 
atoli obrazu nie ruszywszy,.

Nakoniec już w wieku XVIII niejedno­
krotnych zamachów na skarbiec Jasnogór­
ski dokonywał... Stanisław Augu§t Ponia­
towski.

Różnymi sposobami zagarnął król ze 
skarbca w d. 15 czerwca 1765 roku dużo 
sr bia złota i gotówki; tegoż samego roku 
za brał król z tegoż źródła tytułem „pożycz

staw żyćia narodowego dotrzeć, gdzie już 
świadomość milknie, a odzywa się głos krwi, 
przyrodzony instynkt rodowy „Ten nas nie 
zawiedzie 1 wskaże, gdzie pod pleśnią wie­
ków bije krynica ducha polskiego, źróało 
wody żywej, która nam da moc i zdrowie*.

Tą syntezą, jak pełnym akordem, za­
myka s*ę pierwszy tom pism literackich
i. L. Popławskiego, który wszędzie i zawsze 
byt ożywiony gorącą miłością sprawy, był 
społecznikiem patryotą, był demokratą, obej­
mującym. cały naród. Z każdego szkicu, 
z każdej recenzyi, z każdej krytyki czy 
artykułu bije tu gorąca miłość narodu.

Podniesiecie spraw ludu do zraczenia 
pierwszorzędnego interesu narodowego, bu­
dzenie i uświadamiani^ ludu, szerzenie ośw ia­
ty i poczucia wspólności narodowej, wyzwo­
lenie pracy i otoczenie jej aureo]ą w konse­
kwencji musiało doprowadzić do podporząd­
kowania wszystkich spraw i wszystkich pro­
gramów interesom ludu. Ale nigdy me gło­
sił Popławi ki haseł wyłączności klasowej, 
drogie na były potrzeby i interesy wszyst­
kich waretw narodu, ale podporządkowywał 
je „naczelnym celom powszechnego dobra", 
a te „cele* zawierały s:ę w wyzwoleniu no­
wych sił narodowych, które tkwiły w ludzie, 
w ludzie wieśniaczym na roli, i w ludzie 
pracującym w warsztacie, i w luazie dostar­
czającym i ibotników rozwijającemu się prze­
mysłowi fabrycznemu. Nienawidził Popław­
ski sobkostwa, brzydził się moralnością fa­
brykanta, wyzyskującego robotnika, miał 
słowa pogardy dla tych serc „tłuszczem 
mieszczańskim obrosłych". Nie m-ał litości 
dla tych, którzy o pracy organiczuej dekla­
mowali, innych na śmierć, a siebie na roz­
pustę i użycie spokojne skazywali, „dla tego 
błota i gnoju, w którym tysiące nurzają się 
z taką rozkoszą*. (List krytyka do autora 
str. 21).

Znał, jak niewielu innych, prądy spo­
łeczne, nurtujące wśród młodzieży, i nikomu 
nie przepuścił, kto na podstawie powierz­
chownych a często niedokładnych spostrze­
żeń wyciągał fałszywe wnioski i ferował 
niesprawiedliwe wyroki. „Z& co nas krzyw­
dzisz? wołał z oburzeniem, kiedy widział, jak 
powiewy ducha czasu były źle rozumiane, 
a młodzież nowego pokolenia fałszywie 
sądzoną.

„W  każdym obozie znajdują się za­
przańcy, znajdują się indywidua liche mo­
ralnie i umysłowo, ale nie każda studentka 
jest bezczelną zalotnicą, jak bohaterka „Bań­
ki mydlanej^ i nie każdy młodzieniec rady­
kalnych przekonań samolubnym karyerowi- 
czem, jak Eugeniusz w „Pierwotnych*. 
(„Pierwotni* Orzeszkowej str. 29). Wszak 
ostatnie pokolenie młodzieży., zaznacza coraz 
wyraźniej, że o brak szczi rege entuzyazmu, 
gorącego poświęcenia się dla idei oskarżać 
go nie wdno. Nie potrzeba dowodzić tego... 
istnieją setki faktów (dziś moglibyśmy" po­
wiedzieć—tysiące i dziesiątki tysięcy), stwier 
dzonycL protokólsrnie, zbadanych szczegóło 
wo, zapisanych i poświadczonych, jck należy 
nawet, ż „przyłożeniem pieczęci". Rok za 
rokiem poczet tych żywych dokumentów 
wzrasta... Na palcach złjczyć można lata 
tej pogoni za ideałem społecznym, odnawia­
ją się wciąż szeregi ochotników, a jednak 
ma już ona swoją historyę, swoje tryumfy

ki* ogółem 208,545 zł p,, a brat królewski 
ks. Kazimierz — 5,000 dukatów; a pieco 
później, zagroziwszy odebraniem klasztoru 
Pdulinum i oddaniem go zakonowi kapucy­
nów lub bernardynów, co sprawił, że zwró­
cono mu kwit na sumę powyżej zabraną 
i ofiarowano nadto ze skarbca Jasnogórskie­
go klejnoty, wartujące ogółem około 50,000 
zł. polskich

Dodać należy, iż po upadki konfede- 
racyi barskiej, w czasie której Kazimierz 
Pułaski Jasną Górę zajmował, odebrano 
klasztorowi starostwa; kłobuckie i brzezin 
skie.

Nadmienić pizyteór trzeba, że Stanisław 
August, wbrew tradybyom królewskiego 
dworu polskiego — nigdy w Częstochowie 
nie był...

Koster.

U kam y generał-
- o—

Jeden z najzdolniejszych wojskowych włoskiej 
armii, komendant korpnsu w Bresoii generał Aiinari di 
Boraezzo, wygłosił podozos poświęceiiia sztaada.ru do 
żołnierzy przemowę, za którą został zwoiniony z czyn­
nej slużh;,. Przemowę swą generał rozpoczął od stów:

«Z żywem zadowoleniem widzimy trójkolorowy 
sztandar wysoko Irzymauy przez jednego z największych 
władców Europy i wyobrażam sobie naszego króla, sto­
jącego na Gran Sasso d’Ita)ia, powiewająoogo sztanda­
rom trójkolorowym, wpatrzonego na wschód, gdzie tyło 
miast siostrzanych tęsknie spogląda na iwy św Marika, 
oczekując swego wyzwolonia*.

Potem, zwróciwszy ,-ię ku oficerom, mówił: iZ te j 
kasami biegną wasze spoj. żenią na, wyżyny, zroszone 
krwią tyln dzielnych żołnierzy, a niedaleko poza niemi 
są te mewyswobodzone jeszcze obszary które czekają 
waszego czynn... Kobiety z Aqui)ei utkały wasze sztan­
dary, abyście pamiętali o tern, iż należy je wieść ku 
jasnym zwycięstwom. In .dycye S'wadr mów, z k'órych 
składa się pułk aquilejski, są pełr.ej chwały spuścizną, 
która wps  zawsze powinna zagrzewić. Nazwiska z hi- 
storyi waszego pułku przypominają wam wspaniało wzo­
ry w wojnie i w pokojn, których powinniście okazać 
się godnymi*.

Mowę =wą zakończył generał okrzykiem: iNiech 
żyje król Wiktor limaune) 11I!»

Uznać potrzeba, ze rząd włoski w lojalny sposób 
natychmiast wkroczył i ukarał irredentystyczuego ge­
nerała. W szystka* też p'«ma włoskie t»k w Krymie, 
jak w Neapolu, Turynie i Medyolsń e bez różnicy do 
jaki.h stronnictw należą, pochwalają krok rządu i o- 
świadczają, że oficorowie muszą się wstrzymać od 
wszelkich wycieczek na pola polityczne, zwłaszcza tam, 
gdzie w grę wchodzą międzynarodowe interesy. Socya- 
listyr.zne «Avnuti» pisze: cWojsko musi milczeć i musi 
pozostawić politykę rządowi i parlamentowi. Byłaby to 
piękna gospoda:aa, gdyby generałowie pozwalali sobie 
ponad głowy dec, dujących o polRycó' państwowej czyn­
ników rozpatrywać n» własny rachunek międzynarodo­
wo kwestye, a dc tego w tonie, jakby wojna światowa 
stała na progu, podczas gdy. przeciwnie, wszyscy rozsą­
dni lud ;ie pracują nad zgodzen iem  międzynarodowych 
trudności ary umocrić i zabezpieczyć pokój*.

Jodynie <Giorna!e dMtalia* próbowała w pier­
wszej chwili, chociaż nie aby usprawiedliwić generała 
A.sinari, ale aby go wytłómaczyć — przeciągnąć parale­
lę między jego mową a arlyknlom anstr -węgierskiego 
emerytowanego admirała Raimana, opnJlikowarym w 
jednym miesięczniku, w którym liaiman, omawiając ze 
strategicznego punk'u stosunek sił wijennycb państw 
europejskich i wypadek wojiy między austro Węgrami 
a Włochato', wskazał ha potrzebę pov,*,ększonia wjjcnnej 
marynarki austro-węgięrskiej.;Artykuł Raiuanabył jed­
nak tylko teoretycznym i czysto fyhow ym  i nie zawie­
rał żadnych wyciecż°k orzec'wko Włochom. Spostrze­
gł.1 to nawet <Giorp?Ie d’italia» i w następnym arty­
kule stwierdza ze Indzie ua decydujących stauowis- 
kach tak we Włoszech, jak w Anstrj' mają zawsze 
przed oczami konieczność utrzymania , dobrych stosun­
ków między temi dwoma państwami.

i porażki, żyWe wspomnienia IJsamotne mo­
giły . małodusznych zbiegów z pod sztai. 
daru, nikczemnych renegatów, i nieznanych 
bohaterów, i martyrolog swój własny, mniej 
oo innych rozgłośny, ale nie mniej -mutny... 
(„Dwa światy" str 55).

Dzieci ani burzliwych i strasznych no­
cy szły w grób, jak do łóżka, ale potęga ich 
dzieł, tryumf ich męczeństwa dopiero przy 
szłemu pokoleniu zachowana; dziś ich ofiary 
nieocenione, jutro będą owoce ich cichego 
bohaterstwa.

Popławski, sam ze szlachty pochodzący, 
syn właściciela hy brzano wic pod Lublinem, 
więc natus et possesimatus, wzorem wielu 
innych twórców demokratycznego towarzy­
stwa i kierowników demokracyi polskiej, 
szlachetczyznę, jako typ wstecznictwa społe­
cznego zwalczał. Ale zwalczał tylko ujemny 
typ sziachetczyznw, taki, jaki nam przecho­
wała najsmutniejsza tradycya XVIII w.

„Cmsne głowy, ale wielkie serca* po­
wiada o nich pewien laudator temporis. 
Tymczasem właśnie ąerca, to jest szczerego 
ludzkiego uczucia w nich dopatrzeć się nie 
może. Typ szlachcica, nawet gdy go malu­
je już nie Sienkiewicz, ale Dygasiński, nie 
przypada mu Jo smaku.

„Typ szlachcica! Ależ, chcąc go odtwo­
rzyć, trzeba brać przecie właściwości często 
się powtarzające i kombinować je odpowie­
dnio. „Duma i żądza władzy* nie były 
nigdy cechami charakt!*rh naszej szlachty. 
Należało raczej powiedzieć: samochwalcza 
pycha i pogarda dla niższych. Żądzy wła­
dzy nie mogło być w tym narodzie szlachę 
ch t .n , który w polityce trzymał się zasady: 
„Kio głowę z korca wysadzi, tego strycfcnl- 
cem w łeb“ .

„Dla zysku me poświęci on nigdy g o ­
dności osobistej*, mówi o typowym szlach­
cicu Dygasiński. Wprost przeciwnie — Po­
pławski. „Toć przecie ojczyznę swoją, któ­
ra dla niego, ulubionego gagatka, była naj­
czulszą matką, z kizywdą innych dzieci — 
hurtem i detalicznie sprzedawał dla marne­
go zysku*.

A jednak szlachcic rycerz budzi naj­
wyższy szacunek. Każdy, choćby najnamię­
tniejszy wróg szlachetczyzny przyznać musi 
z Dygasińskim, że „tyłko tacy mogli chodzić 
na wyprawy krzyżowe, oswobadzać Wie^sń 
od turków, bić się pod Warną*. A  takich 
było „sto tysięcy*...

Dziś szlachcic „pospolity* trzymać się 
musi ziemi. „Bezwiednie zapewne trzyma 
się tak mocno własności ziemskiej, bo to 
stanowisko nadaje mu, wartość. Czuje on, 
że wyrzucony z tego posterunku staje się 
napojoną różnymi nałogami bryłą, bezbarwną 
a wiolką, którą życie będzie rozmaicie ugnia­
tało, że traci to, oo starowi jego wartość 
osobistą i społeczną, że staczać się musi co­
raz niżej, a każda niższa pozycya społeczna 
zmniejsza zarazem jego godność ludzką* 
(„Wysadzony z siodła*—str. 151).

Odrzuciwszy ideologię szlachetczyzny, 
odrzuciwszy program liberalizmu mieszczań­
skiego i organicznej pracy, Popławski mu­
siał zwrócić się do serc, „które jeszcze tłu­
szczem mieszczańskim nie obrosły*: musiał 
widzieć jedyny ratunek w ludiie. Wierzył, że

jest w ludzie siła biopożjlt, 
zbawienie leży pod siermięgą 
Jak ta w popiele skra ukryta,

Wszyscy też członkowie pa.lamen.u włoskiego 
ostro potępili mowę Asinariego.

Asinari otrzymawszy dekret, zwalniający go z 
czynnej służby, przesłał ministrowi wojny następującą 
depesze: «Uzuaję mej błąd, przyjmuję na siebie wszy­
stkie jego skntki, ale z tego, co powiedziałem, nie co­
fam in i słowa*.
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Strajki w Ameryce.
Jak się robią— jak się łamią.

Ostatni strajk w Filadelfii zwrócił ogól­
ną uwagę na organizacye strajkowe i anti 
strajkowe w Ameryce. Istnieje tam bowiem 
szereg ludzi, zajmujących się specyalnie or- 
ganizowa iem strajków lub ich łamaniem. 
Strajk tramwajowy, który ukończył się nie 
dawno pomyślnie dla straikującycn, zawdzię 
cza swe powodzenie takiej organizacyi. 
Na czeie związku zawodowego organizacyi 
strajków stoi znakomity organizator tuko- 
wycn Pratt.

Oprócz tego i tnieje organ izacya łami 
strajków zawodowych, na czeie której Jstoi 
„znany łamistrajk* Farley, specyalista do 
łamania strajków tramwajowych. Ma on 
zawsze na swym żołdz:e paruset ludzi z per­
sonelu tramwajowego, utrzymywanych stale 
przez niego, których może w każdej chwili 
na żądanse telegraficzne wysiać do każ Jego 
punktu Stanów Zjednoczonych, wrazie wy- 
buchn straiku tramwajowego

Pratt, jako organizator strajków jest 
w stosunkowo lepszem położeniu, niż Farley, 
nie jest bowiem narażony ua nienawiść i 
zemstę tłumu. Farley musi występować po- 
kryjomj, narażając w każdej chwili swe ży­
cie, gdy tymczasem Pratt idzie wszędzie o- 
twarcie, przyjmowany z okrzykami uznania 
i oklaskami. Pratt ma nieprzyjaciół wśród 
stosunkowo nielicznych możnych, Farley’a 
wrogiem jest cała masa robotnicza, z wy­
jątkiem najmitów pozostających na jego żoł­
dzie. Pratt położy istotnie duże zasługi dla 
interesów robotniczych, nie jest on tylko a- 
gitaturera pracującym za pieniądze, to też 
faktycznie zasługuje na sympatyę, jaką jest 
otaczany. Wypracował on rodzaj metody 
naukowej w celu załatwania konfliktów mię­
dzy kapitałem a pracą i uważa strajk tylko 
za rodzaj sporu, jaki może powstać między 
przemysłowcami. Dlatego jest oa ściśle le­
galnym, uważając, że nie uzyska się nic na 
użyciu gwałtów w akcyi strajkowej. Wye­
liminowawszy zaś gwałty, staje się cały 
strajk kwestyą czysto tastyczną.

Dodać należy. żer o ile możności, Pratt 
unika Btrajków. Gdy wybucha spór między 
personelem tramwajowym a towarzystwem, 
przybywa on wczas na miejsce i stara się 
załatwić go pokojowo, co czę tokroć mu się 
udaje.

Przygotowania Pratta do walki zdra­
dzają głęboką znajomość duszy ludzkiej 
Rozpoczyna je  on od wygotowania dokładnej 
listy swoich ładzi i zaznaczenia dokładnie 
wszystkich przymiotów dobrych czy złych 
każdego z nich: pijacy, byli żołnierze, ojco­
wie lodzin i t. d Pijakom poświęca Pratt 
może najwięcej uwagi. Zaledwie strajk jest 
ogłoszonj, me spuszcza ich z oka ani na

i' że ta SJła"żyWotna'~abaza<f afę możi w ca 
łej pełni, jeżeli będziemy

choćLj osia nią płne potęgą
Dmu, hali w tę skrę bożą, az łun śpłouie wstęgą

I kiedy iijguał się na firmamencie poe- 
zy! polskiej wielki poeta ludowy, który tę 
mocną, jędrną pieśń, z łona ludu dobytą, za­
śpiewał, P-ipIawski stanął w jednym z nuu 
szeregu.

Kasprowicz trafił swą poezyą j t  *'on 
dussy Popławskiego. Syn ludu, „proletaryusz 
inteligentny* sformułował w mocnym, chro­
pawym głosie nie kwilącej fujarki pastusze,, 
lecz donośnej surmy bojowej manifest stron­
nictwa ludowego. „Jako taki, ma on słabe 
strony, zanadto bowiem autor mówi w nim 
o poezyi. Ale właśnie ten osobisty charak­
ter utworu ma dla nas szczególną wagę. 
Takie manifesty poetyczne prozą lub wier 
szem trafiają się dosyć często... Są to niby 
dyalogi, w których przemawiają dwa poko­
lenia, dwa obozy, dwa kierunki umysłowo 
ści. Oni mówią z wyrzutem.

<Rwiocie się naprzód, ale wasza droga 
Rani nam stopy jadowitem zielem,
Wznosicie Kościół—lecz Kościół bez Boga 
A w nim z was każdy kapłanem mścicielem.
Lud odrywacie od jasuego nieba,
Krzycząc z Lim razem. c ilo b J  chlebal chloba!*

Na to przedstawieb 1 młodego pokole­
nia współczesnego odpowiadał:

cUmiemy cenić te męże ze stali... 
co życie swoje dla idei dali* 
umiemy ich czcić, chcćby ich męczeństwo 
Nowo dla dzieci przyniosło przekleń«two,

ale nie szukamy w przeszłości wzoru do na­
śladowania, „nie aamy się ukołysać piesaią", 
nie wierzymy „w zblahłe kontusze tej mar­
nej sławy, co naszym upadkiem", wiemy b o ­
wiem, że

przyszłość wymaże 
Z  kari płomiennych Ind staby i chory,
Lnd co w śmiertelnym pasując się szaie, 
bzu k ił ratunku w zapomnianej chwale.

Popławski wita te pełne męskiej szcze 
rości słowa poety, który „świadomie i z ot­
wartą przyłbicą występuje, jako szermierz 
sprawy ludowej. (Kasprowicza poezye str. 72). 
On sam dawno jut poślubił te hasła i daw­
no czekał na poetę, któryby odźwierciadlił 
nie teatralnego chłopa, Die dziarskiego kra­
kowiaka łub sympatycznego kmiotka, lecz 
lud „jako oałość zbiorową, świadomie wyo­
drębnioną", i z uznaniem podnosi, że poeta 
„staje się rzecznikiem pojęć i uczuć tej zbio­
rowości, bojownikiem jej dążeń i Interesów, 
o ile w ramach poetycznych pomieścić się 
one mogą (ibid. 73).

Największy rozmiarami i najgłębszy 
syntezą historyczną jest ustęp, poświęcony 
nztrząsaniom geograficznymi statystycznym 
p. n. „Polska współczesna—kraj—naród* (str. 
202— 314). Autor zadaje sobie pytanie: Co to 
jest Polska? odpowiedź dla polaka łatwa, dla 
cudzoziemca wymaga dziś wyjaśnień i ko­
mentarzy.

W  odpowiedzi daje dużą rozprawę. Jest 
w niej wyborny zarys fizycznej i politycznej 
geogratii, jest najskrupulatniej z uwzględnie­
niem najnowszych źródeł podana W najogól­
niejszych rysach statystyka ziem polskich, 
są uwzględmone momenty polityczne, histo-

cliwilę i poleca ludziom zaufanym trzymać 
ch zdała od szynków, a nawet zamykać ich 
w Jokal ch stowarzyszeń; za każdą ceDę na­
jeży uniknąć nieporządków, gdyż cała ta­
jemnica Pratta polega na zręcznem pozy­
skaniu dla siebie opinii publicznej W  sto­
sownej chwili wysyła Pratt swoje bataliony 
w pochodach poważnych, milczących, takto­
wnych.

Pochodom towarzyszą liczne sztandary 
z odpowiednimi napisami, jak np.: „Dzięku­
jemy publiczności za pomoc*, „Niejeden 
z nas oddawna widział swe dzf eći tylko śpią­
ce* (to znaczy, że był w domu tylko wten­
czas, kiedy dzieci spały, czyli w nocy i t. d.

Pochód posuwa się w porządku na­
przód, a sympatya dla sprawy nśnie, zwła- 
szcz! w dzielnicach ludowych i przybiera 
rychło zwrot dlr strajkujących pomyślny, 
objawiający się bojkotem tramwajów, pro­
wadzonych przez łamistrajków, arfykuiami 
dziennikarskimi, apelami d > trybunałów. Czę­
sto następują także gwałty: niszczenie prze­
wodów elektrycznych, napady na centrale 
elektryczne i t. p., lecz sami strajkujący nie 
biorą w tem udziału, zachowują się wobec 
nich zupełnie biernie i spokojnie. Na tym 
punkcie Pratt nie ustępuje

Oprócz tego Pratt jest doskonałym 
mówcą i swej wymowy używa w odpowie­
dniej chwili, zazwyczaj z wielkiem powodze­
niem. Metoda jego rzaiko kiedy zawodzi, 
najczęściej pracodawcy zmuszeni są do u- 
stępstw, jak to m.ało miejsce w Filadelfii, 
a sława i popularność Pratta rośnie.

Z izb prawodawczych.
X  Oryginalno etusunki partyjne pannją w Dumie. 

Fr»kcya nacyjnahsiów cpozwililn* na ostatrfiun swom 
posiedzeniu członkowi frakcy. bar. Czrrkasowowi wy­
stąpić z frakcyi dla objęcia ckieóowniciwa* w drugiej 
nowej frakcyi cprawicy pażdziemikowców*. Wygląda 
tu na to, że cprawira p»i Iziernikowtów* — to znaczy 
Gołołobow ot C-io, jest filią incyoualistów.

X  Nacjonaliści obrazili się na dziennikarze Li- 
towcewa, o czem jnż wiemy za to. że w sprawozdania 
o utworzeniu się nowej frakcyi obliczał ich na igłowy*.

X  W d. 27 b. m. poseł PnrysTkiewicz będz '0 
zmuszony dwukrotnie stawać w petiirsbnrskiiii sądzio 
okięgowom, jako oskarżony o oszczorstwo w prasie 
przez studentów iustytntif górniczego.

Z prasy rosyjskiej.
„Nowoje Wrcmia* powraca jeszcze do 

Kwestyi bośniackiej i swego humorystyczne­
go wystąpienia na arenie dyplomatycznej.

iN ikt już leraz nie ma prawa powtarzać dawne' 
wersyi o tem, że w imienin Rosyi w meinoryalo z dnf 
19 czerwca i w tsucjilowicach przyjęto kompromitujące 
zobowiązania, szkodliwe d.a ogóiaych interesów słowiań­
szczyzny. Sprawa wyjaśaiła się o tyle, że uaw c or­
gan urzędowy au<tryackiego ministra spraw zagrani­
cznych nie kwestyonnje naszych twierdzeń i uważa, iż 
ni8ina pofrzeby zajmować -się nadal tą kwes.yą Zain­
teresowanie te kwestyą minęło w samej Austryi i liie 
przypisują jnż ej wielkiego znaczenia politycznego*.

A wszystko to sprawił jeden p. Suworin!

Posiedzenie komisyi mieszanej rosyj- 
sko-iinlandzkiej wywołuje liczne komentarze

'.'*8 < BU .3i<tfłM8 • WOOOtff OOISpaiSD IWO'  , r,yc«je i etnograficzne. Oczy w iście, nie jest 
moją rzeczą na tem miejscu ani streszczać 
wyników sumiennej pracy badacza, ani kry­
tykować. Powiemy, że próbę statystyczno- 
geograficmego rysu Polski, podjętą przez 
J. L. Popławskiego, uważamy za najbardziej 
udanĄ i życzymy, aby w nułej, groszowej 
książeczce znalazła się w każdym pclskim 
domu. Jest rzecz popularna, ale jest i nsu- 
Kowa. bą tam wyniici prac innjph badaczy, 
ale są i własne Popławskiego badania obok 
licznych spostrzeżeń całkiem nowych i na 
uwagę zasługujących.

Polska to jest wielka rzecz.
Gdyby Rzeczpospolita była dziś w swych 

granicach, byłaby największem mocarstwem 
w Europie Polska jest większą od Fiancyi 
i Anglii razsm wziętych, jeBt większą od 
Rzeszy niemieckiej, od Austro-Węgier, nie 
mówiąc o drobnych organmmach państwo­
wych.

W epoce największego rozwoju potęgi 
państwowej, kiedy granice jej sięgały dwu 
mórz, Rzeczpospolita zijmowahi przestrzeń 
1,100,000 kil. kwadr. Dla porównania doda­
my, ze dziś Fraucya zajmuje 536,408 kim 2, 
Prusy 348,437, Austrya 300,232, W ęgry 
32-2.310 km.2, Anglia ze Szkocyą i Irlandyą 
314 628, Włochy 286 589 km.2

Kraj, który historycznie i geograficznie 
nazywa się Polską, liczy 850,000 kil. kw. 
i mieszka na tym obszarze 46 milionów 
ludności, w tem 17,500,000 czystej etnogra­
ficznej ludności polskiej 1 2 miliony żydów. 
Poza. granicami Polski żyje 6u0,000 polaków 
w Europie i przeszło 2 miliony w Ameryce. 
Dwadzieścia milionów polaków jest dżiś, 
a z każdym nowym rokiem przybywa r i —
1 4%. Tak więc naród polski, pomimo strat 
ogromnych, jakie poniósł, ponnrno niepo­
myślnych warunków dla swego rozwoju, 
jest dziś wśród ludów Europy siłą tem po­
ważniejszą, że rozrasta tię liczebnie silniej, 
niż inne.

W miejsce Rzeczypospolitej szlache­
ckiej powstała Polska demokratyczna. Nawet 
w życiu duohowem wzmocniona. „Naród 
polski szlachecki w swych pojęciach, intere­
sach, dążeniach na początku ubiegłego Wie­
ku, przy końcu jego Blał się społeczeństwem 
demokratyeznem, w którego polityce i na­
wet życiu duchowem wystąpiły * na plan 
pierwszy dążenia i interesy klasy włościań­
skiej i robotniczej. Wzmacnia się poczucie 
jedności, rozwija się indywidualność zbioro­
wa, wzmacnia spójnia wewnętrzna.

Pisarz polityczny polski, który całe ży­
cie swe poświęcił pracy nad ludem, który 
przeszedł przez życie nieznany i nieocenio­
ny, który całe życie pracował anonimowo, 
a cierpiał tylko indywidualnie: nie mógł 
mieć pod koniec skołatanego żywote kiedy 
le słowa kreślił, piękniejszej nagrody, jak 
to, co mógł zapisać na donro swego narodu. 
Niezwyciężony niczem, nieśmiertolny.

I jego duch niezwyciężony, i jego praca 
żywota całego nie będzie śmiertelną.

Witold Lewicki.



prasj rosyjskiej. M"ędzy imiemi „Riecz“ 
pisze:

cDrugie pes'edzeu’ 3.komijyi mieszanej niostnty 
przyniosło urzeczywistni jnie najgorszych obaw. Prze­
ciwko autonomii fnlacdzkiej wysiać iono argumenty 
nieprzeiednanyrb zwolenników Ordiua, conrawda w fnr- 
mie ] .zcze bardziej prostei, wykurzającej możliwość 
d^Lzego porozumienia. Uznaii o rosyjskiego pr*wa 
państwowego i rosyjskie!) mstytucyi prawodawczych za. 
jeilyno ź.ódło i najwyższą instancję d ’a instytucyi i 
prawa finlandzkiego, proklamowanie nieograniczonego 
praw* cesarstwa do jednostronnego  normowania sto- 
snaków pomiędzy Fii-Jandją a cesarstwem z teką u- 
twartcśeią, jak <o Zrobili rosyjscy członkowie tomisyi — 
jost czems zupełnie nowem nawet w dziedzinie naszej 
polityki Łnladzkioj*.

tDopóki cała polemika -pisze w inuem miejsca 
«R iecz»- była prowadzona w tcndenoyjnycl i amfiolacłi 
i artykułach pism^urzędowych, można sir było jeseczo 
spodziewać, że słuszne pogląd? państwowe zatryumfują 
nad namiot icmi hasłami f*nityków rusyfikscyi Jeszcze 
na posiedzeniach spacyrlnej narady, która opracowywa­
ła program prar oboeuej krmisyi, rozlegały się głosy 
ostrzegawcze trkrnh cprawomyślny.L* ludzi, jak gene­
rał gubernator B-fcman, Rokowcew, prof. B'rendts i na­
wet p. Kryzaaowskij. T^raz wszyrcy oni zamilkli. Po­
litycy jarmarcznego nacjonalizmu tryumfują*.

W  imieniu zaś takich polityków prze 
mawia „Gołus Prawdy8 w te słowa:

tTrr.ebiiJaię dziwić nadzwyczajnej cierpliwości 
rządu rosyjskiego, który bez względu na bezowocność 
dawnych konrsyi «kompromisowych» zdecydował się n» 
zwołanie nowej takiej komisji*.

W ięc już i żadnych komisyi niepotrze- 
ba Sprawa cała może być rozstrzygnięta 
w gabinecie biurokratycznym.

O wiele poważniej traktuią kryzys fin­
landzki „B  rzewyja Wiedomosti“ .

*W  tej chwili historycznej, jak mnir mamy, rola 
prasy, zarówno rosyjski-j jak i finlandzkiej, polega 
przedewszystki !m na tem, ażeby dążyć do pojednania 
stroD. To" jej obowiązek, to—słuszne zrozumienie, jik  
roryjskieb państwowych, tak i finlandzkich praw aato- 
nomicznycb.

^Rossija" pisze o miastach finlandzkich.
«Finland*,kłe uznanie niezbędności prawod iwstwa 

ogólno-pańiitwnwego sprowadza się dJ próby4wytworze- 
nla nieistniejących pojęć o Finlandyi jako o odrębnem 
państwie. Podstawą tej próby jest myśl, że stosanek 
pomiędzy^dwomajniózawisłeini „(.ństwtunHpowinien być 
nkreśłanj przepisami międzypaństwowego, a nie pań­
stwowego prawa. I tyk o  po to, ażeby ta monb ruulna 
myśl nio biła zbytnio w oczy, przykrywa się ją  różny­
mi pozorami*.

Stanowisko znś rosyjskie powinno być 
zdaniem organu pólu^zędowego tylko takie:

tFinlandja^ jest nieodłączną’ 'częścią Rosyi, s 
wskutek tego dla docydowan a o sprawach ogólno »ań- 
stwowych muże być u iytyltylkojtaki sposób,^przy któ- 
rjm  wspólnie z fmłandczykami rozważanie sprawy nie 
byłoby zakasani ua^powagę włzduych, praw Rosyi. Do­
póki zaś ten sposób nie zostanie wyna eziony, j-  jynie 
prawną drogą dla tych kwestyi jest droga przez Dun 
Państwową i Radę Państwa*.

( l i

Majątki poniżej 100 dzies.:
Obszar Wartość 

w dzios. w rb.Narodowość Ilość

Littinosć ! vrłasnp5ć gub. 
wełyńsk!ej.

i!) Pow. zwiaheiski:
LuJncść powiatu zwiahelskiego w dniu 

1 stycznia r. 1909 wynosiła 385,791 osób. 
Według narodowości cyfra ta dzieli się, jak 
następuje:

rosyanjprawosławnyeh 
„ —staroobrzędowców 

innych wyznań

żydów 
innych narodowości

243.500
29,084

46,344
59,C68
8.795

Ogółem 386,791

Stan posiadania ludności pow. ró­
wieńskiego przedstawia się w następujący 
sposób:

Ogólny obszar ziemi nadaiałowej, spó 
lek, skarbowej, apanaż -wej, prywatnej i du­
chowieństwa wynosi 643,446 dzies. Wartość 
tego obszaru, nie licząc w tem wartości 
gruntów duchowieństwa, równa. się 53,157,676 
rb. Według rodzajów własiości grunty po­
wyższe dzielą się na:

o) Ghunty nc działowe:

Włościańskie grunty nadzialowe i inne 
nieruchomości gmin włościańskich wynoszą 
ogółem 214 100 dzies. Ogólna wartość tych 
gruntów wynesi 21,300,207 rb.

W edług narodowości własność ta przed 
stawia się jak następuje:

Narodowość

rosyanie prawosławi i 
,  staroobrzędowcy 
„ innych wyznań 

polacy 
żydzi"
inne narodowości

Ocszar Warte ść
w dzies. weuług sza­

cunku
z r. 1909

214,049 21,218,679

60 1,528

214,101 21,300 207Ogółom 

b) Grunty spółek

Grunty i inne nieruchomości spółek 
wynoszą ogółem 13 689 dzies., wartości 
1,259,502 rb.

Według narodowości dzielą się one, jak 
następuje.

Narodowość Ilość Obszar Wartość 
spółek w dzies. w rb.

rosyanie prawosławni! 105 10017 1,042,245
staroobrzędowcy —  — —

„ innych ".yznań — — —
polacy 23 3672 217,257
inne narodowości — — —

rosyanie prawosławni 1,440 20,131 1,715 229
„ cfaroobrzędoa-cy 33 731 56 448
„ innych wyznań — - —

polacy 1.385 19.OM 1,495.396
żydzi 9 178 12.863
inne narodowości 926 15.072 937,239

Ogółom 3,793 67,024 4,221,180

Majątki p irw y że j 100  d z i» s .

Narodowość Ilość Obszar 
w dzies.

Wartość 
w rb.

rosyanie prawosławni 113 168,912 10,458,037
„ staroobrzędowcy 4 556 41,911
„ innycn wyznań — — —

oolacy 105 160.221 14,136 77 7
zydzi 1 1.375 178,178
iiino narodowości 39 14.787 955 018

Ogółem 262 345.852 25,769,951

e) Grunty duchowieństwa.

Ziemie cerkiewne, i klasztorne zajmują 
obszar 7,438 dzies. Wart iść ich w mate- 
ryałaeb, zebranych przez ziemstwo, nie 
jest wykazaną.

Według wyznań dzielą się one w na­
stępujący sposób:

Wyznanie Ilość Obszar
prawosławne 124 7,438
katolickie — —

Ogółem 124 7,438

Wyobrażam sobie jak szczerą, jak ser­
deczną, jak piękną radość wyczuwali one- 
gdaj członkowie redakcyi „Kijewlanina..."

Odbyło się likwidacyjne zebranie 0- 
ś wiaty...

Rosya posiada — o jednego wroga 
mniej... Polacy jeszcze raz s;ę przekonali, że 
„buntów atsia8 nawet zapomoeą elementa­
rza—nie wolno.

Wskazano im odpowiednie miejsce i 
tu, i—w Królestwie Polskiem, gdzie polski 
elementarz zal czcny jest do „materyałów 
wybuchowych.8, których, rozpowszechnienie 
prawo—karze...

DocLm, że akcya „robienia porządku 
z inorodcami8 otrzymała nowy moteryał.

„Mosko wskija Wiedomosti* uczyniły 
■odkrycie* że „w byłym Królestwie p,.lskiDm... 
większość ludności stanowią „inorodcy“ , któ­
rzy zachowali swą plemienną i religijną c- 
drębność8.

Bagatele!..
Ciekawem musi być uczucie zvr< lenni­

ka „Moak. Wiedi.mostf” , który jodzie nad 
Wisłę, aby zająć tam sbanowiskc— .„autoch­
tona!...

Takich autochtonów posiada Króle­
stwo -1%; nie dziw przeto, że istnieje kło- 
poi nielada z osiemdziesięciu kilku procen­
tami ludności... napływowej .

Czarny Jegomość.

Ogółem 128 13,689 1,23U.50ż

c) Grunty skarbowe wynoszą. 5,343 dz., 
wartości 616,836 rb.

Grunty apanaiowe w pow ecie zwin- 
helskim ni« są wykazane.

d) Grunty prywatne.
Własność 'prywatna wynosi 402,876 

dziesięcin, wartości 29,981,131 rb.
Przy podziale według narodowości o-

trzymajomy następujące c ffy:
. .  Ilość Ob za- WartośćNarado gość majątk w SlioB rb.

rosyanie prawoiłtwni 
„ staro. brzędowcy
„ innych wyznali

polacy 
żydzi
iaae narodowości

1,553 188,013 12,173,266
37 1,295 98,359

1,490 182,125 15.632,173
1,554 191,046

965 29.859 l,&o6 287

Ogółem 4,055 402,876 29,981,131

Przy podziale majątków Da 2 katego 
ry°: poniżej 100 dzies., i powiżej ino dzies., 
olrzymujemy następujące ugrupowanie.

Nieruchomości prywatne ze wyjątkiem 
nadziałowycb, spółkowyob, skarbowych, cer­
kiewnych, kościelnych i klasztornych, znaj­
dujące się w granicach miasteczek gminnych

Narodowość

rosyanio prawosławni 
„ staroobrzędowcy
, innycu v yzuań

polacy 
żydzi
inne narodowości

Ogółem

ziem skim :
Ilość Wartość

majątk. w rb.
50!) 1,108,674
29 6,140

486 1,466.211
3:764 1,569,034

21 19,228

1.4,809 4,160.345

jtfały fcjlełon.

K R O N I K A .

K a l e n d a r s y k .
.Dziś 5 (18) Zacharyasza i Elżbiety. 
Intro 6 (19; Leonarda W . Feliksa.

W  chód tiońoa god” . 7 m. 21. 
Zachód słońca godż 4 m 09 
Dłagotió dnis godf. 8 ai. 48

—  Z kij. Rz. Kat. Tow. dobroczyiiności.
Dzisiaj wieczorem o gdz, 8 odbędzie się po 
siedzenie zarządu Tow. dobroczynności, na 
które prez^ za naszem pośrednictwem u- 
przejmie zaprasza pp członków zarządu i 
pp kandydatów.

—  Lud Boży. Wyszedł z druku Nr 44 
„Ludu Bożeern“ i zawiera- 1) Hymn św. 
Franciszka Ksawerego. 2) Z Jasnej Góry. 
31 Nasze wady. 4) Hojna of.ara. 5) Co 
słychać w Dumie. 6) YYiadomości politycz 
ue. 7) Wizerunki królów polskich. 8) Wia 
domości kościelne. 9) 7 tygodnia. io) Echa 
z ziem polsku h 11) Echa z Litwy. 12) 
Wiadomości krajowe. 13) Kronika miasto­
wa. 14) Telegramy.

Dział „Nasza Wieś“ zawiera: 1) Do 
C eb.e, Królowo, wiersz. 2) Gawędy starego 
Macieja 3) Co mamy robić w ' sklepach 
sp iży wczych. 4) Korespondencya. 5) Te­
stament pijaka.

W dodatku I „Słowo Boże“ zamiesz­
czono: J) Ewangelia na niedzielę 24 po Zie­
lonych Świątkach. 2) Wytiómaczenie tej 
ewangelii.

Dodatek II „Gazetka dla dzieci1- za­
wiera: 1) Modlitwa polskiego dziewczęcia 
2) Kiet. 3) Odlot ptaków; wiersz M. P >  
raskiej. 4) Królowa Jadwiga. 5) Wierny 
pudel, opowiadanie

—  Polaka luncan Dz ś przybyła do 
Kijowa p. Stefania Dąbrowska głiśna tan­
cerka zw&na polską Duncan, a jńtro ujrzy 
my ja na scenie teatru Kiamskiego

Młodziutka tancerka przybywa z Mo- 
skwy, gdzie wzbudziła zachwyt publiczności 
i krytyki

— Konkurs bilardowy P. T. G. Przed 
upływem bieżącego miesiąca projektowane 
lest urządzenie w Polskiem Towarzystwie 
Gimnastycznem konkursu bilardowego dla 
członków Tow Ułożony jak został nowy 
regulamin konkursu Organizatorowie kon­
kursu zapraszają wszystkie osoby, któreby 
ewentualnie przyjęły udział w pomienionym 
konkurnie, lub wogćle Interesowały cię tą 
twesłyą, na zebranie, którego celem będzie 
rozpatrzenie projektu regulaminu i poczy­
nienie w nim, o ile się to okaże niczbędntni,

zmian Zibranie to. ma się odbyć vrc 
czwartek dnia 12-gn b. m. o godz. 9-ej wie- 
czorejp w lokalu Polskiego Townrsystwa 
G ^naśiycznego (Kreszczatylr, róg Pro- 
reznej).

— Ręfi rma dorożkarska Radny mia
«ta. p. Nowikow, któr” j ździł do Moskwy 
;ila zaznajomienia się z urządzeniem tam 
dorożek i przywiózł slamtąd model powozi 
ku, wniósł projekt, urządzenie prz.y doroż­
kach taksometrów i zegarków, dla, uniknię 
cia ciągłych zatargów między woźnicami a 
publicznością. P. N. pertraictowuał już w tej 
kwestyi z fabrykantami, którzy zgodzili .się 
na robijenie takich dorobek. Cena powoziku 
ma wy o,osi ć 425 rb. W  końcu doklaracyi 
p. N. prosi o jak najszybsze rozstrzygnięcie 
sprawy r formy dorożek w radzie miejskiej, 
z obawy, że zbliżająca się gorączka wyb >r- 
cza przeszkodzi rozwiązaniu sprawy w cza­
sie bieżącej kadencyi i projekt cały ugrzęź- 
&ie na czas nieokreślony.

— Posiedzenie rady miejskiej. W po­
niedziałek d. 9 b. m. odbędzie si.d rosiedze 
nie rady m ejskiej. Na porządku dziennym 
105 spraw. Między innemi -wydzierżawie­
ni!! parku „Ermitage* na w:vspie Truchana. 
Obeenm zgłesUo swe oferty k łka osób, ży 
czącyoh sonie wziąć ogródek. Między inne- 
mi widzieliśmy ofertę klubu sportowego, 
który zamierza w ogródku uiząrlzić boisko 
plac z przyżądami gimnastycznymi, gry 
sportowe, łazienki, stacyę dla lotnictw? 
śl'zgi wkę i t. d.

W odrestaurował’j m toatrzyku klub 
zamierza dawać przedstawienia dramatyczne. 
Oprócz tego obiecuje on przeciąć przez pi? 
ski nadbrzeżne kanał, dla połączenia o- 
gródka z rzeką. Klub prosi o wydzierża­
wienie ogródka za jak najniższą cenę. Propo 
zycye innych kandydatów dochodrą 600 
rub. Kormsya brzegowa i zarząd miejski
postanowiły natomiast, wydzierżawić „Eimi- 
tage“ temu, kto zgodzi się na wzniesienie 
teatrzyku i reslauracyi.

— konfiskata. Policya otrzymała roz­
porządzenie o skonfiskowaniu 44 numeru 
pisma nOsLołki“.

—  Sprawy wodociągowo. W  odpowie 
dzi na zarzut T wa wodociągowego, zrobiony 
miastu co do nieokreśloności jego żądań 
w sprawie wodociągowej, narząd miejski
przesłał Towarzystwu wyjaśnienie w zupeł­
nie kategorycznej farmie. Miasto—czy tamy— 
zadowoli się każdą wodą, i dobrą artezyj
skn, i należycie oczyszczoną anieprową i by­
najmniej me będzie stawiał przeszkód co d<> 
udzielenia p^ców czy to na wiercenie no 
wych studni, czy też ca przeniesienie fil 
trćw i ustawienie maszyn.

Gdyby jednak T-wo zgodziło się tfu
ustawienie nowych filtrów, z«rząd żąda do­
trzymania następujących warunków:

1) Obecnie na mocy art. 5 unrnwy 
z miffstem z r 1905 miasto żąd*, aby filtry 
były urządzone według systemu wodociągi) 
Wróblewskiego w Moskwie z zastrzeżeniem 
że gatunek wody będzie jak najlepszy

2) Dla urządzenia filtrów, uwzględnia 
jąc potrzebę stopniowego izb rozszerzenia, 
miasto ofiarowuje 30jizies..; gruntu stałego 
w jelnym  kawałku

3> Grut będzie przeznaczony po uprze- 
dttłein poMżfurPieniu glę obu stron'.

4) Wszystkie urządzenia powiony być 
zbudowane "według planów, zatwierdzonych 
przez zarząd miejski.

Opróczj ,tego; ;zarząd jmiejski proponuje 
T-wru wskazać mu miejsce uznane za dogo 
dne dla wiercenia studni Jub urządzeni'; fil­
trów, w końcu zaś kategorycznie oświadcza, 
żr. miasto^w żodnym^razie.-g bez*względu na 
dałezą taktykę T-wa, nie odstąp' od pr^y 
sługującego mu prawa — rym -gać dobrej 
Zdrowej wody w£potrzcbrej ilości.

— W sprawie nowej kanalizacyi. Za­
rząd miejski rozesłał do właścicieli kamienic 
■■kólnik z zawiadomi(n5em, że w r. 1S10 
rozpoczyna funkcjonować nowa kanaiizacya 
Do sieci będą przyłączane te realności, które 
posiadają wystarczającą ilość w oiy. Wohec 
‘.ego zarrąd miejski prosi właścicieli o slda 
danie dekraracyi zawczasu o przeprowadze­
nie wodociągu do karotenie, zaznacza j 
przytem, że dla przeprowadzenia wodocią­
gu tam, gdzie go niema, niezbędnem jest, 
aby cbęć posiadania go wyraoiła połowa 
ogólnej liczby właścicieli kamienic.

—  Zgcn. Zmarł nacie naczelnik eliza 
wetgr,rdzkiego oddziału sbUby linii kolei 
Toł. Zach. inżynier Roman Szeltiuga.

—  KABUN IW. Do. 3 go listfip )da pomiędzy 
god*. 5 a 7 wieczorem dokoi<aao na Bibikow«kim-Bul- 
warzc rai go szeregu rrburków.

— Kelp domu Nr 8 przy ul. Stepanowskiej ban­
da złożona z 4-ch rabus;ów ograbiła L. Rriniwiec- 
kiego.

— Na Bibiko^skin Bulwarze kfło domu Nr 45 
sześ iu ra osiów ograbiło E. Kruwczpnkę.

— Trzooi rabunok zorU.l dokonany kolo jatek 
na targu. W  rabunku tym brali udział d aj rabusie. 
Znrli oai przeehodoąi ą akuszerkę i wyrwali jej z rąa 
torebkę z nioniędzmi i dokumeotami.

— Nieco pózuiej w tem samem miejscu 10 ra­
busiów ~Moxooaio^ nepadu^na P .-S7,ocbmsua.~Jeclen z 
napastników schwycił Szucbmana za gardło, ani zas 
ogołocili S. z pieniędzy "i kosztown iści, poczem um 
kąęli. Według oświadczeń pcszkodowanyrh, we wszy­
stkich tych rabunkach brał udział jakiś żołnierz. Pob 
cya wszczęła poszukiwania i udało je j się aresztować 
p j  wymianie strzałów żołnierza i kilku innych rabr 
siow." Okazałogsię, ze żołn.erz jest dezerterem z 168 
pułku mirgorodzkiego. Nazywa s-ę on Iwan Zaika ) 
był już sądzony.

— ZABITE KONIE. Wczoraj zrano na u). N. 
Żylańskiej oberwał się dni od elektrycznego oświotlo- 
nia i upadł na konie dorożkarzy 0. Syczown i Potoc- 
kipgu. SiR| prądu konie zostały zabite na miejscu.

z -  Z \ ARESZTOWANE Na nl. W . Wasylkow- 
skiej podniesiono vi nieirzeżwyn stanio i odsiawiono 
do ćyrkulq Ta rasa Maryn śiza. Znaleziono przy nim 
rewolwer. 16 nabojów, oraz pieniądze i doknmenty na 
imię A  Dnrochor a. rogoslatnie skradł Marynicz. jak 
się oka-mjo, kapitanowi pirowca «Najezdnik*,*Doro 
chowowi

— Na Padole zaaresztowano złodzieja] B. Tara­
sowa, na MieZygorskiej Annę Denisow-ą.

— Na plaru ZytniiU' lujęto złodzieja Micbtba 
ĆzerniHWkiego. W drodzę dn‘ cyrkułu próbował on u- 
ciec, ale ljm się to nie udało.

— S .RA CEN 1A. .Gojegdaj o *wi ;ie na Ły.o 
górze w ygnano wyroki śmii r ;i na A. Bojce i P. Dia- 
tl ince, skazcnych przez sąd wojenuygńa powieszenie za 
zbrojny napad w Czochówce gub. czerninowskiej.

—  POŻAR. Wczoraj w nocy wylncbł pożar w 
posiadłości Buraka przy ul. Jurkowskiej Nr 7. Zapali­
ły się drwa złożone w jednej z diewoianyeh oficyt. 
Ogień zaeważono dop^rc w »edy, gdy przodował się on 
n zewnątrz W całym domu pows.ał nieopisany po­
płoch. Lokatorzy w hielrżnio wybiegali na dziedziniec 
SJrażacy z niobozpiei zeństwem dla życia wynitowili i 
płomieni ll-iotnią E. Witehsbą i M Popławskiego 
Do tych dwojga, jaa również do E. Kamińskiej i R, 
Reizmana wi ywano tPogotowie*. Dzięki energicznemu 
ratunRowi-'poz>r ograniczył się jedną oficyną.

r-ii'KRADZIEŻE, żinlieszlfunia. N. Dnwnnr-Za- 
p-ilskiei przy ul Giaiiinzy-uluej Nr 2 skradziono toreb­
kę z 75 rb.

W  dnmu Nr 87 przy nl. Aleksandrowskiej 
niowykryci złodziejo skradii z witryny sklepu jubiler­
skiego Szapowała za 100 rb. kosztowności.

Okradziono mieszkania: Istomina przy nl. Bo 
rysoglebskiej, B. Ajzaua przy ul, Wołiskiej Nr 56

— SAMOBÓJSTWO UCZNIA. Wczoraj w do­
mu Nr £0 przy ul. Włodzimierskiej odebrał sobie ży­
cie. w ystifa«m  z rewolweru uczeń 4 oj klr.sy 2-go gi- 
mnazyum, W. B,.bienko. Bnbienlię, zupełnego sierotę, 
przygarnęła rodzina jogo kolegów Ponomaronko i tam 
ladał ou obiady. Mieszkał sam, lecz adres swego mie­
szkania okrywał przed państwem P. Mówią, że mial 
on pewną styczność i  nkraiuską parlyą tSpiłka*. 
Wczoraj przybył on do p. u. wcześniej, niż jego kolo 
dzy, uoał cis do uli pokoju i tam odebrał sobie życie 
Zostaw5  on LsL napisany w notesie, który kończy ,sie 
temi stewy-: «Byt czas, gdym nikomu -nie byl potrzob- 

,nym, teraz nikt mi nio "jest potrzebny. Zamknęliśmy 
wspAlne rachunki*. Widocznie list ten był pisany nie 
przed samom sann bójstwem. W mieszkaniu B. ,W o- 
zuieslem-k) zjazd Nr 4; dokonain rowiz.yi z powodu 
pogłosek o nale/onio B. do <Spfłki*.

— PIES WŚCIEKŁY. Wczoraj na nl. Gm - 
czarnoj jiies wściekły pokąsał 4 letnią dziewczynkę T. 
Gordienkę. G. odesłano do instytutu bakteryologi- 
cznego.

— ZABÓJSTWO.łSJiWczoraj o god ' 10-oj wie­
czorem iv traktyerni <Moskwa* (Sowska Nr 38) dwie 
kompanie robotników urządziły sobie hulankę. P M 
czat hulanki m,;ędzy tymijrobotoikauu wynikła kłótnia. 
Puszczono w ruch bntelk^i zaczęła się bijatyka Su­
biekt traktyerni G Bengolsdnrf chci ił zapebiedz bija­
tyce, lecz" to mu się nio udało. Pijani robotnicy ? 
krzykiem <tbij restauratora* rzucili się nań B wyjął 
briuning, padł strzał. Pijani robotnicy rozbiegli się, 
pozostawiwszy na placu jednego, który, raniony kulą 
orauninga, wyzionął ducha ns miejscu. Zatoty, jak się 
okazało, nrzywa się I. Karpenko, był stróżem domu 
Strobla (Żylóńska 27). B. aresztowano.

Z SADdW.
Krewki reirirowy.

Dwunasty wydział kijowskiego sądu okręgowego 
rozpatrywał wczoraj sprawę byłego rewirowego policji 
kijowskioj-yieodozyusza Słobodymuka, oskarżonego o o 
brazę czynną studenta Bystyycidego i Komińskiego. 

Sprawa przedslai la się w nasiępnjący sposób:
W  nocy na 1 września 1908 roku wybueiił pożai 

ua Sznlawce. Dookoła ognia zebrał się olbrzymi Rum 
ludzi. Wkrótce przybył także rewirowy cyrkułu bulwa­
rowego Słobodyniuk ■ naturalnie natychmiast jął zapro­
wadzać porządek. Pierwszy trafił mu si* pod rękę u- 
rzędnik labr^ki Gretera Faustyn Kamiński.« Pompować 
wodę*-krzyknął mu rewirowy, załączając dla zachęty 
mtężny raz. pięścią po głowie. Tuż obok stał stndoui 
instytutu politechnicznego Grzegorz Bystryoki. Słobo- 
dyn nk wyrwał mu z rąk ciężką lashę, którą zaczął o- 
kładać studenia po głowie. Napadnięty zaczął stawiać 
pewien opór. Tymczasem tłum, złożony przeważnie z ro­
botników fabryk. Gretera, zaczął się burzyć. Posypały 
się okrzyki i wymyślania pod adresem policyi. V ten- 
ktoś strzelił (jak mówią mężczyzna ubrany po cywilne­
mu, który przyjechał z rewirowym) Tłum rozbiegi się, 
-tudentd zaś powieźli do cyrkułu Słobodyniuk z jakimś 
jj  wilnymf jegomościem. Po drodze ubito go ponownie 
tik, ze następnie przpz cztery dni leżał w szpitalu. 
Kilku niecnych na pożarze studentów udało się na­
tychmiast d j cyrkułu, skąd zatelefonowali du dyrekto­
ra instytutu politechnicznego, po przybyciu którego u- 
wolniońo Byslryckiogo. Przedtem jednak został spisany 
protokół, w którym całą winę zwalono na studenta, 
itóry jakoby pierwszy miał uderzyć rewirowego. Sara- 
wę wyświetlono dzięki zajęciu się nia dyrektor- i-sty 
lutu. Prawda wyszła na jaw i rewirowego wydalono 
z policji.

Wczoraj’’  sąd okręgowy po rozpatrzeniu wszyst 
kich okoliczności zajścia, szcz góławo przedstawionych 
przez kilkunastu świadków naocznych, skaził h. rtwi 
rowego Słobodyuiuka na 1 miesiąc aresztu policyjnego.

TEATR ! MUZYKA.
Koncert Henryka Melcera i Juliana 

PiUikowsfciego.
W sobotę dnia 7-go listopada odbędzie 

się koncert dwćcb znakomitych artystów 
o i unisty .Melcera i skrzynka Pal i kolsk i eg a 
Henryk Midcńr występow;H: niedawno w Ki 
jo wie w pierwszym symfonicznym koncercie 
w potrójnym charakterze: dyrygenta, pitni- 
sty 1 kompozytora, przyczrm Złożył dowody 
olbrzymiego talentu. Nazwisko togo arl.y,:t) 
znanem jest nietylto u nas, ale w caUm 

wiecie muzycznym, jako jednego z najbp 
-.Zych pianistów,“amagroda 'Rumnstejna, któ- 
rĄ otrzymał w Borli ile za swfój koncert for 
tepianowy, skomponowany w 24 roku życia 
Wyrobiła mu za jednym zamachem sławę 
pierwszorzędnego kompozytora.

Melctr wykona w sobotnim koncercie 
próczj-innych rom npzrc3 także 24 p ip ! a dc 
Chopina.

Julian Pulikowski, skrzypek, profesor 
miejscowej szkoły muzycznej, znar.y jest do­
brze publiczności Kijowa. Nb dawno artysta 
nasz o.iby.ł zagranicą t o u r n e e  koncertowe zt- 
słynnym basem Didurem.^Krytyka zagra 
niema podniosła talent muzyczny naszego 
skrzypka, jego ton, temperament y technikę. 
Julian Pulikot/ski odegra Tertiniego Tryl 
Dyabelski i Wieniawskiego Souvenir de Mos- 
on, jako pierwszy numer programu odegra­

ją cbaj artyści rłynną souatę B'!et.hovcna. 
poświęconą Kreutzerowi. Koncert ten budź' 
zrozumiałe zainteresowanie.

KRONIKA POLSKA.
— Krztsło Kościuszki Pan Henryk Ilugo Wró 

blewstci ofiarował rauzeum. lir joznawczomu w Kiel 
carh krzesło, na ksórcm pMezas^przemmszu?wojsk 
swoicii pod Połańcem, siedział Tadeusz Kościuszko.

Jest ono prostej, zwykłej roboty i zniszczone. 
Krzesło p. W. otrzymał od p. Knothuw “j.
— Mowy witraż na Wawelu. Unegdaj w kate­

drze na Wawi-lu założono witraż — dzieło prrf Mo 
boffora—pi/odstawiający Chrystusa os tronie. Nową tę 
ozdobę kościoła katedr-jneg fundowała D. Anna Era zmo­
wa Jerzmanowska, wykonał ją zzś_w jz l i lo  zakład wi­
trażów p. G S. Zelońskii go.

— Niezwykłe zjaw^ka. Donoszą z Płocka, tr 
spadł tam w siiootę pierwszy ś''.ii*g, a w sześć godzin 
potom nsłyszano grzmoty ) nastąpiło uderzenie pioru­
nu, który zupaliijuioir we wsi podmiejskiej.

Tego samego dnia w potndLie szalała wiebnra. 
podizas której padł pióru., i uderzył w stura lipę « 
parku dworskim we wsi Ślesin Wiolki (pow. kutnow­
ski); grzmotów i błyskawic nio zauważmu.

5) 100.800 pndów, stacya Szpoła, po 4 rb. 18 
kop. na grudzień (bank liosyjsk — Towarzystwu Cnar- 
kewskioisu);

o) 50,4iX) pudów, stacya Rokitna po 4 rb. 22 i 
pól kop. na styczi-ń— luty (uank Rosyjski- -Towarzystwu 
Ilrjhorowior.kj-imi);

7) 400C0 pudów, slacya Charków, po 4 rb. 42 i 
pół kop. nai listopad—styczeń (Towarzystwo Woskrose- 
nawskie—Towarzystwu rafneryi charkowskiej);

S) 20,000 pudów; stacja Mouastyry„zcze po 4 
rb 10 kop. nu listopad (Towarzystwo Cybulowieckie -  
kijowskiomn Towarzystwu «Sacbar>);

9) 15,000 pudów, stacya Monastyryszcze, po 4 
rb. 17 kop. ua listopad (Towarzystwo Cybulowieckie— 
Towarzystwu K a m i emu y,

10) 3t),000 pudów, stacya Korsnó, po cenie o 
kopiejkę poniżej prekiuzyjnej, na wrzesień gi910 roku 
(cukruwma Sydorowieckc—bankowi).

Świadectwa cesyjne;
.11) 20,000 pudów,.po7l55kop.^na]yistopad (To­

warzystwo Kurskie—Hatiierinorm).

Ostatnie wiadomości.
Panama niemiecka. O sarz Wilhelm wy­

jechał nagła do Kim. Prasa widzi w bej po­
dróży niewątpliwy związek ze skandalicznym 
procesem .w sprawie nadużyć w rządowych 
warsztatach buiowy i naprawy okrętów.

Bismarck opiwany. Odbył się w Frank­
furcie nad Meneml|wiec socjalistów z udzia­
łem 8,000 osób. Po zamknięcia obrad urzą­
dzono demonsiracyę przed pomnikiem Bis­
marcka. Przeciągając obok pomnika, tłumy 
wmiosłyrokrzyki^hbńba8, „pfui" i opluły 
cokół p.tmnika.

OhchófJ Słowackiego w Pradze. Dzien­
niki czeskie donoszą, że odbędzie się w Pra­
dze w „Narodrom domie8 na Królewskich 
Vlii obradach rbchód jubileuszowy na cześć 
Słowackiego. W programie obchodu winną 
udział: przybyły z Krakowa prof. M. Zdzie 
chowski, d r B. Piusik i primadonna opery 
czeskiej p. Marya Bogucka. Czysty dochód 
z uroczystości, na którą wstęp będzie ł>a bi- 
ietami, przeznaczono na rzecz funduszu 
wsparcia akademików polskich w Pradze do 
rozporządzenia „Ogniska polsidego1*.

Wrzenie w Grecyi 2 2„Berl. Mitsztg/' do­
nosi z Aten o pogorszeniu się sytuacyi. A n­
gielskie okręty wojenne wyruszyły do Sala- 
miny i mają na celu^ewentualńe przyjęcie 
na pokład kfóla Jerzego,, ‘ gdyby^zmuszony 
był do ucieczki.

Sensacyjne oświadczenie "ces 'Wilhelma.
Ogromną sensacyę wywołała $iw Londynie 
wiadomość, podana przez sobotnie dzienniki, 
o ostatniej enunryncyi cesarza Wilhelma o 
Auglii.| jjCesarz miał się wyrazić, żo bolf go 
krytyka'angielska.^ Anglików nie chce^pou- 
oznć, sądzi jednakże, że trzeba im silnej ar- 
mi'|iądownj ?  i?  powszechnej śłufcby“ wojsko­
wej.

Fotografowanie z oddali. Zaany fizyk 
berliński, Ribmer, zbudował nowy przyrząd 
Jo fotografowania z oddali. Jego system 
jest znacznie lepszy od dotychczaso*wych. 
Koszty budowy tego przyrządu obliczono 
przecież na pięć miliomów marek.

Sprawa chołmska na „dobre] drodze*. 
BractyfO chełmskie prawosławne otrzymało 
informacje z Petersburga, że, wobec utwo­
rzenia w Dumie nowej rosyjskiej frakcyi 
nacjonalistycznej, sprawa wyłączenia Chełm 
sz czy zn y  znąjduie się obecnie ua pomyślnej 
drodze.(!) Przedtem obawiano »U., że pa­
ździerników cy przegłosują ten projekt, no­
wa zaś frakcja zobew ązała s‘ę wobeo bi- 
d:upa Eulogiusza, że z pomocą prawicy i 
październikowców sprawy tę uchwali wer 
dług życzeń Eulogiusza.

Zajścia uliczna w Pradze. Cześka par- 
tya narndowo-socyalistyczna urządziła ®iec 
na wysp:e sw. Zofii, na Któryn deputowany 
Frezi^przomawiał w sposób ostry w sprawie 
obecnej sytuacyi. W chwili, gdy przemar 
wiał przeciw niemcem, komisr.rz policyi 
rozwiązał zebranie. Tłum udał się do Na­
rodowego Muzefim, gdzie poseł Frezl prze­
mawiał powtórnie. Na placu św. Wacława 
policya wpęfiiła tłum w boczne ulioe. De­
monstranci zebrali się w innem miejscu, 
gdzie wywiązała się bójka między publicz­
nością a żandarmeryą.

7  giełdy cukrowej,

TToposobirnie -ynka enkrowego w ostatnich dniach 
nieco słabszo. Zaofiarowanie zaczyna przowyżstać za­
potrzebowanie. Oczekiwana *  najbliższej przyszłoś ' 
trzecia cmisyt z zapasa powinna cpłyaać stanov,czo 
na zniżkę eon. Nn stacyact polndniowo-zachodnicii 
przeciętna eona na miosiąće jesienno. 4 rb 10 k-p —4 
H koo Ta pud; ia w;osoJne o 1—2 ki p. niżej ceny 
preklnzyjnej. Kry«ztaż na wafzony w Rij jc ie  po 4 rb. 
2o kop.*-4 rb. 2* kop. pud. Świadectwa cesyjne pod­
niosły się z 12 kop. ao 14 kop. za pad nateckmiast. 
Finlńndzk.io i porskio świadoCwa boznabywców; pierw- 
ize spad}y do 5 kop., drugie notowano po 27—28 kop. 
pad

Cukier w głowach w Kijowi" po 5 rh  5 k. 5 
rb. 10 kop., rąbany 1 gainnka— 5 rb. 35 kop- —  5 -rb 
46 kop.; p? stacyacb kolei Po?.-Zac,b. rafinad" w g ło­
wach po 5 rb. pud, rątany 1 gaLnukn -5  rb. 30 kop.

Ostatni biuletyn komisyi notowań wykazuje na- 
stępujące tunżakcjttd

1) lut);0ę0j pudów; stacya Biała Cerkiew, Ko- 
żauka, IJstynówka, po 4 rb. 20 kop. na styczeń —  luty 
(br. Braoii ka— br. Tereszczonko).

2) 25,000 pudów, stacya Mo~zcnbaja, po 4 rb 
14 kop., natychmiast (cukrownia mobylańaka -br. Ko- 
paai),-

3) l^O,COO rdów, stacya Szpota, po 4 rb. 17 
kop. na listopad (Towarzyr*wo Cybaiowieck.e — Towa­
rzystwu lafineryi charkowskiej); _

4) 50,0 io pudów starca Bromki i Popiolnin, po 
1 rh. 22 i pó; kop. na. styczeń -  luty (bank Rosyjski
To w arzy s lwu C b cdo rko w s ki emu);

T e l e g r a m y .
(Od korespondentów własnych) 

Rozporządzenie m.nieterstwa komunlhacyl
Warszawa.— Zarzed nadwiślańskich kô  

le: żelaznjcb otrzymał rozporządz#nie z mi­
nisterstwa komunikacji, aby na niższe po­
sady przyjmowani byl* jedyne szeregowcy 
rezerwy.

P„?na»i!a* o KicjgeisU
Detordburg. — Z Dowodu mianowania 

bar. Klejgelsa ger„.-gubernatorem Finł indyi 
,Znatuia“ pi -zc, że talent i zalety charakte­
ru gen. Klejgelsa czynią go godnym następ­
cą Gerarda i Bekmana.

Protest trudowików.
Petersbwg —Trudowicy wręczyli Cho- 

iniakowowi protest przeciw projektowi usu­
nięcia dziennikarzy z kuluarów Dumy.

Żydzi w armii.
Petersburg.— ^Zimnszrzyna", opisując 0- 

negdajsze d( baty w komisyi obrony pań­
stwowej z piwudu wniosk.i Markowa b nie­
dopuszczeniu do armii żydów w charakterze 
lekarzy wojskowych, zaznacza, iż Gucźkow 
starał się pominąć milczeniem teu wniosek, 
nacjonalista Potocki] chciał go przynaj­
mniej złagodzić, lecz Marków nalegał na 
jirryjęcie wniosku i dopiął celu.

Wśród związkowców
Petersburg,— Dokonano nowyoh wybo 

rów czloiików rady związku n.-r. Na pre- 
z?sa honorowego wybrano Dubrowinw. 
Wśród nowych członków rady znajdują się. 
Rimskij Korsairow i prezes kurskiego zarzą 
du ziemskiego Goworucbo-Otrok.

nóżne.
Charków.— Zamknięto tu. biuro konsul­

tacyjne adwokatów p zysięgłych.
'Ł ó d ź —Wykryto tu, podobnie jak w- Ki­

jow ie, sfałśzowane Świadectwa dentystyczne.
Petersburg. — Dwóm ze skazanych w 

sprawie pogromu w Tomsku zamieniono ro­
ty aresztanckie na więzienie, pozostałych 
ułaskawiono.



nr 252

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 4-go listopada.

13 posiedzenie otwarto o godz. 11 ej 
m. 16. Przewodniczy ks. Wolkomki. Nh 
porządku dziennym dalszy ciąg r o z p r a w  nad 
projektem reformy sądowej.

Episkop Euioyiusz wypowiada się za 
sądem kolegialnym i za udziałem przedsta 
wicieli ludu w sądzie pierwszej instancji.

Puryazkiewicz twierdzi, że projekt pra­
wu w tej formie w jakiej wyszedł z komi­
s ji  parlamentarnej jest niedojrzały..

Lachniclcij w dłuższej przemowie daje 
krytyczny przegląd rozpatrywanego projektu 
prawa i, powołując się na ankietę grupy 
trudowików, wypowiada się za, urządzeniem 
kolegialnych aądów miejscowych, podobnych 
pod względem organizacyi do sądów gmin­
nych. W czasie trwania mowy Lachnickiogo 
o godz. 1 ogłoszono przerwę.

Po wznowieniu posiedzenia o godz. 2 
m. 16, Lachnickij, kończąc sw-ją przemowę, 
wypowiada się zu kolegialntm urządzeniem 
sądów miejscowych, przyczem, zdaniem 
mówcy, sędzia powinien być obierany przez 
własny okręg, nie wyłącznie jednalc z pośród 
mieszkańców miejscowych, lecz również z 
pośród mieszkańców innych okręgów. Dla 
ponownego opracowania projektu prawa, 
zgodnie z powyższemi wskazówkami, mów­
ca proponuje, w imieniu grupy trudowików, 
zwrócić projekt do komisyi.

Mini.itcr sprawiedliwości odpowiada na 
zarzuty wielu posłów, którzy przemawiali 
podczas ostatnich dwóch posiedzeń, a w tej 
liczbie również Czernoświtowow i, któremu 
minister radzi zwrócić się do wywodu uza­
sadniającego i zaznajomić się z celami, dla 
których na cz>de drugiej instancyi stawia 
się sędziego koronnego. Następnie minister 
zatrzymuje się na konieczności zniesi nia 
sądu gminnego i na organizacji sędziów 
pokoju z wyboru. Minister dochodzi do 
wniosku, iż w chwili obecnej wprost nie- 
możliwem jest urządzić istniejące sądy 
gminne na wzór sądów gminnych w Kró­
lestwie Poldciem. Sądy gminne w  Króle­
stwie Polskiem funkeyonują zadawalająco, 
lecz też warunki tam są zupełnie inne.

Przechodząc do finansuwej strony roz­
patrywanej kwestyi, minister wskazuje, iż 
należałoby utworzyć około 9,600 takich są 
dów, z których każdy pociągałby za sobą 
koczt 2,500 rb., t. j .  ogółem trzebaby wydać
24.000,uuo rb. Przez to jednak nie usunę­
łoby e ę konieczności funkeyonowania sę­
dziów pokoju, których koszt utrzymania, li­
cząc po trzech sędziów na powiat, wyniósł­
by z górą 5,000,000 rb. Tak więc cała re 
forma kosztowałaby ogromną sumę —
30.000.000 rb. Co się zaś dotyczy s ą d ó w  
gminnych w guberniach nadbałtyckich, to

rzeniesienio takowych na grunt rdzennej 
Rosy! jest Tównież niemożliwem. Daiej mi­
nister nalega na przyjęcie organizaoyi sę­
dziów pokoju, wypowiadając się za koniecz­
nością cenzusu majątkowego.

Kończąc swe przemówienie, minister 
sprawiedliwości zwraca się do posłów do 
Dumy włościan:

„Projektując wprowadzenie sądów po­
koju. ministerstwo miało na względzie prze­
ważnie wasze potrzeby. Sąuy gminne wie- 
iokrotnie nawet reformowane, me odpowia­
dają waszym potrzebom, a wszak zbliża się 
chwila, gdy włościanie będą jesz: ze bardziej 
potrzebowali opieki prawnej, Iragnęłi byśmy, 
aby włościanie mieli tę opiokę. Prawo bez 
sądu to martwe prawo. Rzeczy wistym są 
dem będzie tylko ten sąd, przy porno-y któ­
rego prawo to urzeczywistni się“ . (Oklaski 
w centrum i na niektórych ławach prawi­
cy)- O gudz. 3 m. 40 ogłoszono przerwę.

Posiedzenie wznowiono o godz. 4 m. 7. 
Przewodniczy Chomiakoio.

Obrazcow w dłuższem przemówieniu
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staje w- obronie sądów gminnych i w iro­
niczny sposób odzywa się o proiektowanycb 
sądach pokoju. „Gdy jnż sąd włościański 
musi umrzeć—kończy Obrazcow— niech u- 
miera, lecz powinniśmy mu dać prawnego 
następcę, a nie przyjmować to inerodcze 
dziecko krwi żydowskiej. (Na ławach lewicy 
śmiech, na prawicy oklaski). Strzeż -się wsi 
prawosławna — od Wittego lizie ku to 
bie żyd".

Referent Szubinskij, odpowiadając wło­
ścianom, stara się im nduwodnić, iż przy o 
becnym ustroju państwa niepodobna mówić 
o specyalnych prawach lub przywilejach, 
przysługujący h temu lub innemu stenowi, 
a w końcu swego przemówienia referent o- 
ponuje stronnikom prawa obyczajowego.

Szyło wyraża zdziwienie, iż rząd nie 
chce rozszerzyć projektowanych sądów miej­
scowych na Syberyę, o której, zdaniem 
Szył: , zawsze upominają przy przeprowa­
dzaniu wszelkiego rodzaju reform. Mówca 
wypowiada się za zwróceniem projektu ko- 
misyi dia rozpatrzunia kwestyi wprowadze­
nia teiże reformy i w Sjberyi.

W  sprawie osobistoj przemawia Szecz- 
kow i Puryszkieioiczt

0 eodz. 6 m. 50 ogłoszono przerwę do 
godz. sYa wlecz.

Petersburg. — Ogłoszone zostało Naj­
wyższe pozwolenie na zwolnienie, wskutek 
własnej prośby, od urzędu senatorów: Elta. 
Danielso^-Kaimari, Irjeskos-Kinona, Rauta- 
pia, Rasikiwi i Wrede.

Petersburg. — Wiceprezydentem depar­
tamentu rolnictwa naznaczono gen.-majora 
Markowa.

Petersburg.—Według otrzymanych wia­
domości, związek węgierskich przemysłow­
ców, chcąc się ostatecznie wybawić od po­
średnictwa komisyonerów wiedeńskich, za­
mierza nawiązać bezpośrednie stosunki z ru- 
muń,ki°nji firmami handiowomi.

Warszawa— Na stacyi nadwiślańskich 
kolei żelaznych „Radom" wykolei! się przy 
zwr tnicy poc.ąg towarowy. Uszkodzone 
zostały trzy wagony. Dwóch ludzi ze służ­
by pociągowej odniosło obrażenia ciała.

Petersburg. — W sądzie okręgowym, 
bez udziału sędziów przysięgłych, rozpozna­
wana była sprawa redaktora gazety „Wie- 
czer“ Sawwioza, oskarżonego przez Purysz- 
ki. wicza o dyfamacyę. Sawwicz został ska­
zany na 2 tygodnie odwachu.

Petersburg. — Sąd okręgowy skazał re­
daktora gazety „Wieczer" Tabnruo za obra­
zę w  druku Towarzystw i  szlisselburskiej 
fabryki manufaktury na 1 miesiąc więzienia.

Helsinyfors.— Najwyżej został odrzneo- 
ny adres sejmu o sposobie referowania 
s^raw f'nlatidzk'ch.

Jarosław.— Strzałem z rewolweru zabity 
zo:4ftł na. ulicy starszy komisarz więzienny 
Jeczkin. Zbrodniarz, korzystając z gęstej 
mgły, zbiegł.

Zk&lerynosław.— Na stacyi „Wierchów 
cow o“ pociąg pośpieszny, wskutek, niepra 
widłowo usiawioDej zwrotnicy, zderzył sję 
z pociągiem towarowym. Uszkodzone zo­
stały obydwie lokomotywy oraz 1 pasażer­
ski i 1 bagażowy wagon poc ągu pośpieszne­
go. Stłuczenia odnieśli główny i starszy kon- 
duktorowie.

Petersburg. — Miano war c generalnego 
konsula w Reszta Sztrippera i pierwszego 
sekretarza misyi w Pekinie Arsenjewa kou- 
sulami generalnymi: Sztrippera — w Erzeru- 
mie, Arsenjewr— w Bombaju. Zamianowani 
zostali pierwszy sekretarz poselstwa w Tokio 
Kazakow doradcą ministerstwa spraw zagra 
nicznych, drugi sekretarz poselstwa w Kon­
stantynopolu Szczerba, kij—pierwszym sekre­
tarzem pj^ lstw a w Tokio.

PeteWburg.— Doniesienia gazet o nazna- 
czeniu gubernatora wiac.kiego, kamer bera 
Kamyszańskiego, na urząd naczelnika głów 
nego zarządu do spraw gospodarki miejsco­
wa', na miejsce łłerbela, znajdują zaprze-
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czenie ze strony oficjalnej. Herbel po po­
wrocie z urlopu rozpocznie pełnić swe obo 
wiązki.

Helsingfors.— Od dn. 3 go listopada o 
godz. 7-ej m. 3u wieczorem rozpoczęły się 
w rejmie rozprawy w kwestyi wojskowej 
0  g. 4 ej w nocy zarządzono głosowanie. Po 
dziewięciolcrotnem głosowaniu s-.jm przyjął 
MU ostatniem głosowaniu, które miało m ej 
8ce o g. 5-ej m. 30 zrana, propozycją ko­
misyi praw zasadniczych. Odpowiedź propo­
nowana przez komisję brzmi, jak następuje: 
„Nie mając możności zaaprobowania propo- 
zycyi Najwyższej, sejm prosi, by Jego Ce­
sarska Mość raczył rozkazać przedsięwziąć 
konieczne środki, w celu rozstrzygnięcia 
kwesm  wojskowej na mocy praw zasadni­
czych".

Londyn—Poczynione przez lorda Laos 
dowrne’a w izbie lordów deklaracje są ogól­
nym tematem dla rozmów i artykułów poli­
tycznych w gazetach wieczornych. W  odpo­
wiedzi na zaproszenie klubów politycznych 
w Lrnkachirze i Chashire do przeciwdziała­
nia energicznej kampanii, rozpoczęci tam 
przez konserwatystów, minister handlu Chur­
chill wydał odezwę, w której przyjmuje za­
proszenie i wyraża zadowolenie z niego, po­
nieważ dawno już przypuszczał, że Lanka- 
chirowi sądzonem jest m ilć jak największy 
wpiyw w konflikcie. Zdaniem Churchilla 
polityka protekeyonizmu zrujnuje przemysł 
bawełniany. Churchill wskazuje, że w razie 
jeśli rezolucya Lansdowne’a będzie zaapro­
bowana przez naród, to lordow'e staną się 
najpotężniejszą władzą w państwie, ponieważ 
ustanowiwszy dla siebie prawo kontroli nad 
finansami zjednoc.onego królestwa, oni będą 
mieć możność zmuszania corocznie władzy 
najwyższej do rozwiązania parlamentu, nie 
zgadzając się na zatwierdzenie budżetu, o ile 
ten budżet okaże się dla nich niedogodnym 
Taki rezultat byłby bezwaruukowo zgubnym 
dla demokracji angielskiej. Poranne gazety 
konserwatywne wyrażają się z entuzyazmem 
o udatnem sformułowaniu rezolucji Lans- 
downe’a Zdaniem tych organów, w reztdu- 
cyi niema nawet przypuszczenia o postawie­
niu veto woli narodu; rezolucya stwierdza 
jedynie zasadę woli narodu. Prasa liberalna 
uważa rezolucyę za kroić agresywny i ob­
staje przy tern, że Asąuitń nie powinien 
zgadzać się na rokowania w sprawie przy­
jęcia prowizoryum budżetowego, z ktorego 
byłyby wyłączone podatki niopożądane dla 
lordów. Gazety libera le  oświadczają, że 
tradycye niezliczonych pokoleń i deklaracje, 
pow tarzane przez leaderów konserwatyw­
nych w ciągu lat trzystu, pragną obecnie 
konserwatyści zniweczyć i przez to stwa­
rzają ciężki, przewrót w historyi Anglii. 
Izba lordów, zdaniem tych gazet, występrfje 
otwarcie w charakterze egoistycznego obroń­
cy przywilejów i interesów rolnictwa i han 
dla* winem, oraz zwolennika opodatkowania 
produktów żywnościowych.

Wiedeń.—Do „Gor Brreau" telegrafują 
z Salonik, że na mocy nowego prawa o 
bandach oddano dotychczas pod sąd wojen­
ny 27 bułgarów.

Sofia.—Ambasador holenderski w Kon­
stantynopolu Willebois, akredytowany rów­
nież przy dworze bułgarskim, doręczył dn. 
b go listopada królowi Ferdynandowi swoje 
listy uwierzytelniaiące,

Winasor. —  Na obłędzie galowym na 
cześć króla portugalski go, król Manuel, od 
powiadając na toc3t króla Edwarda, powie­
dział między finemk „Głęboko jestem 
wzru-zony słowami waszej królewskiej mo­
ści, które są uroczystem stwierdzeniem ści­
słej przyjaźni, istniejące) pomiędzy Anglią 
a Pcrlugalią od 6-ciu blizko wieków i bę 
dącej jednym z najbardziej trwałych soju 
szów na świecie.

Windsor. — Na obiedzie galowym na 
cześć króla poi tugaiskiego, król Edward wy­
głosił toast, w którym wyraził radość z po-
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wodu przyjazdu króla Manuela i witał go 
w charakterze władcy państwa, które n sV  
żnło do licz. v najdawniejszych sprzymie­
rzeńców Anglii.

Wyraziwszy przekona-, ie, że nadal bę­
dzie zawsze panował pokój, król Edward 
zaznaczył wznowienie traktatu anglo-portu- 
galskiego w sprawie sądu polubownego i na 
zakończenie wyraził nadzieję, że król Ma- 
nufl zachowa miłe wspomnienie o wizycie 
w Anglii, wspomniał o ofiarowaniu król.wi 
Manuelowi orderu „Podwiązki" i pił za roz­
kwit Portugalii i za zdrowie monarchy

Kazwin— W dniu 3 listopada uroczyś­
cie obchodzono otwarcie medżylisu. Na u- 
roczystości byli obecni wszyscy urzędnicy 
konsulatu, naczelnik oddziału rosyjskiego 
wraz z oficerami i przedstawiciele kóionii 
rosyjskiej.

Monachium. — Izba wyższa jednogłoś­
nie odrzuciła wniosek izby posłów o znie­
sieniu umowy z Rosyą w sprawie wydawa 
nia przestępców,

Teheran. — Prezydentem medżilisu o- 
brano Mutamina-el Mulka.

Messyna. —  W  dn. 3 listopada zrana 
dało się odczuwać lekkie trzęsieuie ziemi. 
Zawaliło się kilka ścian i murów zburzo 
nych gmachów. .Ludność opuściła pwe mie­
szkania.

Eorłin. — W  dn. 3-im listopada spadł 
śnieg.

Windsor. — Między sekretarzem stanu 
do spraw zagranicznych a portugalskim mi­
nistrem spraw zagranicznych nastąpiła wy 
miana not w sprawie przedłużenia na 5 lat 
traktatu auglo-purtugalskirgo w sprawie 
sądu rozjemczego.

Buenos Ayres. — Rząd postano wił zwo­
łać nadzwyczajną sesyę parlamentu, w celu 
przeprowadzenia prawa wyjątkowego prze­
ciw anarchistom.
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Usposobienie z walorami państwowymi i papie­
rami dywidendowymi mocno i ożywiono; z premiów 
kami spokojnie mle mocne.

Z ostatniej chwili.
(Od koresp. własnych).

Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 4 go 
listopada.

Posiedzenie wznowiono o godzir e 8 ej 
m. 45.
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Na porządku dziennym dalszy c:ąg 
dyskusji nad interpclacyą s. d w sprawia 
związków zawodowych.

Kuzniecow wygłasza długą mowę, stwier­
dzając prawdziwość słów swoi h szeregiem 
przytaczaajmh faklów i wnosi w imieniu 
s.-d. następującą formułę przejścia: „W ysłu­
chawszy wjjaśnień rządu w spiawie inter­
pelacji, dotyczącej represji, stosowanych 
względem związków zawodowych, i znajlu- 
jąc, że przez stosowanie tych represji rzą l 
dąży do zupełnego zniweczenia ijgauizacti 
robotniczych wogóle, a związków zawodo­
wych w szczególności, Duma Państwowa u- 
waża działalność rządu za niezgodną z pra­
wem, wyjaśnienia ministra za niezadawnla- 
jące i przechodzi do porządku dziennego".

Puryszkiewicz, twierdząc, iż głównymi 
założycielami zwią ków są przeważnie żydzi 
i że fakt istnienia polityk.»manil i dążeń do 
przewrotów państwowych wśród organizacyi 
zawodowych me ulega wątpliwości, propo- 
ponuje odrzucić interpelacyę bez fonm.ły 
przejścia, albowiem .int rpelacya ta — zda- 
n:em mówcy— nie waria skorupki od jajka11.

Zamysłowskij w ygł-iza długą ni"wę, 
w której oskarża zwązki zawodowe o dzia­
łalność sprzeciwiającą się prawu.

Referent Golołobow, reasumując dys:>u- 
syę, przychodzi do wniosku, iż po pierwsze 
nie ma żadnych podstaw do waoszenia oma­
wianej interpelacyi, po drugie, że takich in­
terpelacji wnosić nie należy, gdyż nie mają 
one sensu, w przeciwnym bowiem razie „wy­
borcy mogliby nas zainterpelow.ać, d'acŁego 
tracimy czas na bezużytecznej .pracy".

Po przemówieniu Czcheidze, który 
twieidzi, iż tri intcrpelacyi — zdemasko­
wanie rządu — został osiągnięty i że s.-d., 
pomimo stanowiska Dumy względem związ 
kó>v zawodowych, będą zawsze pracowali w 
tym kierunku, dysknyę zamknięto.

Frezydent odrzytuje formuły przejścia 
wniesione przez k -d., s d.> Koło Polskie i 
grupę pracy.

G godz 11 ogłoszono praerwę dla roz­
patrzenia ty h tych formuł we frakeyarh.

Po wznowieniu posiedzenia br. ileyen- 
dorf w imien u październikowców odczytuje 
następującą formułę przejścia: „Znajdując, iż 
chwiejna praktyka miejscowych komisyi do 
spraw o stowarzyszeniach podkopuje zaufanie 
do ty.-U instytucyi, utrudniając poddanym ro­
syjskim urzeczywistnienie prawa two-zenia 
związków i stowarzyszeń, których cele są 
zgoine z prawem, Duma państwowa wyra­
ża życzenie, aby rząd przedsięwz!ął środki 
ku wykonywań u przez odpowiednie insty­
tucję czssowyeh przepisów z dn.*’4 marca 
1906 roku, i przechodzi do porządku dzien­
nego'*. _

Głosowanie. Przyjęta zostaje“ f"rmuła 
październikowców większością 120 głosów 
przeciw 106 g ’ osom prawicy, nacyonaliitów 
i s.- d.

O godz. 11 m. 18 posiedzenie zam­
knięto.

Następne posiedzenie 6-tego listopada.
Koto Polskie a postępowcy.

Petersburg. — Pisma petersbnrskio ko­
munikują, iż Koło Polskie weszło w porozu­
mienie z postępowcami.

Petersburg.—Chomiakowowi złożono de- 
klaracyę o utworzeniu nowej frakcyi prawi­
cy październikowców.

V.1 sprawie dymisyi Beknrana.
Petersburg. — Krążą pogłoski, iż nie­

przyjęta została dymisya Bekmana.

Sprowy finlandzkie.
Petersburg —Sejm finlandzki uchwalił 

8-iogodzinny dzień pracy.

17J
Marion Crfawjerd.
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Współczesna indyjska opowieśó.

(Z  angielskiego przełożył S. W .)
—O—

Wygraliśmy szarżę i Westonhaugh, 
który doskonałym był graczem, zręcznie od­
bił piłkę, za którą obaj pogalopowaliśmy; 
tymczasem Isaacs podbiegł i przechylając 
się na siodle zatrzymał ją, podczas, gdy 
Ki dar?, który był w' pobiciu, uderzył ją  w 
sam czas; my zaś zwróciliśmy się za nim 
i re;chnęliśmy ją  daleko w tył w pobliżu 
naszego celu.

Obejrzawszy się, spostrzegłem, że jeden z 
naszych zatrzymał ją i powoli toczył, co 
wielkim było błędem; to też spotkała go 
zasłużona kara, ro liaacs puścił się za nim, 
piłkę mu odebrał, umknął z nią przed dru­
gim przeciwnikiem i zręcznetu uderzeniom 
trafił mięazy oba słupy. Gra zaledw-e trzy 
minuty trwała; oklaski od strony widzów 
dały się słyszeć i miss Westonhaugh przy- 
galopowała z wujem, aby powinszować zwy­
cięzcom, poczcm znów zajęliśmy swoje sta­
nowiska.

Nasiępna pariya zabrała więcej czasu; 
rozpoczęli nasi przeciwnicy, bo Kildare wy­
grał szarżę. Spotkania były różnorodne, dwa 
razy piłka wybiegła poza granicę, ale omi­
jając cel, aż nareszcie mając przypadkowo 
dobry start przed Isaacsem, który innie go 
ni), udało mi się silnem uderzeniem ode­
słać ją na stronę, gdzie na szczęście czekał 
już na nią Westonhaugh, i chwyciwszy ją, 
z błyskawiczną szybkością przeprowadził 
do ceiu.

Tym razem Jo nas przybyła miss Wo- 
stonhaugh, ale zdawało mi się, że mniej 
była zarumienioną i że nie tvle entuzya- 
zniu było w jej głosie, gdy chwaliła grę 
swego brata.

Rozsiadaliśmy z koni i zaraz przybie­
gli saGowie z derkami, któremi okrywszy 
biedne pomęczone stworzenia, odprowadzili 
je, by jo  wytrzeć shmą

Zapaliłem papierosa i włożyłem surdut,, 
czekając, aż osiodłają nam świeże ponuje

Ślicznym jest widok angielskiej gry. 
Anglicy żyją o ilo możności na świeżom po 
wielrzn i nigdzie tak dobrze nie wyglądają,

jak ha zielonej murawie, bsz względu na 
to, czy kriketem, czy polem, czy tennisem 
są zajęci. Zdrowa ich cera odbija wybor­
nie od ziel. uego tła natury, a pełne życia 
ruchy czynią ich podobnymi do stada sarn, 
lub antylop. Czuć w nich siłę zdrowia i 
zręczność i widać, że znajdują się w swoim 
żywiole; to też, patrząc na moich towarzy­
szy, doznałem przyjemnego wrażenia, tem- 
baidziej, >e chwilowy spoczynek po fizycz­
nym '.rysiłku życzliwie mnie uspost iał 
wzg'ędem całej ludzkości; pr^ytem pamiętać 
trzeba, że byłem zwycięzcą w ostatniej 
party i.

Widzę, że jesteś pan zadowolonym, 
mr. Griggs —zauważyła miss Westonhaugh, 
które mnie widocznie obserwowała. — Nie 
wiedziałam, że cynicy odczuwają kiedykol­
wiek przyjemność.

— Obiecahś pani uwieńczyć zwycięz­
ców — odparłem. — Czy berdzo się pani 
zmartw:, jeśli będę jednym z nich?

— Czy się zmartwię? Bynajmniej! Ale 
jeśli pan będziesz tu dalej stać w surducie, 
to nic z tego n e będzie, bo wszyscy już na 
koniach i czekają na pana.

Wskoczyłem na mojego poneja i poje­
chałem na swoje miejsce Zważywszy, ,ie 
wszyscy mieliśmy świeże konie i że w dwóch 
ostatnich partyach nabraliśmy doświadcze­
nia i poznaliśmy się wzajemnie, spodziewa 
łem się, że la trzecia dłu»o się prze iągnie. 
I tak się też s^ało. John Westonhaugh miał 
tym razom poneja zaarowionego, tek, że mu 
siał go dobrze ubgaUpować, zanim mógł 
stanówssko  swe zająć, a gdy nastąpiło na­
reszcie p.mweze uderzenie, piłku zle się po­
toczyła, skręcając to w prawo, to w lewo. 
Ani Ist acs arii Kildare nie trafił, i obaj 
zawrócili, a o jakie trzydzieści łokci od ich 
celu rozpoczęła się zaiarta walka. Każdy 
grał jak umiał najlepiej, a z taką zawzięto­
ścią, jaLby to była potj czka kawalcryi. Ude­
rzenia następowały po sobie szybko, aż na 
reszoie piłka potoczyła, się p< d npgi megc 
konia i ruszyłem, popyohając ją przed sobą, 
w takiej jednak pozycyi, żc nie mogłem po­
rządnie jej uderzyć. Wówczas rozpoczęła 
się ta gonitwa, którą wszyscy gracze w polo 
znuią tak i obrzo. kiedy to jeźdźcy ścigają 
się dokoła placu boju, męczą się nadaremnie, 
bo zbyt zbitą masę tworzą, aby módz co- 
kolwń kbądź osiągnąć. W końcu, w chwiii, 
gdy przejeżdżaliśmy kolo naszego celu, ktoś 
piłkę na bok odrzucił, a Uaacs jak waryat 
pognał za nią, zanim zaś ten, któ-y w pierw­
szej party i tak mnie był rozgniewał swoją

niezręcznością. Dobrego miał on konia i do­
brze jeździł, ale widocznie ręki nie miał tak 
wprawnej, jak inni. Obaj zbliżyli się do 

iłkł, a Isaacs trochę na bos zwrócił poneja 
y wygodniej módz piłkę podbić. W tej 

samej zaś chwili przeciwnik jego wywinął 
swym młotkiem z rozmachem właściwym 
początkującym graczom, ale zamiast w piłkę, 
trafił elastyczną rąoz>rą w bok yoneja Isaacsa, 
obuchem zaś jego samego w kark. Widzie­
liśmy, jak uderzony nagle prawą rękę opu­
ścił, a przerażony jego wierzchowiec pócwa 
łował jak oszalały Po chwili jeździec się 
zachwiał i spadł na lewo, alo noga jego zo­
stała w strzemieniu, tak, że go koń jakiś 
czas jeszcze ciągnął po murawie, zanim się 
ostatecznie wyswobodził, i popędził dalej. 
Cała katastrofa trwała jedno okpmgnieme, 
a nieegrabiasz, który ją spowodował, rzu 
ci wszy młotek,, pierwszy pogu&ł na ratunek, 
my zaś wszyscy za nim. Mój ponej potknął 
się na długiej rączce młotka, którą w za­
mieszaniu zapomniałem podnieść, i zrzucit 
ranie przez głowę. Pozbierałem się jednak 
bez szkody i poDiegłem za innymi, co mi 
sił starczyło. Isaacs był otoczony graczami gdy 
przybyłem, ale przed nimi zdążył do niego ktoś 
irny Wynadek zdarzył się po środku -la- 
cu i naorzeciwko widzów, tak, ze miss We- 
stonhaugh, zobaczywszy co się sUło. w je­
dnej chwili puściła się szalonym galopem, 
a osadziwszy koma na miejscu, zeskoczyła 
i uklękła przy omdlałym. Zanim więc zdo­
łaliśmy przybyć na pomoc, już gtowa jego 
tpoczywała na jej ki l mach, a ona rozcierała 
mu ręce. Nie można się było pomylić co do 
impulsu, który nią kierował. Bjła ona 
świadkiem niejednego wypadku na polowa­
niach konnych i wiedziała, że gdy człowiek 
tak leży, to musiało mu się dobrze dostać.

Isaacs śmiertelnie był blady, ale ktc 
wie, c',j  miss Westonbaugii nie byłajeszoze 
bledszą od niego, chociaż jej nawet usta nie 
zadrżały. Kildare i Westonhangb pogalopo­
wali, i wkrótce powrócili z flaszką wódki 
i solami ożywczemi, a w ślad za nimi 
groom przywiózł wodę w krajowej „lula". 
Chciałem mu trochę wódki wlsć w usta, 
ale miss Westmbaugh odebrała mi butelkę.

— Nie —rzekła—on n.gdy nic nie pi­
je, i byłby niekontent z tego. Nalała nato­
miast alkoholu na chustkę i obiala mu 
twarz i czoło.

— Rozpiąć mu pas! zdjąć mu buty’ — 
zawołał mr. Ghyrkins zasapany—zdejmujcież 
mu pas, do dyabła ciężkiego! — i  zlazł ze

swego szłapaka jak mćg; najspieszniej, klnąc 
i sapiąc naprzemiany.

Miss Westonhaugh tymczasem zwilżała 
czoło i ręce rannego wódką, nie spusz ‘zając 
wzroku z jego twarzy. Po kilku minutach 
westchnął i otworzył oczy.

— Co się stało?—spytał, przypomn.aw 
szy sobie, spróbował ruszyć głową — aha! 
spadłem z konia. Dajcież mi wody się na­
pić. Wszystkim wyrwało się westchnienie 
ulgi gdy przemówił, i, podałem mu „lotę". 
— A co się scało z piłką?—zagadnął szybko, 
podnosząc się. Wtem obrócił się i spostrzegł 
piękną dziewczynę, klęczącą przy jego boku. 
Gwałtownie się zarumienił i oczy mu zabły­
sły.— Jakto! To pani, miss Westonhaugh?— 
skoczył na nogi, ale byłby upadł, gdybym 
go nie był podtrzymał, bo jeszcze oszoło­
miony był upadkiem To bladł, to czerwie­
niał, wspierając się na mnie, i me wiedział 
co z sobą zrobić, tak. był zażenowany.

— Muszę państwa tysiąckrotnie prze­
prosić— zaczął.

— Ani mowy o tern — przerwał mu 
Ghyrkins.— Moja siostrzenica była najbliżej 
w chwili wypadku i jako dzielna dziewozy 
na, zrabiła co się należało.— Stary tak dum­
nym i uszczęśliwionym zdawał się być z jej 
postępku, że zupełnie mnie tem ujął.— A te­
raz—rzekł dalbj— musimy zobaczyć o ile się 
pan rozbiłeś, dyabelskie to było uderzenie, 
mogło pana zabić na miejscu, a jeśli nie- 
zdc'ny pan jesteś konno jechać, to zabie­
rzemy pana powozem. Dyabeime dalekc 
dr^ga, do wszystkich dyabłów!— Mówiąc to, 
obm&c^wał Isaacówi głowę i kark, chy się 
przekonać o ile były nadwerężone.

Sprawca zaś nieszczęścia stał tymcza­
sem obok z wielce skruszoną miną, prze­
praszając i starając się usłużyć w czem ty[ 
ko mógł.

Isaacs wyciągnął do niego rękę.
— Mój drogi panie— rzekł — zapewniał 

pana, że mc mi się złego me stpło. Zresztą 
sam jestem winien, że rzuciłem się panu 
ua poprzek. Nie myśl więc pan o tem wię­
cej, bo doprawdy oie warto.

Uśmiechnął się życzliwie do młodego 
człowieka, który od tej chwili stał się jego 
przyjacielem i w ogień byłby za niego wsko 
czył,

Kildare zaś, stojąc za mną, mruczał 
sam do eitbie:

— Na honor! ieśli ten Isaacs nie jest 
gentlemanem, to nigdy w życiu gentlemana 
nie widziałem. Już jabym temu piekielne­
mu dutnlowi trk łatwo nie wybaczył. Ale,

ale, Isaacs—dodał głuśno — trrebe ci wie­
dzieć, że ty wygrałeś partyę,MRbo7nikt piłki 
nie zatrzymał po twoim uderzeniu^ a saiso- 
włe mówią że widzieli jak przeszła przez 
nasz cel. Możesz się więc pocieszyć, bo nie 
na darmo s ę potłukłeś.

I tak było w samej rzeczy. Flegma­
tyczni saisowie zaięci byli grą i piłkę śle­
dzili, u ie zaś wypadek z człowiekiem.

Miss Westonhaugh, upewniwszy się, że 
złych skutków nie będzie, okazała ogromną 
radość z tej wiadomości i serdecznie zwy­
cięzcy powinszowała.

— Dziękuję pani, miss W rstonłuugh— 
rzekł Isaacs. — Dotrzymałaś pani obietnicy 
i uwieńczyłaś zwycięzcę.

— I to wódką—zauważyłem, słiłidając 
szarfę, którą mUktoś dsł, aby z niej ̂ zrobić 
kompres.

— Griggs, przytrzymaj tam tę mokrą 
chustkę, a daj mi siarfę

Isaacs wziął odemnie biały wełniany 
szalik i okręcił nim sobie głowę jak turba­
nem. Do twarzj mu w tem było i zdaje 
się, że i miss Westonhaugh tego samego 
była zdania, saisowie zaś dali słyszeć po- 
mruk^zadowoleuia,' jako znający się na rzs- 
czy.

 ̂ T— Tak, ra teraz dajcie’ mi mój sn/dut 
i pojedziemy do domu. ^Już mi zupełnie do- 
brze2i*bez trudu wsiądęgna konia.

— Ten człowiek dobrze umie panować 
nad soba — zauważył półgłosem John We- 
stonhaugli.

—i.Że umlejto umie— odparł Kildare.— 
Widziałem nie jednego, który, spadłszy na 
polowaniu na miękką rolę, o wiele więcej 
uważał się za pokrzywdzonego.

Isaacs Fstanowezo odmówił”|Twszelkiej 
dalszej pomocy i, przeszedłszy się trocnę tam 
i napowrót, zapalił papierosa i wsUdl ua 
konia, jaktdyby mu nic się nigdy nie stało. 
Nikt mu oczywiśc;e nie zapizeczył prawa 
jechania obok m. s Westonhaugh; jako zwy­
cięzcy dnia należaioj mu się nafiepsze^miej- 
sce. Widocznie postanowił nie dać-po su- 
biejpoznać żadnego cierpienia, bo, jadąc 
z tyłu za nim!,^“słyszałem, jak z ożjwieniem 
coś opoy iadał i jak miss Westonhaugh się 
śm:ała, a .w  jasnemj;euiopejskiem~ubraniii 
i w białym turbanie naTgłowie^wygląaał 
bardzo orvginalnie. Wyjechawszy na pagó­
rek, mr. Ghyrkins zwołał radę wojenną.

(D. c. n.J

REDiiRiOKZV^i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI
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&Fi4town£k5—Corbetta
p io n o w e —Blackstons, 

i i o ż e s i e c z k a r n i Tjfzaka;
Latarnie bezpieczeństwa

S ZAFY ŻELAZNE WjEDBŃSKIE
POLECA

w podwórzu pizy Grand H p te lu .
B w  K o z i a * y n : e  i  A l e l i s a n d r ó w c e  
m g u b .  k i j o w s k i e j .  14077-9

Z puwidii zwinięcia bandlu 
/a  pozwoleniom magistratu od 
dma -3 -go października na­

znacza sie

Składu U
makii 1.

U K W i D A S Y A
W .-W asy^kow ska, d. £ 10
^ a h r a .

A'yprzcdsży podlegają bez wyjątku wszystkie towary, a nranowicie: me­
ble styiowe i inne lustra, łóżka, krzesła, materye jedwabne, dywanowe, lnia­
ne. Atłas, plusz jedwabny, wełniany, lniany. Portyery, firanki, gobeliny, obra­
zy, morałowe ornamenty : U p. Ceny stałe, o wielo n ższe od fabrycznych.

K l w a n W y p r z e d a ż  działu manufaktury, jako tu: nwteryi je- 
dwabnoj, dywauowej, lnianej, portyor, firanek, go- 

hśłinów i t. p. a także skóry i ornamentów metalowych będzie śfę odbywała 
tylko w piątki i soboty. 2)* Podczas liswidaeyi magazyn będzie otwierany 
o g. łO-ej rano. 3) Kupione przedmioty magazyn nio dostawia do mieszkania, 
ale przyprowadza do kompletnego porządku. 14115

K r e o i c r a t y k  4 8 ,
obok magazynu Singcra 

poleca
świeżo palt ną, która mo- 
zr być mielona w obec­

ności ku- l / o l f o n  i P  t o  H a r fo  holendeiskie, szwaj- 
pnjącoro. l \ « R o u  I U k t C A U la U D  carskie i krajowe.

Każdy kupujący korzysta z lrn  rabatu g -t wką lub 10% lówaiem. P r c y  m a -  
f a i c y n i e  w a r s z t a t  d o  w y r o b u  m e b l i  i p a r a w a n ó w  b a m b u s o w y c h

R i - f t ia  f f lJ j n i o  p o s t a d a .  1 845-

H e r b a t ę  T S f f S S ;  K a w ę
Kakao i Czekclade

P i e r w s z a  w  k r a ju  p o łu d n .< z a c h o d  p o b b i ;  f a b r y k a

Wyrobów kamieniarskich i metalowych
f A f t T f f l f l t f H W f l t f  K . I . . .  Bajkowa góra 4

oboh cm entarza.i Ji ł > Ii
kaplice, pomniki, grobowce, tablice pamiątkowe. Labrador i granit własnych 
Kamieniołomów. Marmury kairar. i uralskie. f  igury z broiizu, cyny i piasków. 
Ogrodzenia i krzyzo artystycz. kute. Ceny od naiprzystęp. i na lity . 19519—25
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J E D Y N Y  N A  C A Ł Ą  P O L S K Ę
tygodnik illustrowany, poświęcony 

.teatrowi, muzyce i sztukom plastycznym

! I i t i “
wychodzi w Warszawie pod red. Ign. Chat i&lskiego, 

przy współudziale najwybitniejszych sił literackich
C E N A  P R E N U M E R A T Y  W Y N O S l i

w Warszawie 
(z ćduoszeniem)

R oczn ie . . 
Półrocznie. 
Kwartalnie

rb. 6 -  
.  3 -  
.  1 75

Królestwie, Cesarstwie 
i Zagranicą:

Rocznie
Półrocznie.
Kwartalnie

tM  12650 -zm Numer pojedyAczy 15 kop.

1  Administracya „ S C E N Y  i S Z T U K I “
t ir

T r ę b a o k a  10 
t e l .  1 4 4 -1 0 .

Na prOwincyi i zagranicą zamawiać można przez księgarnie. ig t

mm®4g # ® ® a o € > 0 o
  —    ----

Dom Przsmysłowo-Kandiowy

ul. KreSzc^atik 5. 11341-35
Telefonu Nr. 927. —  Adres telegraficzny: «Embu Kijów*.

Poleca:
R o b o t y  i z o l n c y j s i e  z malorynłów ogniotrwałych mineralnych (Pory1., Infuzo 

ryt, Kicselgur). L a m p y  i a r o w o - n a f t o w e  , L i r a “ .
P o s a d z k ę  k*» a k o K w ą  «Marywil». C e g ł ę  o g n i o t r w a ł ą  cMarywil* 

wysok. wytrzymałości.
P o s a d z k ę  f t ę b o w ę  masywną cTajkury*. D a c h ó w k ę  m a r s y l i k ą  ory­

ginalna.
E S a c h ę  d a c b o w r  czarną i ocynkowaną.
B l a c h ę  f a ł i s t ę  i kcnsUmttcyc lojże.
M a t e r y a t y  b u d o w l a n o .  P o t r z e b y  fa F i r y o z n * .  W y k o n a n i ?  r o b ó t .

K o s z t o r y s y ,  a l b u m y ,  p r o s p e k t y  n a  ż ą d a n i e .

T-wo Henry Smith i S-ka
I N S T Y T U S K 4  4 . BZZAKOWSKA 30.

POLECA:

S z ^ ^ c z e 6 ( an9'3,s,«:oi Benthalla.
Noże do s iec zka rn i fabryki Sheffeldzkiej (Anglia) Burys i S-ka.
M LV AI1I udoskonalone, zupelnic bezpieczne w  użyciu, od- 
m i m l  znaczfijące 'sie wielką oszczędnością. p 13

Fabryki angielskiej Dawey, Paxman 
i S-ka w Colchester.

K o s z t o r r s y  w y s y h n j y  b e z p ł a t n i e .

Angielskie kasy ogniotrwałe, zagwarantowane od włamania.

r*s,jr#s; O fe ___ i r r ra
Czesko-Rosyjska fabryka wyrobów 

trykotowych i pończoszniczych
* Na sf zoa z.u,owy poleca c i e p ł ą  b i e l i z n ę  J jg  Towską i in., c h l i s t -  

k i p a n i e ń s k i e ,  p u c h o w e ,  w e ł n i a n e  ^ftąniki damskie, tigr.ra,
kamasze, rękawiczki. k o s t y u m y  d la  m y ś l i w y c h ,  k u r t k i  na fu­
trze i z weiny vielbiądz.ej. b 3 a  c i e r p i ą c y c h  n a  r e u m e t y z m

iTK w K STt* Dziecinna bielizna ciepła.
Cc-ny łiardzn nizkio i o t a ł e .  C e n n ik i  n a  ż ę ia - in ie .

« ■  u .  W . A n d r ic  o!",*™

ilości egzemplarze j t  J “o d h o rsk-e |o

P o  o b u  s t r o n a e h
c i e ś n i n y

B E R I N G A
Do nabycia w A d m in istra cji „D zie n n ika  Kijowskiego” , Prorezna 9 .

Cena; 2 rb., d l a  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o "  
I r b .  ŁO k o p .  Przesyłka 55 kop.

MAGrAZYK GORSETÓW

? a u 3
przeniesiony na Luierańsky lis 3

le i etago, wojscia od frontu, gdzie magazyn Haidła.

B! O a  A  P  K B  £  T

14219

godzin i

L a m p a
S ‘: ;S !r]£ ^.4/trw alsza,

Paląca się od j , ® 0 - 2 ,0 0 0
Niewątpliwie oszczędzająca 7fl°|o energii

s z c z y c i  s i f »  ^ l e r w r s i t e i  i d r e e r s .
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  Posiada takio lampy n siło IS — 100
K r o n z c jr  ity k  10, t e l e f o n  l f%  ś w i o c  po enie od I r b .  3 0  k o p .

Lampa po 131 godzinach palonia się zwraca całkowicie koszt rmbycia.

N o w o ś ć  H i  K ijo io a l 13934 5
otwarta została specyalna pierwszorzędna

Francuska m m  pralnia
gdzie roboty wykonują się na wzór zagranicznych, C e n y  r . i z k ie .  Zamówie­
nia torminowc wykonują się w ciągu ś-ciu godzin. Kijów, P r o r e z n a  2 ,

nb>k farbiarni Zaicewa.

H A N D E L  W I N  f D E L I K A T E S Ó W
99

99 K U L IN A P .
Podnjo do wiadom ści, że główny oddział został przeniesiony ea lKr?.szrz,,tyii 
jNś t.">, wprost Ratns a; sklep urządzooy na \vzó>r zagraniczny cl,- z ;iops trzon y 
w wielki wybór najrozm. proa., wiń krajowych i zagraniczny*1' firm. Codzien­
nie o g. 1 L-e.i rano i 6-oj aiecz. gorąca Kiełbasy, szynka i d. & z c z o g ó l -  
n i e j s z ę  u w a g ę  e w r ó c t R O  u a  k u c h n ię ,  -  ,,'ajC  ij; c ą  s i ę  p r z y  
s k l e p i e  za  o s z k l o n ą  u c i a n ę  p r z e d  o e z a m i  p u b l i c z in s ń o i .  P ie ­
r o ż k i  g o r  | ce  w krtku gaiunk«ch w ciągu ralcgodnia. D z i c z y z n a ,  p l a -  
c t w c  i ry * jy  świeżo i | rjyr-aJzone ua różno sposoby. O b s t a i u 1 k i  na 
wspaniałe obiady i pojedyncze pf trawy po cenach um arkowaaycli. Oddzmł 
zaopatrzony w olbrzym wybór zagrań i krymjk. o - r o p ó w .  I)rugi odazia! 
sklepu pozostaje pr^y ul. Funduklejowskie.j J4 19 wprost teatru.

14113 W ła rńciołka sklepu O lg o  K o p e la n .

PRZEoLĄtl  NARODOWY
NSIESIĘCZNJJC

p o ó w i ę o o n y  z a g a d n i e n i e m  ż y c i a  n a r o d r s s e g o  w  z a k r e s i e  p o ­
l i t y c z n y m ,  n a u k o w y m L . p o t o c z n y m ,  l i t e r a c k i m  i a r t y s t y c z n y m .

Z y g m u n t a  B a l i c k i e g o .Pod
kierownictw em  

Wychodzi w drupi“J pOiOwie każdego miesiąca w objętości 
e arkuszy druku.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i ł
Z PRZESYŁKĄ.POCZTOWĄ 

. rb io .— 

. B 5—
■ U ' t , d  2 50

rocznie . . 
półrocznie . 
kwartalnie

W WARSZAWIE: 
rocznie . . . . rb. 8 .— 
półrocznie . . . „ 4.—
kwartalnie . . .  „ 2 —

w GALICVI rocznie koron 20.—
7a odnoszenie do domu 15 kop. kwartalnie. vV"T ■

C e ij- i  n u m e r u  p o j c d y ń c z e g o  I r b .
Adres Redakcyi: YJARSZAWA, Smolna 10 m. 10, telefon 82-15

Agen yi Redakcyjnej:
|LV.‘Ó1Jlf, Towarzystwo Wydawnicze, Zlmorowicza 11— 15.

SKŁADY GŁÓWNE: w Adrninistrecyi P r z e g l ą d u  N s t r o d o -
j e g o  Szpitalna 14, teief. 25-51 ^kantor „Głosu Warszawskie- 
go“ ) w Warszawie, w Towarzystwie Yfydswniczem 7tmorow,cza 
11— 15 we Lwowie, i w księgarni St Otcz&ka, Mikołajewska 2, 
w Łodzi. Oprócz tego, przedpłatę na Prar.cigl5Ml,..Narodo*> 
przyjmują H a  wszystkie

Oryginalne pndełka ipatrzouo są n ie -  
b^ esbtę bu irtl r c ' ą  z  t i .P n . i n i  
r e s y j s k i m .  Cena pudełka «f. kop, 

.-1 0 1 4 - 44

#
N IE ZW Y K Ł Y  W Y B Ó R

KALOSZY G U M O W Y C H , 
BEH LK C7Y  S U K IE N N Y C H

T-wa p./f. „TREUSOLKIK“
i n a j r o z m s i t s z e g o

O B U W I A
7 -w a  S ł.-P . M echanicznego wyrobu

w magazynach: 14124
O K r o s z c z u t y k  U .  O Q

obok poczty 4 U *

II) N  36-
TANIO DO NABYCIA

p o u i » i 2  w y ^ u l . t “  r# t:;z
Padół, Aleksandrowska Nr 36.

i o w o - o t w o r z o n y

Warszawski fabryczny
Skład JM li

poleca: 132S9- 21
Angiolskio łóżka, szafy, lustra, gar­
nitury mebli, materye jodwahne, 
draperyo, tiranki i wszolKiego ro­

dzaju njr-blo
po eonach fabrycznych 

baz konkurencji,
K. .^ z a t y k  8 7  wprost Funduk.

Bezp oczne s i e c z k a r n i e  zagraN  
niczno posiada tylko skład fr tbryczD\[

A. PPOKUPSK w Kijowie-

IAR YA M  D U BIE CK I

V l  P R Z E S Z Ł O Ś C I u

ZJA ZD  HORODELSKI, PAMIĘTNIKI z W YG N AN IA, (18GI-18G2).
C e n a  R b . 1 .5 0  k o p .

„M ŁO D ZIEŻ P O L S K A “
w uniwersytecie kijowskim przeć 18G3 rokiem, z portretami współczes­

nych studentów-Polaków.
14257 C e n a  R b .  I .—

Nakład księgarni LEO N A ID ZIK O W S K IEG O  w Kijow ie.

l l a ł ę c z ó w
Z a lk d  leczniczy c a ł y  r o k  ątwarty. Pięć w'orst. od stacji „N ałęczów ' d-. 
żel. Nad\. (godzina orogi od Lublina, 5 jd  Warszawy). C a z p .  k o m u n ,  

z  K i jo w e m  pr/ez Ssrny —  Kowel. Poczta i telegraf na nrejiru.
6 ,  n n  3 P e » w e i f f ł ł A ł W  0 25?i tańszy od letniego. Leczenia

THw y  cięższych post. chor. nerwowych, 
wym. wyjątk. spokoju i troskliwej opieki lekarskiej. Kąpiele gazowe, igliwIo­
wo, ni ner. i t. d. Hydro i elfktro-terapia,“Masaż, Gigmastykn, Rocntgenizaeya, 
d’Arsonvalizacya, Kąpiele oh-ktryczoe. rztorokomorowe i świetlno. Kuchnia avo- 
tetyczna pod nadz. lokursk. Ścisły nadzór lekarsk,. P o w o z y  n a  z a m ó w  e -  
n i c .  Calodzien. mrzym. od 3  r b .  d z i e n n i e .  Prospekty szczeg. gratis i franco.

O t r z F m o p o  olbrzymia pariyc 
l i i a l t a  irawdHwjch puchowych 

r e n b u r s k i c h  i P e n z e ń s k io h Chustek,
p j n n j n  r ę k a w 'c z K 1, p o ń c z o o h y ,  s k a r p e t k i ,  t r y k o t ,  k o -  
O l C j l i C  s z u lk i  i k a l e s o n y ,  p u c h o w e  i s z y d e > V . h a lk i ,

p a l t a ‘ i s a r a t o r .  s k i e  barchany sarpinkowe.
Ceny niższe od egzystujących.

W. N. 3IR0TKINA, K r e s z c z a t y k  K r  8.
 ______________________________ 13925- 12

r f l A G f t Z Y S S  m H  M  B U  ■  M r
s i E L i i N Y  Ł >  H  w i n n i  1 %

Tyddeń Mm Instytucka 
142 4 Nr 12.

3 > G ło s  JK a to 3ic k l
dwutygodnik religijna-spoieczny dia kaiolikó/f św ieckich inteligentnych.

, . a i o o  ż r t o l i c h i ”  ma charakter wybitr.io dydaktyczno- 
apologetyczny, podając czytelnikom w sposób popularny a zara- 
,em gruntowny wykład podstawowych prawd chrystyanizmu, a

jedmeześnie broniąc mmki katolickiej rd zarzutów i napaści jej 
wrogów "wszelkich kierunków i wszelkich odcieni.

„ G ł u s  K a t o l i c k i ”  różni sią swoim układem i typem 
od innych pism już i siniejących i pożytecznie pracujących na 
niwie polskiej.

„Q I< js  K s . ł o l ć c k i ”  podnje czytelnikf m informacyei wla- 
dom.Ł e « t ' c?w Kuścjoh ! -;ic 'u  A toiickiir na świecie.

„ G ł o s  * l o  ł o i  t o k i ”  ze szczególniejszą starannością pro­
wadzi dział bibliograficzny piśmiennictwa katolickiego.

„ G « o s  K a t c L c k r * ,  budząc w narodzie świadomość ka­
tolicką i podejmu ąc się pnicy u podstaw przez szerzenie wiedzy 
i zasad chrześcijańskich, stoi jednocześnie na straży opinii kato­
lickiej.

WARUNKI PRENUMERATY:
Rocznio z przesyłką . . . . 4 rb. 12652 -zm.
Półrocznie „  . . . . 2 rb

Zagranicą (tylko rocznif) kor. 12, im\ 10, fr. 18, dolarów 2 cent. 50
Numery próbne naszego pisma na żądanie wysyłam y.

Wydawca i Redaktor X .  K a z i m i e r z  S t a w i ń s k i .
Adres Redakcyi I Adailnlstracyi: Kijów, ul. Kościelna Nr. 4. Telefon Nr. 2531.

§ rv a w wieliucii Partya U O ra n  
za w re  nu Kij. Kow. Kol. 
Żol. poluca z dostawą i 

gwarantuje sum<'cu. układ w sążnie lub 
więcej. Ceny nio w jz niż brzeg. Węg^l 
kamienny nairoz. gatuu. i d"wa oiłow. 
na wnge. Żydowski targ. róg nl Stepa- 
nowskioj N [2  te l- f .  18 25 . i.SsmC 29

jr^ewo cpaJowo
S k ł a d  3  f i e t r o w i i i i e g ć
w Kijowie na P.zystani, Telefon 22 rt 
Ceny nainiższe. Drzewo Dujiop. 12176 85

PćsaJy r/ądey, ekonoma lub ka- 
syera pos/.uluje ?d lny 

rolnik, kaFaler w-śred. wieku i, poważ, 
świad : dkgcdel prakt. w po-tęp. go­
spód. Adi os: Rolnikowi w Kit lcach do 
księgarni L e o n a . _______________14234

Młoda Inielipentna osoba
poszukuj' mio.isea kas: erki lub fcż in­
nego <dpowiodrin go zajęcia, może złi 
zyo kauc\ę. Adre^: llasojna 5 b. m 11.

m 4 5 — t

Nauczycie!
na. Ma świad.

prakt. posz. obnwi na 
wieL Sp. Rzk' ła Roal- 
Złutoustowska 10 m. l

14253

( J l n . l i ł  r złuWick, polak, ładnie pi- 
■ fliU U ^  s ą,.y (świitd. szkoły lud.) 
zna polski, rosyjski i raohunk. pos uk. 
posady, maŚMiad., może być za.krystya- 
nem. Żytomierz,, l',:uro W . Bocheńskiej, 
Gimna/yalna Nr 1. 44255

w pobliżu dworca kolejowi ęo ul. 
Bazakowska Nr 31; jrzyimuj^ się 

zunowienia na znakomito
Czeskie siew niki fr. M elichara

kombinowano, Lniwcrsalne, rzęd iue, 
;r?uiowo i t. d. sa w każdej porze 

za»szo na składzie, Sprzedaż 
arancyą i na wypłaty. 14164

Dla udostępnienia prenumerat. cDzion- 
mka KijowsKiego' nabycia na warun­
kach nujdogodnicjszycn książek, nio- 
zbęduycn w każdym domu pul kim. po­
rozumieliśmy się z wycia ecami i odstę- 

j pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznic tyłku naszym prenumeratorom

korni
■j|r:'uto
■roku
H z g w

I M A K A R O N Y 14212
rozm.I f w l iD s k ie gatun.

Oliwa prowancka
furiata CEjlonska firmy 

A l .  K o Ż P W j j sprzi dajo się 
w m arazyie  

B a lb o n i  N e » t e r e w s k &  2 7 .

P n ł i * 9 n h n * ł  htelig . niańka pol- 
r  U H  I C .  l id .  |̂a rtobrzo mówiąca 
po p Isku an 2 dz oci: dziowcz, 3 letn. 
i chłopca 5 !. z szyciem. Wynagr. 8 
rb. miesięcznio. Oferty i świad. fu rzta 
Stawi-zyzo gub. kijów pow. tarąszcza 
Żatnbrzyckiumu. 141G3— 4 I

O  r a  F e l i k s a  K o n s ż i n e g o
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duza ma­
pa Pciskf z podziałom na województwa 
Cena dla prenumeratorów <Dzśennik» 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 40 ] Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). I fw  oprawie).

Na prowincyę wysyłamylza zaliczeniom 
z dolączomem kosztów przesyłki

Rozkład i*z)y pociągów.
(ZIMOWY)

Ma k o l .  P o l u d . - Z  i c h o d n l c h i

K ury er  I i II kl. Odesa, KiszyuióW 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztuw y  I, IIT III Kl. Od- na, BrzośC, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosioli- 
ce —odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, 
przychodź, o gudz. 9 w.

Osooowy T* II i TII kl. Odesa. Nowo- 
sieHco, Ilumań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

Pośpieszny I, II i III kl. Ouesa, 
Wołoczyski. W iodeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m 15 zrana.

M ieszany II i III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zraua, przychodzi 
o g. 7 m 85 w.

Towarowy pośp. ty  kl. Odesa
Brześć, Z.iamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 W., przych. o g. 2 po pół

K u ry er I i  I1 ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. u g.
11 m. 03 zrana.

Pocztow y  I, I[ i III kl, Mikołajów 
Eiizawotgrad, Znamionka, FastÓw— od­
chodzi o gi 11 m. 20 w'., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i HI kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamionka, Fastów— od­
chodzi u g. io  m. DOzra la, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń —  odchodzi o g. 
7 m.4G wieczorom, przychodzi o g. 10 
m. 4ó zrana.

M i zany I i i III kl. Olszanica. 
Biala-Cerkicw, Fastów—odch. o g. 4 
m. 35 po poł., przychodzi o godzinie 9 
m. 33 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sarn.,, K o­
wel— odchouzi o godz. 1,0 m. 14 wiecz. 
przycnodzi o g 7 m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl.. Malin—od­
chudzi o gudz, 4 m. 20 po puł., przych* 
o g. 9 m. 15 zrana.

Uczniowski Fastów III klasa od 
chodzi ó godz. 3 minut 32 pc południu 
oprócz dn. świątecznych.

Osobowy I, II i IIJ kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowól, W ilno— od­
chodzi o g 'dz. 11 m 50 w., przych idzi 
o g. 7 m 51 zrana.

Pocztow y  i, II i III kl. W auzaw a 
Sarny Kowel, lw m gród, Granica, W ie­
deń odchodzi o godz. 12 m 25 po poł.] 
przych. o g. 7 tr. 20 wieczorem

Osobowy I, II i III kl. Brześć, Bia­
łystok, Grajewo —  odchodzi u godzinie
12 m. 10 w nocy, przychodzi o gódz. 
6 m 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostów lad 
Donem. Sowastopol, Ekaterynosław, Zna- 
mienka Fastów—odch. o g. 8 m. 20 zra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

Drukarnia Połsha w Kijewie, ulica YV*bj u Kitowska (Proreinaa 9) róg Fuszaiziaklej


